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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

W	zgiełku	pa nują cym	w	kuchni	rodziny	Rosellich,	która	wła śnie	za sia da ła	do	kola -
cji,	le dwie	dało	się	słyszeć	dzwonek	te le fonu.
Kuchnia	nie	była	duża.	Gdyby	spotka ła	się	cała	rodzina,	musie liby	posta wić	duży

drewnia ny	stół	na	podwórzu	pod	ob rośnię tą	winem	per golą.	Tego	dnia	pa da ło,	a	tak
na prawdę	lało,	jak	to	czę sto	bywa	w	Północnej	Austra lii.	Ob rośnię ta	winem	per gola
nie	ochroniła by	ich	przed	zmoknię ciem.
Tłoczyli	się	za tem	w	wą skiej	kuchni,	gdzie	w	jednym	końcu	Adria na	Roselli	wodzi-

ła	rej	przy	bla cie	 i	kuchence,	zaś	drugi	koniec	wypełniał	sosnowy	stół	miesz czą cy
dzie sięć	osób,	je śli	się	ścisnę ły.	Trudniej	było,	rzecz	ja sna,	wcisnąć	tam	jesz cze	wó-
zek	inwa lidz ki,	dla te go	w	tym	momencie	pa nował	roz gar diasz.
–	Au!	Na depnę łaś	mi	na	nogę,	Fiona.	Uwa żaj.
–	Gdybyś	nie	za tkał	sobie	uszu	dur nymi	słuchawka mi	z	tą	twoją	kosz mar ną	muzy-

ką,	za uwa żyłbyś	nas.	Posuń	się,	Guy.
–	Najpierw	mnie	prze proś.	Chyba	zła ma łaś	mi	pa lec.
–	To	ty	powinie neś	prze prosić.	Patrz,	Angel	przez	cie bie	pła cze…
–	Uspokójcie	się!	Jak	upusz czę	la sa gne,	wszyscy	bę dzie cie	ża łować.	Mam ma	mia!

–	Adria na	trzyma ła	nad	głową	dużą	tacę,	z	której	unosiła	się	para,	a	jej	najmłodszy
syn	prze pychał	się	obok	niej	łokcia mi.	–	Cze mu	moje	dzie ci	nigdy	nie	dorosną	i	nie
za chowują	się	jak	przystoi?	Czym	ja	sobie	na	to	za służyłam?	Lia,	cze mu	na	stole	nie
ma	chle ba?
–	Już	idę…	Och,	czy	to	te le fon?
Dopie ro	po	chwili	jej	słowa	dotar ły	do	pozosta łych.	Adria na	głośno	posta wiła	la sa -

gne	na	środku	stołu,	po	czym	za kryła	usta	obie ma	rę ka mi,	a	jej	wzrok	–	podob nie
jak	wzrok	wszystkich	ze bra nych	poza	Angel	–	powę drował	w	stronę	Nica.
Czy	to	te le fon,	na	który	wszyscy	cze ka li?
–	Ja	odbiorę.
–	Nie,	ja.
–	To	do	Nica.	Niech	on	odbie rze.
Nico	wyglą dał	 jak	opos	na	drodze	w	świa tłach	re flektorów,	zbyt	prze ra żony,	by

się	ruszyć.
–	 Ja	odbiorę.	–	Lia	pchnę ła	koszyk	z	pachną cym	domowym	chle bem	do	swoje go

bra ta	Guya,	ale	on	miał	za mknię te	oczy,	kiwał	głową	w	rytm	muzyki,	której	słuchał.
A	Lia	i	tak	się	spóź niła.
Wyprze dziła	ją	młodsza	siostra	Ele na.
–	Lia?	Do	cie bie.
–	Co?	–	Lia	pokrę ciła	głową.	Kto	może	do	niej	dzwonić	w	wolny	od	pra cy	dzień?

Życie	Lii	wypełnia ła	pra ca	i	rodzina.	Jedno	spojrze nie	na	kuchnię	wystar czyło,	by	jej
przypomnieć,	cze mu	nie	ma	w	nim	miejsca	na	nic	wię cej.	Zresz tą	nie	chcia ła	nicze -
go	wię cej.



To	był	 jej	 dom,	pe łen	 cudownych	 za pa chów	 i	nie ustanne go	 zgiełku.	Kocha ła	 ich
wszystkich	aż	do	bólu.
–	Powiedz	temu	komuś,	żeby	za dzwonił	póź niej.	Je stem	za ję ta.
Położyła	chleb	obok	jednej	z	sa ła tek,	uśmie cha jąc	się	do	ojca,	który	za jął	miejsce

u	szczytu	stołu	i	w	milcze niu	cze kał,	aż	cha os	za mie ni	się	w	cywilizowa ny	posiłek.
Za	na krycie	stołu	odpowia da ła	Ele na.	Lia	rozejrza ła	się.	Gdzie	się	podzia ły	spe cjal-
ne	sztućce,	którymi	Angel	mogła	jeść	sa modzielnie?
–	To	Bruce!	–	za woła ła	Ele na.	–	Mówi,	że	to	waż ne.
Bruce?	Jej	szef	ze	sta cji	pogotowia?	Wię cej	niż	szef,	prawdę	mówiąc.	To	on	na mó-

wił	 ją	 do	 kształce nia	 się,	 dzię ki	 cze mu	uzyska ła	 kwa lifika cje	 pozwa la ją ce	 zdobyć
pra cę	w	za łodze	śmigłowca	ra tunkowe go.	Je śli	Bruce	twier dzi,	że	coś	jest	waż ne,	to
jest.	Czyż by	wzywa no	posiłki	z	powodu	ja kie goś	wypadku?
–	 Idę!	 –	 Ha łas	 wokół	 znów	 się	 wzmógł,	 ale	 Lia	 była	 le dwie	 świa doma	 drob nej

sprzecz ki,	gdy	matka	wycią gnę ła	słuchawki	z	uszu	Guya	czy	tego,	że	Fiona	strofo-
wa ła	Ele nę	za	brak	sztućców	Angel.	Nie	umknę ło	jej	za	to,	że	Nico	pa trzył	przed
sie bie	i	najwyraź niej	potrze bował	wspar cia	ani	że	milcze nie	ojca	było	głęb sze	niż
jego	nor malna	cier pliwość.	Jednak	te	spra wy	musia ły	pocze kać.
–	Bruce?	–	Lia	odsunę ła	z	 twa rzy	długie	krę cone	włosy	 i	przycisnę ła	 te le fon	do

ucha.	–	Cześć.	Co	się	dzie je?
Poziom	ha ła su	był	wciąż	zbyt	wysoki,	by	mogła	dobrze	słyszeć,	więc	wymknę ła	się

do	holu.
–	Powtórz,	proszę.	Co	mia ła bym	zrobić?

Cisza	 była	 jedną	 z	 tych	 rze czy,	 które	 Sam	Taylor	 najbar dziej	 lubił	 na	Wildfire.
Zwłasz cza	o	tej	porze	dnia,	kie dy	słońce	pra wie	schowa ło	się	za	horyzont,	a	tropi-
kalne	kwia ty	pachnia ły	intensywnie.
Wziął	głę boki	oddech	i	na	moment	za mknął	oczy.	Potem	podniósł	powie ki	i	spoj-

rzał	na	ota cza ją cy	wyspę	oce an.	Wyspę,	która	od	kilku	lat	jest	jego	domem.
Wyszedłszy	 ze	 szpita la,	 ruszył	 prowa dzą cą	w	 górę	 drogą.	 Te raz	 znajdował	 się

nad	kopalnią	złota,	która	była	ka ta liza torem	roz woju	dla	wie lu	ludzi	prócz	wyspia -
rzy,	 pozwa la jąc	 im	na zwać	 to	miejsce	 domem.	Z	 jednej	 strony	dostrze gał	wioskę
i	ska listy	przylą dek,	wznie sie nie	z	ma łym	kościołem	na	szczycie.	Nie	widział	stam-
tąd	Sunset	Be ach	po	drugiej	stronie,	ale	to	nie	był	wie czór	na	roz rywki	i	podziwia -
nie	za chodzą ce go	słońca	za le wa ją ce go	ska ły	ognistym	bla skiem,	które mu	wyspa	za -
wdzię cza ła	na zwę.	Bokiem	pę dziły	cięż kie	chmury,	co	rusz	za krywa jąc	słońce.	Sam
wie dział,	że	nie długo	połą czą	siły	i	uwolnią	tropikalną	ule wę,	która	re gular nie	poja -
wia	się	w	se zonie	cyklonów.
Może	to	wła śnie	owo	na pię cie	w	atmosfe rze	ka za ło	mu	po	dniu	pra cy	wyruszyć	na

for sowny	marsz.	Bra kowa ło	im	per sone lu,	a	kie dy	Jack,	pilot	śmigłowca,	za brał	jed-
ną	z	pie lę gnia rek,	le cąc	na	we zwa nie,	sytuacja	sta ła	się	jesz cze	bar dziej	stre sują ca.
Dobrze,	że	na za jutrz	ma	do	nich	przyle cieć	per sonel	tymcza sowy.	Tym	ra zem	miał
to	być	ra townik	me dycz ny	i	pie lę gniar ka,	więc	będą	dysponować	dodatkowymi	pa -
ra mi	rąk	do	pra cy,	a	poza	tym	nikt	nie	za bie rze	mu	pie lę gniar ki	w	sytuacji,	gdyby
była	potrzeb na	na	bloku	ope ra cyjnym.
Westchnął	i	poczuł,	że	na pię cie	opa da.	Ten	widok	za wsze	go	uspoka jał,	a	na wet



przynosił	ra dość,	gdy	pa trzył	na	ciemnie ją ce	kształty	odda lonych	wysp.	Największa
z	nich,	Atangi,	z	wie loma	skle pa mi	i	szkoła mi,	była	najdłużej	za sie dlona.	Widział	też
za mglony	za rys	innych	wysp,	dobrze	mu	zna nych,	gdyż	prowa dzili	tam	ga bine ty,	na
przykład	 French	 Island.	 W	 za się gu	 wzroku	 znajdowa ły	 się	 również	 nie wielkie
wznie sie nia	nie za miesz ka nych	wysp.	Jedna	na le ża ła	te raz	do	nie go.
Miał	najlepszą	pra cę	na	świe cie	w	miejscu,	gdzie	mógł	szczę śliwie	dożyć	końca

swoich	dni,	i	gdzie	mógłby	je	też	z	kimś	dzie lić.	Z	kimś,	kto	nie	ocze kiwałby	od	nie -
go	nicze go	prócz	miłości.	Cze góż	wię cej	moż na	pra gnąć?

Kie dy	Lia	wróciła	do	kuchni,	przy	stole	zosta ło	jedno	wolne	krze sło.	Na	ta ler zach
pysz niły	się	ułożone	war stwa mi	mię so,	ser	i	ma ka ron,	dzię ki	którym	Adria na	Roselli
za służyła	na	mia no	mistrzyni	la sa gne.
–	Cze go	chciał	Bruce?	–	Ele na	się gnę ła	po	cie płą	kromkę	chle ba.	–	Za prosił	cię	na

randkę?
–	Bruce	mógłby	być	moim	ojcem	–	odpar ła	Lia.	–	A	ja	je stem	dość	dorosła,	żeby

wie dzieć,	że	taka	randka	była by	głupotą.
–	Och,	daj	spokój	–	ob ruszyła	się	Ele na.	–	Mike	ma	trzydzie ści	dzie więć	lat.
–	A	ty	tylko	dwa dzie ścia	sześć.	Trzyna ście	lat	róż nicy,	Lena.	Policz	sobie.	To	pra -

wie	pokole nie.
–	Przynajmniej	mam	chłopa ka.	A	ty	zosta niesz	sta rą	panną.
–	Dość	tego	–	rze kła	Adria na.	–	Sia daj,	Lia.	Jedz.	Je steś	ostatnio	za	chuda.	Na wet

stąd	widzę	twoje	kości.
Lia	zignorowa ła	uwa gi	matki	i	siostry	i	za ję ła	miejsce	obok	wóz ka	inwa lidz kie go

Angel.
–	Uwa żaj,	jak	trzymasz	łyż kę,	kocha nie.	Grzecz na	dziewczynka.	Nie	za pomnij	po-

dmuchać.	La sa gne	wyglą da	na	gorą ce.	–	Pochyliła	się,	by	poka zać,	co	trze ba	zrobić,
a	wte dy	Angel	za chichota ła	i	je dze nie	spa dło	jej	na	kola na.
–	Dzię ki,	Lia.	–	Fiona,	matka	Angel	i	siostra	Lii,	uśmie cha ła	się,	sprzą ta jąc	po	ma -

łym	wypadku.	–	Spróbujmy	od	nowa,	dobrze,	Angel?
–	Więc	cze go	chciał	Bruce?	–	Nico	na brał	je dze nie	na	wide lec.	Najwyraź niej	liczył

na	to,	że	coś	pomoże	mu	ode rwać	się	od	proble mów.
–	Za proponował	mi	pra cę	na	dwa	tygodnie	w	ze spole	śmigłowca	ra tunkowe go	na

wyspie	ja kieś	trzysta	dwa dzie ścia	kilome trów	na	północny	za chód	od	Ca irns.	Na zy-
wa	się	Wildfire.
–	Wyspie?	–	Adria na	pokrę ciła	głową.	–	Pff…	po	co?	Mia ła byś	je chać	na	wa ka cje?
–	Tam	jest	szpital,	mamo.	Służy	sporej	społecz ności.	Bruce	uwa ża,	że	to	byłoby

dla	mnie	świetne	doświadcze nie.	Robiła bym	rze czy,	których	tu	nie	mam	szansy	ro-
bić.	A	gdyby	mi	się	spodoba ło,	la ta ła bym	tam	na	dwutygodniowe	zmia ny.
–	Nie	możesz	 le cieć	 –	 stwier dziła	 Ele na.	 –	 Lada	 dzień	Nico	 idzie	 na	 ope ra cję,

a	wiesz,	jak	Mamma	kocha	szpita le.	Tylko	ty	potra fisz	wszystko	tak	wytłuma czyć,
żeby	się	nie	za pła ka ła.	A	po	ope ra cji	przyjdzie	czas	na	che mię.	To	bę dzie	strasz ne.
–	Nie	bę dzie.	–	Lia	posła ła	siostrze	ostrze gawcze	spojrze nie,	po	czym	zwróciła	się

do	bra ta	z	uśmie chem.	–	Dasz	radę,	Nico.	Wiem,	że	 to	cię	prze ra ża,	ale	procent
ule czalności	nowotworu	ją der	jest	na prawdę	bar dzo	wysoki,	a	ty	bę dziesz	na le żał
do	tych,	którzy	z	tego	wyjdą.	Wszystko	bę dzie	dobrze.



–	Obie cujesz?	–	Nico,	jak	resz ta	rodziny,	widział	w	Lii	eksper ta	w	dzie dzinie	me -
dycyny.
Uśmiech	Lii	niósł	szcze rą	otuchę.
–	Obie cuję.	–	Na wet	je śli	le cze nie	nie	oka że	się	tak	skutecz ne,	jak	liczył	Nico,	już

ona	zrobi	wszystko,	by	było	dobrze.
–	Chcesz	tam	je chać?	–	spyta ła	sceptycz nie	Fiona.
–	 To	 byłoby	 coś	 nowe go	 –	 przyzna ła	 Lia.	 –	 Podoba	mi	 się	 na wet	 na zwa	wyspy.

Wildfire,	dziki	ogień.
–	Są	tam	poża ry?	–	Adria na	potrzą snę ła	głową.	–	Chyba	nie	chcesz	je chać	gdzieś,

gdzie	wybucha ją	poża ry.
–	Wyspa	Wildfire?	Nie dawno	mówili	o	niej	w	wia domościach.	–	Guy	odłożył	wide -

lec	i	wyjął	z	kie sze ni	te le fon.	–	Je stem	pe wien,	że	chodziło	o	ja kiś	za wał	w	kopalni…
–	Cóż,	to	kończy	spra wę.	–	Łyż ka	stuknę ła	o	ta lerz,	 jakby	stwier dze nie	Adria ny

było	osta tecz ne.	–	Nie	pozwolę	ci	je chać	gdzieś,	gdzie	płoną	kopalnie.
–	Nie	płoną	–	powie dział	Guy.	–	W	tej	kopalni	doszło	do	za wa łu.	Byli	ranni,	duża

akcja	ra tunkowa,	ale	już	jest	dobrze.	Zresz tą	po	co	Lia	mia ła by	zjeż dżać	do	kopal-
ni?
–	Na	pewno	nie	będę	zjeż dżać	do	kopalni	–	rze kła	Lia.	–	Poza	tym	proponują	bar -

dzo	 atrakcyjne	 wyna grodze nie.	 Za robiła bym	 trzy	 razy	 tyle	 co	 zwykle	 w	 cią gu
dwóch	tygodni.	Wyobraź cie	sobie,	o	ile	by	nas	to	zbliżyło	do	kupna	nowe go	sprzę tu,
który	pomógłby	chodzić	Angel.
–	Nie…	–	Adria na	poda ła	Lii	ta lerz.	–	Mimo	wszystko	to	nie bez piecz ne.	La ta nie

śmigłowcem	nad	ja kimiś	wyspa mi	da le ko	stąd?	A	je śli	śmigłowiec	się	roz bije?
–	 To	 taka	 sama	 pra ca	 jak	 tutaj.	 Pilotem	 jest	 zna jomy	 Bruce’a.	 To	moja	 pra ca,

Mamma,	wiesz,	jak	ją	lubię.
–	To	nie nor malne.	–	Adria na	westchnę ła.	–	Masz	trzydzie ści	dwa	lata,	Lia,	powin-

naś	być	mę żatką	i	mieć	bam binos.	Spójrz	na	siostrę.	W	twoim	wie ku	już	była	mam -
mą.
Lia	i	Fiona	wymie niły	pełne	żalu	spojrze nia.	Angel	była	wcze śnia kiem,	a	nie dotle -

nie nie	 podczas	 porodu	 spowodowa ło	 pora że nie	 mózgowe.	 Ojciec	 Angel	 zosta wił
żonę	i	cór kę,	gdy	tylko	dowie dział	się	o	chorobie.
–	Pie nią dze	są	świetne	–	rzekł	Guy.	–	Na	twoim	miejscu	bym	to	wziął.	Moż na	by

na pra wić	dach	i	nie	musiałbym	podczas	każ de go	desz czu	potykać	się	o	wia dro	w	sy-
pialni.
Ojciec	podczas	ca łej	roz mowy	sie dział	ze	wzrokiem	wle pionym	w	ta lerz,	ale	gdy

Guy	się	ode zwał,	podniósł	wzrok,	a	Lia	dojrza ła	wstyd	w	jego	oczach.
To	nie	 twoja	wina,	powie dzia ła	do	nie go	w	milcze niu.	Zdobę dziesz	nową	pra cę,

nim	skończą	się	pie nią dze	z	odpra wy.	Na	głos	powie dzia ła	 jednak	coś	 inne go.	Po-
prosiła	ojca	o	radę.
–	A	ty	co	są dzisz,	tato?	Powinnam	je chać?
Odpowie dział	jej	uśmie chem,	a	jego	cie płe	spojrze nie	mówiło,	że	doce nia	jej	sza -

cunek	i	uzna nie.
–	Je śli	masz	ochotę	poje chać,	cara,	powinnaś	je chać.
Lia	powoli	kiwnę ła	głową.
–	Chyba	poja dę.



–	Mam ma	mia.	 –	 Adria na	 zrobiła	 znak	 krzyża,	 za myka jąc	 oczy.	 –	 Kie dy	wyjeż -
dżasz?
–	No…	jutro.	Osoba,	która	mia ła	je chać	w	ostatniej	chwili,	ule gła	wypadkowi,	dla -

te go	Bruce’a	poproszono,	żeby	zna lazł	za stępstwo.
Wszyscy	pa trzyli	na	Lię	z	podziwem	połą czonym	z	lę kiem.
–	Powie dzia łam	mu,	że	oddzwonię,	jak	tylko	prze ga dam	spra wę	z	rodziną.	Nico?

Ty	masz	osta tecz ny	głos.	Je śli	chcesz,	że bym	była	z	tobą	podczas	ope ra cji,	odmó-
wię.
–	Jedź	–	odparł	Nico.	–	Wystar czy	tu	osób,	które	będą	się	nade	mną	trząść.	Zresz -

tą	w	szpita lu	zosta nę	tylko	parę	dni.	Możesz	mi	przysłać	ja kieś	fajne	zdję cia,	a	ja
będę	się	chwa lił	moją	piękną	siostrą,	która	jest	taka	dzielna	i	ra tuje	świat	z	dala	od
domu.
Lia	się	uśmiechnę ła.
–	Masz	to	jak	w	banku…	W	ta kim	ra zie	dzwonię	do	Bruce’a	i	za cznę	się	pa kować.

Muszę	być	na	lotnisku	o	wpół	do	szóstej	rano.
–	 Podwiozę	 cię.	 –	 Ojciec	 uśmiechnął	 się,	 mówiąc	 to,	 a	 matka	 za la ła	 się	 łza mi.

Przez	chwilę	Lia	za sta nowiła	się,	czy	jednak	nie	zmie nić	zda nia,	ale	potem	zer knę ła
na	Angel	i	przypomnia ła	sobie,	na	co	potrze buje	pie nię dzy.
Odsunę ła	się	z	krze słem	od	stołu	i	poszła	za dzwonić.

–	No,	 no.	 –	 Jack	Richards,	 pilot	 śmigłowca	na	Wildfire,	 prze sunął	 niżej	 okula ry
prze ciwsłonecz ne	i	spojrzał	ponad	nimi.	–	Widzisz	to	samo,	co	ja,	Sam?
Z	ma łe go	sa molotu	wysia dła	dwójka	młodych	 ludzi,	którzy	szli	 te raz	po	asfalcie

w	 stronę	 cie nia.	 Męż czyzna	 był	 za pewne	 ra townikiem,	 stwier dził	 Sam,	 więc	 nic
dziwne go,	że	Jack	szturchnął	go	łokciem	w	że bra.	Nowa	pie lę gniar ka	była	bar dzo
atrakcyjna.	Wysoka	 i	 szczupła,	 z	 burzą	 ciemnych	 krę conych	włosów,	 które	 te raz
roz wie wał	wiatr.	Mia ła	na	sobie	krótkie	spodnie,	które	podkre śla ły	jej	długie	nogi.
Duże	ciemne	okula ry	za krywa ły	połowę	twa rzy,	mimo	to	na wet	z	tej	odle głości	moż -
na	było	dojrzeć	pięknie	wykrojone	usta,	jakby	za projektowa ne	do	śmie chu.
A	może	do	ca łowa nia?
Więc	to	na wet	dobrze,	że	bę dzie	pra cowa ła	w	szpita lu	za miast	la tać	z	przystoj-

nym	 młodym	 pilotem.	 Romanse	 z	 przedsta wicielka mi	 tymcza sowe go	 per sone lu
oczywiście	się	zda rza ły,	a	Jack	chętnie	korzystał	z	oka zji.	Za	to	dla	Sama	to	było	nie
do	przyję cia.	Wyspa	była	jego	domem	i	nie	za mie rzał	anga żować	się	w	coś,	co	pro-
wa dzi	do	długotrwa łych	przykrych	skutków	ubocz nych.
Z	ma łe go	sa molotu,	który	kur sował	mię dzy	wyspą	i	Austra lią,	wyła dowa no	za opa -

trze nie	dla	 szpita la,	mię dzy	 innymi	pacz ki	 z	 le ka mi.	Po	wyjątkowo	 licz nych	drob -
nych	wypadkach	w	cią gu	minionych	dwóch	tygodni	kończyły	im	się	opa trunki	i	pa -
kie ty	chirur gicz ne	do	szycia	ran.
–	Sprawdź my,	czy	jest	wszystko,	co	za mówiliśmy	–	rzekł	Sam	do	Jacka.	–	Nie	po-

winniśmy	za trzymywać	pilota.
Wiatr	przybrał	na	sile,	gdy	szli	w	stronę	sa molotu.
–	Witam.	–	Sam	wycią gnął	rękę	do	nowo	przybyłe go	męż czyzny.	–	Sam	Taylor,	je -

stem	jednym	z	le ka rzy	pra cują cych	w	tutejszym	szpita lu.
–	Miło	mi	poznać,	je stem	Matt.



–	Wita my	na	Wildfire.	To	pana	pierwszy	raz	w	roli	pra cownika	tymcza sowe go?
–	Zga dza	się.	–	Matt	uśmiechnął	się	z	ża lem.	–	Może	też	ostatni,	są dząc	po	tym	lo-

cie.
–	Och,	niech	pan	da	spokój,	Matt.	–	Dziewczyna	przytrzymywa ła	włosy	obie ma	rę -

ka mi,	żeby	nie	za krywa ły	jej	twa rzy.	–	Było	świetnie.
Jej	uśmiech	suge rował,	że	lot	z	tur bulencja mi	to	dla	niej	czysta	przyjemność.	Sam

nie	mógł	powścią gnąć	uśmie chu.	Czyż by	była	równie	odważ na	jak	atrakcyjna?
–	Lia	Roselli	–	przedsta wiła	się,	 jedną	ręką	pusz cza jąc	włosy	 i	wycią ga jąc	 ją	do

Sama.
Wiatr	przykle ił	loki	do	jej	twa rzy,	roze śmia ła	się,	odsuwa jąc	je	na	bok.	Jej	śmiech

był	tak	samo	urze ka ją cy	jak	cała	resz ta.	Nic	dziwne go,	że	Jack	szcze rzył	zęby.	Do-
pie ro	wte dy	Sam	uświa domił	sobie,	że	jego	twarz	wciąż	prze cina	sze roki	uśmiech.
Prawdę	mówiąc,	pozbycie	się	go	wyma ga ło	pewne go	wysiłku.
–	Mam	gdzieś	gumkę.	–	Lia	się gnę ła	do	miękkiej	skórza nej	toreb ki,	która	wisia ła

na	jej	ra mie niu.	–	Prze pra szam,	powinnam	wyglą dać	bar dziej	profe sjonalnie.
–	Nie	mogła	pani	wie dzieć,	że	tu	za nosi	się	na	cyklon.	–	Jack	odwrócił	się	do	niej,

puściwszy	dłoń	Matta.	–	Jack	Richards.
–	Och,	to	pan	jest	moim	pilotem.	–	Lia	uścisnę ła	jego	dłoń,	porzuca jąc	poszukiwa -

nie	gumki.	–	To	świetnie.	Już	nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	za cznie my	pra cować.
–	Pani	jest	ra townikiem?
Sam	nie	chciał	tego	powie dzieć	z	ta kim	zdziwie niem.	Za służył	na	spojrze nie,	któ-

rym	go	ob da rzyła	dwójka	nowo	przybyłych.	Na wet	Jack	uniósł	brwi.	Pa roma	słowa -
mi	uda ło	mu	się	nie	tylko	spra wić	wra że nie,	że	jest	uprze dzony	do	pie lę gnia rzy,	ale
także	 wyra zić	 wątpliwość	 w	 zdolność	 kobiet	 do	 znosze nia	 za grożeń	 zwią za nych
z	 pra cą	 ra townika	me dycz ne go,	 członka	 za łogi	 śmigłowca.	Choć	wła ściwie	wca le
tak	nie	myślał.	Jego	ton	był	ra czej	wyra zem	roz cza rowa nia	niż	zdumie nia.	A	prze -
cież	na wet	pie lę gniar ki	za mknię te	w	szpita lu	nie	są	odpor ne	na	czar	Jacka,	więc	co
by	to	zmie niło	dla	Lii?
Dobry	Boże…	Czyż by	ten	dziwny	nie pokój	ozna czał	coś	wię cej	niż	roz cza rowa -

nie?	Może	na wet	za zdrość?
–	Sam	nie	dostał	wszystkich	 infor ma cji.	 –	 Jack	próbował	go	ra tować.	–	 I	muszę

przyznać,	że	po	raz	pierwszy	mamy	kobie tę	ra townika.
–	I	pierwsze go	pie lę gnia rza?	–	Matt	się	uśmie chał.	–	To	dobrze,	że	przyle cie liśmy,

prawda,	Lia?	Pora	prze bić	ten	szkla ny	sufit.
Wszyscy	się	roze śmia li	i	skrę powa nie	minę ło.
Kilka	minut	za ję ło	im	sprawdze nie	przywie zionych	za pa sów	z	listą	za mówionych

produktów,	a	gdy	ba ga że	Lii	i	Matta	wynie siono	z	sa molotu,	Sam	był	gotowy	prze -
prosić	za	swoje	faux	pas.
–	To	dobrze	–	ode zwał	się	do	Matta,	kie dy	nowy	pie lę gniarz	wyjął	ple cak.	–	Sta ra -

my	się	za chę cić	miesz kańców	wyspy	do	na uki	w	szkole	pie lę gniar skiej.	Bę dzie	pan
dla	 nich	wzorem,	 który	może	 otworzy	 oczy	 choć	 kilku	 z	 nich.	 Zgodziłby	 się	 pan
wpaść	do	liceum	na	Atangi	i	opowie dzieć	o	swojej	pra cy?
–	Chętnie	–	odparł	Matt.	–	Bar dzo	lubię	moją	pra cę	i	z	przyjemnością	za chę cę	do

niej	młodzież.
–	Hej,	 ja	 też	kocham	swoją	pra cę.	 –	Lia	uśmie cha ła	 się	promiennie	do	Sama.	 –



Może	ja	też	mogła bym	tam	zajrzeć	i	za chę cić	dziewczę ta?
Jack	znów	się	uśmie chał.
–	Pani	też	jest	gotowa	na	wszystko,	co?
Oczywiście	flir tował.	Machnię cie	war koczem,	w	który	Lia	za plotła	włosy,	też	było

ja sną	wia domością.
–	Wszystko,	co	jest	zwią za ne	z	pra cą.
Jej	ton	był	ostrze że niem.	Romans	był	ostatnią	rze czą,	jaka	chodziła	jej	po	głowie,

gdy	zde cydowa ła	się	przyjąć	tę	ofer tę.	Ostatnią	rze czą,	o	ja kiej	te raz	myśla ła,	zwa -
żywszy	na	czas	i	ener gię,	ja kiej	wyma ga ła	jej	rodzina.	Na wet	gdyby	była	za inte re -
sowa na	męż czyzna mi,	Jack	nie	wchodził	w	ra chubę.	Zbyt	czę sto	spotyka ła	podob -
nych	męż czyzn.	Uma wia ła	się	z	nimi	na	randki.	Potem	cier pia ła	porzucona,	bo	od-
chodzili,	gdy	tylko	za uwa ża li,	że	ona	traktuje	zwią zek	poważ nie.
Czy	jest	zbyt	ob ce sowa?
–	Je stem	gotowa	na	nowe	doświadcze nia,	a	je śli	mi	się	spodoba,	wrócę	tu.	Wyglą -

da	na	to,	że	człowiek,	które go	za stę puję,	fa talnie	zła mał	sobie	nogę	i	ja kiś	czas	nie
bę dzie	zdolny	do	pra cy.
–	 Mówiłem	 mu,	 że	 pa ra lotniar stwo	 to	 nie bez piecz ne	 hob by.	 –	 Jack	 wycią gnął

rękę,	jakby	chciał	wziąć	ba gaż	Lii,	ale	potem	zmie nił	zda nie	i	popra wił	okula ry.
Sam	skrył	uśmiech.
–	Nie	twier dzę,	że	nie	był	w	tym	dobry.	–	Te raz	Jack	przyglą dał	się	chmurom.	–	Po

prostu	miał	pe cha.
–	 A	 ja	 szczę ście.	 –	 Lia	 dźwignę ła	 swój	 ple cak,	 jakby	 wa żył	 tyle	 co	 piór ko.	 –

Zwłasz cza	je śli	chodzi	o	czas.	Kto	by	pomyślał,	że	pła cą	wię cej	za	przyjazd	tu	w	po-
rze	cyklonów?
Skryty	uśmiech	Sama	zgasł.	Za kłopota na	mina	Lii	uświa domiła	mu,	że	nie	uda ło

mu	się	ukryć	emocji,	jednak	tym	się	nie	prze jął.	Nie	bę dzie	przejmował	się	kimś,	kto
przykła da	dużą	wagę	do	pie nię dzy.	Odwrócił	się.
–	Chodź my	–	zwrócił	się	do	Matta.	–	Poka żę	panu,	gdzie	pan	za miesz ka,	a	potem

oprowa dzę	po	szpita lu.

Co	się	sta ło?	Lia	włożyła	ple cak	i	była	gotowa	ruszyć	da lej.	Czy	ona	także	nie	po-
winna	 obejrzeć	 swoje go	miesz ka nia?	Czy	 nie	 byłoby	wła ściwe,	 by	 ją	 oprowa dzili
choćby	po	oddzia le	ra tunkowym,	skoro	ma	przywozić	poważ nie	chorych	ludzi?
Może	mia ło	to	coś	wspólne go	z	mało	sub telną	próbą	flir tu	ze	strony	Jacka?	Oczy-

wiście	od	razu	mu	odmówiła.	Przez	kolejne	dwa	tygodnie	mają	ra zem	pra cować	i	je -
dyna	re la cja,	jaka	wchodzi	w	grę,	to	re la cja	za wodowa	opar ta	na	wza jemnym	sza -
cunku	i	za ufa niu.
A	co	z	re akcją	na	to,	że	Matt	jest	pie lę gnia rzem?
Entuzjazm	Lii	 lekko	przygasł.	Czy	pie lę gniar ki,	które	przyjeż dża ją	tu	na	krótko,

są	 tak	dobrze	opła ca ne,	bo	 za kła da no,	 że	 za gwa rantują	męż czyznom	pra cują cym
w	odda lonych	od	świa ta	miejscach	dodatkowe	usługi?
Za pewne	te,	które	pra cowa ły	z	Sa mem	Taylorem,	tak	wła śnie	robiły	–	je śli	był	sa -

motny,	co	z	kolei	wyda wa ło	się	mało	prawdopodob ne.	Ilu	jest	równie	atrakcyjnych
sa motnych	męż czyzn	po	trzydzie stce?
Sam	miał	w	sobie	coś,	co	nie	pa sowa ło	do	ob ra zu,	 ja kie go	mogła by	się	spodzie -



wać.	Coś,	co	spra wia ło,	że	wyglą dał,	jakby	zna lazł	się	tu	przez	pomyłkę.
Nie	tak	jak	Jack	o	urodzie	pira ta	i	tupe cie,	który	suge rował,	że	lubi	żyć	na	kra wę -

dzi,	więc	ta	odda lona	od	świa ta	wyspa	całkiem	do	nie go	pa sowa ła.	Ale	Sam?	Zda wa -
ło	się,	że	gra	ja kąś	rolę.	Z	nie bie sko-sza rymi	ocza mi	i	roz ja śnionymi	słońcem	ciem-
noblond	włosa mi	mógłby	być	aktorem,	który	gra	rolę	le ka rza	w	tropikalnym	raju.
Intrygują ce.	Za raz	potem	Lia	przypomnia ła	sobie,	że	męż czyź ni	jej	nie	inte re sują.
Gdyby	jednak	było	ina czej,	nie	mia ła by	proble mu	z	wyborem.	A	za tem	dobrze	się

złożyło,	 że	 Sam	nie	 oka zał	 za inte re sowa nia	 jej	 osobą.	Wręcz	 prze ciwnie,	 są dząc
z	tego,	że	wła śnie	za czął	się	odda lać.
–	Chyba	nas	porzucili.	–	Jack	wzruszył	ra miona mi.	–	Chce	pani	zer knąć	na	śmigło-

wiec,	za nim	poka żę	pani	resz tę?
–	 Ja sne.	 –	Lia	 odwróciła	głowę	z	uprzejmym	uśmie chem.	 –	To	BK117,	prawda?

W	pełni	wyspe cja lizowa ny?
–	Mamy	 na	 pokła dzie	wszystko,	 cze go	 za pra gnie	 pani	 ser ce	 ra townika.	Na wet

prze nośny	re spira tor	i	ultra sonograf.
–	Wspa nia le.	Je dyne,	cze go	potrze buję,	to	wyjątkowo	sprawny	pilot.
–	Do	usług.	–	Jack	popra wił	grzywkę.	–	Być	może	prze kra czam	gra nice,	ale	nie	ry-

zykuję	życia	swoje go	ani	za łogi.	–	Uśmiechnął	się.	–	A	są dząc	z	pani	CV,	bę dzie	pani
jednym	z	najlepszych	ra towników,	z	ja kimi	pra cowa łem.	I	proszę	wyba czyć,	zwykle
nie	za chowuję	 się	 jak	dupek.	Ta	pra ca	 to	moje	życie.	Może	 trochę	za	bar dzo	się
ekscytuję,	spotyka jąc	kogoś,	kto	dzie li	moją	pa sję.
Wię cej	nie	bę dzie	tego	próbował.	Tym	ra zem	jego	uśmiech	był	szcze ry.
–	Doga da my	się,	Jack.	–	Odwróciła	głowę	w	stronę	wóz ka	golfowe go,	który	wznie -

cił	chmurę	pyłu,	za bie ra jąc	Sama	i	Matta	z	pasa	star towe go.	Pyta nie,	czy	dobrze
doga da	się	z	miejscowym	per sone lem,	to	inna	spra wa.
–	Czy…	obejrzymy	też	szpital?
–	To	pani	baza.	–	Jack	skinął	głową.	–	Zwykle	sie dzimy	w	pokoju	służ bowym,	żeby

być	w	 za się gu	 ra dia.	 Podejrze wam,	 że	wcią gną	 też	pa nią	do	pomocy	na	miejscu.
Sta le	bra kuje	nam	per sone lu.
A	za tem	znów	zoba czy	Sama.	I	to	pewnie	nie raz.
Zresz tą	ja kie	to	ma	zna cze nie.	Je śli	w	ogóle,	powinna	w	tym	widzieć	potencjalny

konflikt,	biorąc	pod	uwa gę	jego	za chowa nie.	Cze mu	więc	na gle	się	ucie szyła?
Bo	nie	mogła	oprzeć	się	wyzwa niu?	Nie	mia ła by	nic	prze ciw	temu,	by	dowie dzieć

się,	jak	Sam	się	tam	zna lazł	i	cze mu	tam	pozostał.	I	zde cydowa nie	chętnie	utar ła by
mu	nosa,	udowadnia jąc,	że	kobie ta	w	roli	ra townika	jest	nie	mniej	war ta	niż	męż -
czyzna.
A	Lia	była	w	tym	bar dzo	dobra.
Poszła	za	Jackiem	do	śmigłowca,	który	opie rał	się	silnym	porywom	wia tru.	W	tych

wa runkach	pogodowych	nie	za powia da ło	się,	że	szyb ko	gdzieś	pole cą,	ale	im	szyb -
ciej	tym	le piej.
Poczuła,	że	za ciska	dłonie	w	pię ści.
No	to	do	dzie ła…
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–	O	co	chodzi	z	tym	bia łym	far tuchem,	Sam?
–	To	mój	le kar ski	far tuch.	–	Uśmiech	na	twa rzy	jego	ulubionej	pie lę gniar ki	był	iry-

tują cy.	–	Ty	musisz	na	co	dzień	nosić	swój	uniform,	Ana.	Co	w	tym	złe go,	że	wyglą -
dam	trochę	bar dziej	profe sjonalnie?	Poza	tym	nigdy	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	ja -
kie	użytecz ne	są	te	kie sze nie.	Patrz,	mogę	tu	zmie ścić	notes	i	te le fon,	a	na wet	ste -
toskop.	–	Wyjął	z	pojemnika	na	ścia nie	ste rylne	rę ka wicz ki	 i	włożył	 je	do	kolejnej
kie sze ni.	–	Je stem	gotów	na	wszystko.
–	Wyglą dasz	ra czej,	jakbyś	miał	wystą pić	w	re kla mie	prosz ku	do	pra nia.	–	Zniżyła

głos.	–	Te sty	la bora toryjne	udowodniły,	że	Wonder	Wash	jest	tysiąc	procent	skutecz -
niejszy	niż	inne	wiodą ce	mar ki.
Sam	prychnął.
–	Zmie niłaś	się,	Ana.	Kie dyś	oka zywa łaś	mi	wię cej	sza cunku.
Ana	uśmiechnę ła	się	sze rzej.
–	Może	dla te go,	że	je stem	te raz	szczę śliwą	mę żatką.
Odpowie dział	jej	uśmie chem.
–	To	prawda.	Bar dzo	się	z	tego	cie szę,	chociaż	nie	za prosiłaś	mnie	na	we se le.
–	Akurat	byś	wszystko	rzucił	i	przyle ciał	do	Londynu.	Wystar cza ją co	trudno	było

prze konać	do	tego	moją	matkę.	Zresz tą	nie długo	bę dziesz	miał	ślub	tutaj.
–	Ra cja.	Ca roline	i	Ke anu	pobie ra ją	się	w	przyszłym	tygodniu,	tak?
–	Za	dwa	tygodnie.	Och,	kogo	Jack	tu	prowa dzi?
Sam	 odwrócił	 głowę.	 Sze rokim	 przejściem	 łą czą cym	 trzy	 skrzydła	 szpita la

umiesz czone	wokół	bujne go	tropikalne go	ogrodu	szły	dwie	osoby.	Lia	wska za ła	na
coś	ręką	i	na	moment	się	za trzyma ła.	Może	dojrza ła	egzotycz ne go	pta ka?
Sam	przyła pał	 się	 na	 tym,	 że	wygła dza	 poły	 far tucha.	Nie	 za mie rzał	wyja śniać

Anie,	dla cze go	tego	dnia	chciał	wyglą dać	wyjątkowo	profe sjonalnie.
–	To	nowa	ra townicz ka.	Przyle cia ła	wczoraj	z	nowym	pie lę gnia rzem.	Pozna łaś	już

Matta?
–	Oczywiście.	Ką pie	Rangie go.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	To	może	trochę	potrwać.	Spo-

ro	jest	do	umycia.
–	Musimy	ob niżyć	jego	wagę.	Cukrzyca	i	odle żyny	to	tylko	początki	jego	proble -

mów	zdrowotnych.
–	Hm.	Muszę	powie dzieć,	że	miło	 jest	mieć	przez	chwilę	pie lę gnia rza.	Matt	nie

potrze bował	na wet	wycią gu,	żeby	podnieść	Rangie go	z	łóż ka.	–	Jednak	w	tym	mo-
mencie	Anę	bar dziej	cie ka wiło	coś	inne go.	–	Jak	się	na zywa	nowa	ra townicz ka?
–	Lia…	coś	tam.	Brzmi	po	włosku.
–	Wyglą da	na	Włosz kę.	Piękna	kobie ta.
Tym	 ra zem	Sam	powinien	 udać	 za inte re sowa nie,	musiał	 jednak	 znów	 odwrócić

głowę.	Jack	i	Lia	byli	już	dużo	bliżej.	Nic	dziwne go,	że	Ana	była	pod	wra że niem.
Krótkie	spodnie	i	burza	ciemnych	włosów,	które	pa mię tał	z	pasa	star towe go,	znik-



nę ły.	Lia	mia ła	na	sobie	długie	ciemne	spodnie	i	czar ny	T-shirt	z	czer wonym	symbo-
lem	 lotnicze go	pogotowia	Wildfire.	Włosy	mia ła	mister nie	 sple cione.	Wyglą da ła…
profe sjonalnie.
–	Hej,	Ana.	To	Lia,	nowy	członek	mojej	za łogi.	Lia,	to	Ana he ra	Kopu,	jedna	z	na -

szych	sta łych	pie lę gnia rek.
–	Te raz	Wilson,	Jack.	Wyszłam	za	mąż,	za pomnia łeś?	–	Ana	wycią gnę ła	rękę	do

Lii.	–	Musi	mi	pani	poka zać,	jak	się	tak	ucze sać.	Wyglą da	to	nie sa mowicie.
–	To	bar dzo	proste.	A	poza	tym	moje	gra tula cje.	Rozumiem,	że	jest	pani	świe żą

mę żatką?
–	Od	dwóch	mie się cy.	Wła śnie	wróciłam	z	Londynu.	Mie siąc	miodowy	spę dziliśmy

w	Pa ryżu.
–	No,	no.	Dwa	mia sta,	które	chcia ła bym	zoba czyć.
–	Nie	była	tam	pani?
–	Podróże	za wsze	były	dla	mnie	za	drogie	–	odpar ła	Lia	z	uśmie chem.	–	Dla te go

podróż	tutaj	jest	tak	ekscytują ca.
Bo	zna la zła	się	w	nie zna nym	miejscu	czy	dla te go,	że	może	za robić?	Wywoła ny	na -

pię ciem	ucisk	w	żołądku	był	dla	Sama	równie	nowy	jak	długie	rę ka wy	far tucha	na
ra mionach.	Za czął	je	podwijać.
–	Za cznie my	od	przychodni,	Ana.	–	Kiwnął	Lii	głową.	–	Czy	Jack	pomógł	się	pani

roz gościć?	Jest	pani	za dowolona	z	miesz ka nia?
–	Jest	fanta stycz ne.	Obudziłam	się	dziś	rano,	wyjrza łam	na	morze	i	te	wszystkie

wyspy,	i	nie	mogłam	uwie rzyć,	jak	tu	pięknie.
Nie	tylko	jej	oczy	lśniły	ra dością,	zda wa ło	się,	że	cała	jej	twarz	promie nie je.
–	 Przy	 ładnej	 pogodzie	 wyglą da	 jesz cze	 le piej.	 –	 Sam	 odwrócił	 się	 do	 Jacka.	 –

Sprawdza łeś	najnowsze	prognozy?	Jak	prze bie ga	ten	cyklon?
–	Trochę	za	blisko.	Może	nas	cze kać	parę	nie miłych	dni.
–	W	ta kim	ra zie	le piej	sprawdzę	za pa sy	na	ra tunkowym	–	rze kła	Ana.	–	Jak	jest

cyklon,	 za wsze	 brak	 nam	 opa trunków	 i	 ze sta wów	 do	 szycia.	 Cza sa mi	 aż	 trudno
uwie rzyć,	co	może	w	człowie ka	ude rzyć.
–	Hettie	się	tym	póź niej	zajmie,	jak	zrobi	się	spokojnie.	Ma	popołudniową	zmia nę,

tak?
Ana	przytaknę ła.
–	No	to	zoba czę,	ile	osób	sie dzi	w	pocze kalni.
–	Chętnie	rozejrza ła bym	się	po	wa szym	oddzia le	ra tunkowym,	je śli	moż na	–	rze -

kła	Lia.
Po	krótkiej	chwili	ciszy	Sam	uprzytomnił	sobie,	że	to	on	był	adre sa tem	tych	słów.

Czuł	na	sobie	wzrok	Lii.
–	Oczywiście.	–	Pa trzył	jej	w	oczy	tak	długo,	by	jesz cze	wyglą da ło	to	uprzejmie.	–

Jack	pa nią	oprowa dzi.	Proszę	obejrzeć	całe…	–	Prze rwał	mu	dźwięk	te le fonu.	Się -
gnął	do	kie sze ni,	w	której	miał	też	ste toskop,	więc	wyplą tawszy	z	nie go	te le fon,	za -
łożył	ste toskop	na	szyję.
Spodzie wał	się	tego	te le fonu.
–	Tak,	wszystko	za ła twione,	Pita.	–	Odda lił	się	od	pozosta łych	i	zniżył	głos.	–	Dzi-

siaj	rano	je stem	w	przychodni,	ale	zosta wię	to	obok	ra dia	w	pokoju	służ bowym.	Bia -
ła	koper ta	z	twoim	na zwiskiem.



Usłyszał	 wybuch	 śmie chu	 za	 ple ca mi.	 Kończąc	 roz mowę,	 ruszył	 przed	 sie bie.
Wie dział,	że	pocze kalnia	szyb ko	się	za pełni.	Nie	miał	cza su	na	poga dusz ki.	Nie	na -
pije	się	na wet	kawy.
Co	prawda	na wał	za jęć	nie	tłuma czył	dziwne go	na pię cia.	Może	mia ło	to	zwią zek

z	faktem,	że	odda la jąc	się,	cały	czas	czuł	na	sobie	wzrok	Lii.

Déjà	vu.
Lia	odprowa dza ła	Sama	spojrze niem.	Może	bę dzie	musia ła	przywyknąć	do	uczu-

cia,	że	nie	jest	tu	mile	widzia na.	Z	pewnością	nie	wolno	jej	zbytnio	się	tym	przejmo-
wać.	Uśmiechnę ła	się	siłą	woli,	odwra ca jąc	się	do	Jacka	i	Any,	ale	oni	akurat	wymie -
nia li	spojrze nia.
–	O	co	chodzi	z	tym	bia łym	far tuchem?	Sam	był	rano	w	la bora torium	czy	co?
Ana	pokrę ciła	głową.
–	Nic	o	tym	nie	wiem.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Powie dział,	że	chce	wyglą dać	profe sjo-

nalnie.
Lia	przygryzła	dolną	war gę,	by	nic	nie	powie dzieć.	Na	przykład	że	francuski	war -

kocz,	który	za plotła,	nie	jest	wca le	tak	prosty,	jak	za pewniła	Anę.	Zrobie nie	go	zaj-
mowa ło	mnóstwo	cza su,	lecz	doprowa dza jąc	swój	wize runek	do	per fekcji,	Lia	my-
śla ła	o	Sa mie.
Czy	on	w	tym	nie ska zitelnie	bia łym	far tuchu	myślał	o	niej?	Chciał	zrobić	na	niej

wra że nie?
Wciąż	znajdował	się	w	za się gu	jej	wzroku.	Prawdę	mówiąc,	akurat	się	za trzymał

i	pa trzył	na	coś	w	ogrodzie.	Lię	urze kło	stadko	pa pug	w	kolorach	tę czy,	poka za ła	je
Jackowi,	lecz	ten	nie	oka zał	za inte re sowa nia,	bo	widział	je	na	co	dzień,	a	za tem	pta -
ki	nie	mogły	też	przycią gnąć	uwa gi	Sama.
–	Ana!	–	za wołał	spokojnie	Sam,	choć	w	jego	głosie	dało	się	słyszeć,	że	to	coś	pil-

ne go.	–	Przywieź	wózek	re anima cyjny,	dobrze?	Ktoś	leży	na	ścież ce.
Zniknął	za	bujnymi	krze wa mi,	które	rosły	wzdłuż	przejścia.	Re akcja	Lii	była	auto-

ma tycz na.	Gdy	Ana	zniknę ła	za	drzwia mi,	Lia	pospie szyła	w	stronę	Sama.	Gdy	prze -
brnę ła	przez	krza cza ste	ogrodze nie	do	miejsca,	gdzie	Sam	przykucnął	nad	le żą cym
człowie kiem,	słysza ła	za	sobą	stukot	kółek	wóz ka.
–	Oddycha?
–	Nie	wiem.	Pomoże	mi	pani	go	prze wrócić?
Męż czyzna	był	potęż ny.	Lia	na tychmiast	prze krzywiła	mu	głowę,	by	się	upewnić,

że	drogi	odde chowe	są	droż ne,	na stępnie	przyłożyła	policzek	do	twa rzy	męż czyzny
i	położyła	rękę	na	jego	prze ponie.
–	Nie	oddycha.
Sam	przyłożył	palce	do	szyi	męż czyzny.
–	Nie	czuję	pulsu.
Ana	szuka ła	miejsca,	gdzie	mogła by	prze je chać	wóz kiem,	poma gał	jej	w	tym	Jack.

Nie	było	cza su	do	stra ce nia.	Lia	przyłożyła	dłonie	w	centralnym	miejscu	klatki	pier -
siowej	męż czyzny	i	za czę ła	ją	uciskać,	nie	cze ka jąc	na	pole ce nia	Sama.
–	Cie ka we,	jak	długo	tak	leży.
–	Nie długo,	mam	na dzie ję.	Myślę,	że	to	odgłos	jego	upadku	ka zał	mi	spojrzeć	po-

nad	ogrodze niem.	Upa da jąc,	zła mał	kilka	ga łą zek.



Lia	czuła	na	sobie	wzrok	Sama.	Oce niał	jej	pra cę.	Ma	pra wo.	Ponie waż	męż czy-
zna	był	ma sywny,	trze ba	było	siły,	by	jego	ser ce	za re agowa ło.	Lia	czuła	pot	na	czo-
le,	ale	nie	prze rywa ła.	Uciska ła	mocno	co	najmniej	sto	razy	na	minutę.
Tymcza sem	 Ana	 rzuciła	 Sa mowi	ma skę	 tle nową,	 za trzymując	 wózek.	 Zła pał	 ją

i	 jednym	zwinnym	ruchem	za łożył	na	nos	 i	 usta	męż czyzny.	Splótł	 palce	pod	 jego
brodą,	by	ją	docisnąć,	a	potem	zer knął	na	Lię,	która	prze rwa ła	uciski,	by	wtłoczył
w	płuca	męż czyzny	trochę	powie trza.	Pierś	męż czyzny	dwa	razy	uniosła	się	i	opa -
dła,	Lia	podję ła	uciski,	gdy	tylko	zoba czyła,	że	pierś	opa da	po	raz	drugi.	Ręce	bola ły
ją	 z	 wysiłku,	 ale	 nie	 mogła	 zwolnić,	 na wet	 gdy	 Ana	 prze cina ła	 T-shirt	 pa cjenta
i	przykła da ła	do	jego	cia ła	łopatki	de fibryla tora.
Za czę ła	głośno	liczyć,	by	Sam	wie dział,	kie dy	ma	wtłoczyć	powie trze.	Jack	dołą -

czył	do	ma ski	butlę	z	tle nem.
–	Dwa dzie ścia	osiem,	dwa dzie ścia	dzie więć,	trzydzie ści…	–	Uniosła	ręce.
Za kłóce nia	na	ekra nie	de fibryla tora	uspoka ja ły	się,	widzie li	te raz,	że	pa cjentowi

za gra ża	migota nie	komór.
–	Chodź	tu	i	za stąp	mnie.	–	Sam	zwrócił	się	do	Any.	–	Podłą czę	mu	kroplówkę	po

pierwszym	wstrzą sie.	Odsuń	się	–	powie dział	do	Lii.
Rytm	ser ca	nie	uległ	zmia nie.
–	Chcesz	odpocząć,	Lia?	–	Sam	wziął	z	wóz ka	kroplówkę.
–	Nie,	dam	znać,	kie dy	będę	chcia ła.
–	Dobra	robota.	Za stą pię	cię	po	na stępnym	wstrzą sie.
Pochwa ła	wystar czyła,	 by	ból	 rąk	ustą pił	 i	 żeby	Lia	 zignorowa ła	 spływa ją ce	do

oczu	pie ką ce	krople	potu.
Skrę powa ny	far tuchem	Sam	zdjął	go	 i	rzucił	na	dolną	półkę	wóz ka.	Potem	dość

szyb ko	podłą czył	kroplówkę,	by	podać	pierwszą	dawkę	leku	przed	upływem	dwóch
minut	od	roz poczę cia	re anima cji.
–	Wie cie,	kto	to?	–	spytał	Jack.
–	Brat	Rangie go,	Ke oni	–	odpar ła	Ana.	–	Zda je	się,	że	był	na	dziś	za pisa ny	na	wizy-

tę.	Sam	chciał,	żeby	cała	rodzina	zrobiła	ba da nia	na	cukier.
–	Odsunąć	się	–	pole cił	Sam.
Lia	przysia dła	na	pię tach,	 gotowa	usunąć	 się	 z	drogi.	W	na stępstwie	 kolejne go

wstrzą su	na	ekra nie	de fibryla tora	poja wił	się	sygnał	nor malne go	ude rze nia	ser ca.
Potem	drugi	i	trze ci.
–	On	się	krztusi	–	stwier dziła	Ana	chwilę	póź niej.	–	Za biorę	mu	tlen.
–	Potrze buje my	łóż ka	–	stwier dził	Sam.	–	 I	kilka	dodatkowych	par	rąk,	żeby	go

prze nieść.
–	 Za wołam	 Matta.	 –	 Ana	 podniosła	 się	 na	 nogi.	 –	 I	 kogo	 tam	 jesz cze	 znajdę.

A	może	będę	ci	tu	potrzeb na,	Sam?
Sam	spotkał	się	wzrokiem	z	Lią.
–	Nie…	idź.	Damy	sobie	radę.
Kontakt	wzrokowy	trwał	moment,	lecz	Lia	odniosła	wra że nie,	że	zda ła	ja kiś	egza -

min.
I	otrzyma ła	dobrą	oce nę.
Za wsze	miło	 jest	 oszukać	 śmierć	 i	 prze prowa dzić	 skutecz ną	 re anima cję	 po	 za -

trzyma niu	akcji	 ser ca,	ale	 tym	ra zem	ra dość	była	większa.	To	ze społowe	zwycię -



stwo,	a	Sam	oka zał	się	kompe tentnym	lide rem.
–	Za bie rze my	go	na	 intensywną	 te ra pię	–	oznajmił	Sam.	–	Możesz	do	nas	dołą -

czyć,	Lia,	i	za cząć	za zna ja miać	się	ze	szpita lem.
–	Pomogę	wam	go	prze nieść	–	powie dział	Jack.	–	Potem	trze ba	ludzi	poinfor mo-

wać,	że	przychodnia	za cznie	dziś	funkcjonować	trochę	póź niej.
–	Za dzwoń	do	Ke anu.	On	może	przyjść	wcze śniej.	–	Sam	wyre gulował	pokrę tłem

na tę że nie	prze pływu	płynów	infuzyjnych	w	kroplówce	dostar cza nych	z	pla stikowe go
wor ka,	którą	trzymał	w	ręce.	–	Za powia da	się	kolejny	z	tych	dni.
W	 jego	 oczach	 był	 błysk	 suge rują cy,	 że	 najbar dziej	 lubił	 ta kie	wła śnie	 dni.	 Lia

spojrza ła	na	nie go	z	uśmie chem.	Ona	też	kocha ła	adre na linę	towa rzyszą cą	dzia ła -
niu	w	na głych	wypadkach.	Wyzwa nie	zwią za ne	z	wie loma	za da nia mi	na raz,	gdy	wy-
glą da ło	na	to,	że	jest	ich	zbyt	wie le,	by	człowiek	sobie	z	nimi	pora dził.
Mówiąc	szcze rze,	uśmie cha nie	się	do	Sama	nie	wyma ga ło	wysiłku.	Bez	sztywne -

go	far tucha	wyglą dał	dużo	le piej.	Koszula	z	krótkim	rę ka wem	roz pię ta	pod	szyją	od-
sła nia ła	opa loną	skórę.	Podczas	tych	intensywnych	dzia łań	kilka	razy	musiał	odgar -
nąć	z	czoła	muśnię te	słońcem	włosy,	które	te raz	nie	wyglą da ły	zbyt	porządnie.
Jego	krzywe mu	uśmie chowi	 trudno	się	było	oprzeć.	Cie ka we,	 jak	wyglą dał,	gdy

był	 szcze rze	 roz ba wiony	 i	 zmarszcz ki	w	ką cikach	oczu	 się	pogłę bia ły?	 Jak	brzmi
wte dy	jego	śmiech?
Podejrze wa ła,	 że	 jest	 za raź liwy.	Czyż by	 jej	wcze śniejsze	wra że nie	było	nie uza -

sadnione?	Może	Sam	jest	całkiem	sympa tycz ny.	Bez sprzecz nie	jest	świetnym	le ka -
rzem,	a	 to	wię cej	niż	dość,	by	prze gnać	 jej	wątpliwości	 zwią za ne	 z	pra cą	w	 tym
miejscu.

Ze	 wszystkich	 stron	 nadchodziła	 pomoc.	 Sam	 koor dynował	 pra cę	 ludzi,	 którzy
mie li	podnieść	Ke onie go	i	położyć	go	na	wóz ku,	a	także	ostroż nie	ob chodzić	się	ze
sprzę tem,	by	go	nie	odłą czyć	od	pa cjenta.	Na	wóz ku	mię dzy	noga mi	pa cjenta	Sam
położył	de fibryla tor,	by	kontrolować	na	ekra nie	pra cę	ser ca.
Wózek	szpitalny	był	bez	 stoja ka	do	kroplówki,	więc	ktoś	musiał	nieść	pojemnik

z	płynem	dość	wysoko,	by	nie	za trzymać	prze pływu.	Za da nie	to	przypa dło	Jackowi,
który	był	poza	Sa mem	najwyż szą	spośród	znajdują cych	się	tam	osób.
Pa cjent	za czynał	oddychać	sa modzielnie,	 lecz	nie	dość	szyb ko,	więc	ktoś	musiał

iść	obok	wóz ka	i	przytrzymywać	ma skę	tle nową,	by	w	ra zie	koniecz ności	wspomóc
oddycha nie.	W	innych	okolicz nościach	Sam	prosiłby	o	to	Anę,	ponie waż	była	najbar -
dziej	doświadczoną	pie lę gniar ką.	A	jednak	zajmowa ła	się	tym	Lia,	gdyż	Ana	poszła
po	dodatkową	pomoc.	Lia	oka za ła	się	wię cej	niż	kompe tentna.	Byłoby	nie uprzejmie
odsuwać	ją	te raz	na	bok,	a	zresz tą	za prosił	ją	prze cież	na	oddział.
Poza	tym…	Nie za leż nie	od	tego,	jak	mocno	skupiał	się	na	pa cjencie,	który	wciąż

znajdował	się	w	sta nie	krytycz nym,	ja kaś	jego	część	doce nia ła	obecność	Lii,	a	na -
wet	się	z	niej	cie szyła.
Nie	tylko	dla te go,	że	zna komicie	pora dziła	sobie	w	trudnej	sytuacji,	i	nie	dla te go,

że	jako	męż czyzna	znajdował	przyjemność	w	bliskości	ładnej	kobie ty.	Być	może	był
gotów	dać	jej	szansę,	by	udowodniła,	że	jego	pierwsze	wra że nie	było	mylne.
A	może	ma	to	coś	wspólne go	z	jej	uśmie chem.
–	U	sie bie	za wiozła bym	go	do	szpita la,	gdzie	jest	pra cownia	cewnikowa nia	–	rze -



kła	Lia,	gdy	pcha li	wózek	przejściem.	–	Robicie	tu	angiogra fię?
–	Nie	–	odpar ła	Ana.	–	Mamy	mnóstwo	rze czy,	o	których	szpita le	na	końcu	świa ta

tylko	ma rzą,	choćby	tomograf,	ale	pra cownia	cewnikowa nia	to	za	dużo.
–	Więc	jak	le czycie	pa cjentów	kar diologicz nych?
–	Robimy	ekg	z	dwuna stoma	odprowa dze nia mi	–	odparł	Sam.	–	I	prze świe tle nie

klatki	 pier siowej.	 Może my	 sprawdzić	 enzymy	 ser cowe	 i	 robimy	 trombolizę,	 je śli
jest	wska za na.
Sam	zignorował	gwizd	uzna nia.
–	Gdy	jego	stan	bę dzie	dość	sta bilny,	za ła twimy	prze wóz	do	szpita la	na	ląd,	gdzie

zrobią	mu	angiogra fię	i	angiopla stykę.	A	je śli	to	koniecz ne,	ope ra cję	ser ca.
Znów	roz legł	się	gwizd	uzna nia.	Marsz cząc	czoło,	Sam	podniósł	wzrok	z	ekra nu

i	zoba czył,	że	Lia	się gnę ła	do	kie sze ni	spodni	po	komór kę.
Co,	do	dia bła?	Wciąż	jedną	ręką	przytrzymywa ła	ma skę	pa cjenta,	ale	czy	to	wła -

ściwe	za chowa nie?	Czy	w	ogóle	słysza ła	odpowiedź	na	swoje	pyta nie?
Za raz	 potem	 cofnę ła	 się	 i	 za czę ła	 pisać	 ese me sa,	 a	 per sonel	 usta wiał	 łóż ko

i	sprzęt,	który	w	sali	był	już	dostępny.	Wra że nie	kompe tencji	i	profe sjona lizmu	Lii
za czę ło	blednąć,	może	dla te go	Sam	ka zał	jej	zinter pre tować	ekg,	gdy	tylko	umoco-
wał	odprowa dze nie	z	klatki	pier siowej	i	wydrukował	wynik.
Podszedł	blisko,	by	trzymać	wydruk	tuż	przed	jej	ocza mi.
–	I	co	pani	myśli?
Lia	gwałtownie	podniosła	wzrok	znad	te le fonu,	ale	wciąż	ściska ła	go	w	ręce,	kie -

rując	uwa gę	na	wydruk.
Przyglą da ła	mu	się	równie	krótko	jak	Sam.
–	Wysokie	za łamki	T	i	zna czą ce	unie sie nie	odcinka	ST	w	V3	do	V5.	Wyglą da	na

roz le gły	za wał	przedniej	ścia ny.
Sam	chciał	ją	sprawdzić.
–	A	co	z	blokiem	odnogi	pęcz ka	przedsionkowo-komorowe go?
–	Wystę puje	blok	le wej	odnogi	pęcz ka	Hisa,	ale	unie sie nie	odcinka	ST	jest	więk-

sze,	niż	moż na	by	się	spodzie wać	i	mamy	tu	za ła mek	Q…
Dotąd	nie	za uwa żył,	jak	de likatne	mia ła	palce.	Długie	i	szczupłe,	z	krótko	ob cię ty-

mi	pa znokcia mi,	bez	pier ścionków.	Tak	lekko	dotyka ła	pa pie ru,	że	na wet	nie	drgnął,
a	jednak	czuł	ten	dotyk	koniusz ka mi	palców.
–	Są	też	zmia ny	w	pozosta łych	odprowa dze niach	–	doda ła.	–	To	dość	roz strzyga ją -

ce.
Powinien	być	pod	wra że niem.	Mógłby	 jej	na wet	 to	powie dzieć,	gdyby	znów	nie

ode zwał	się	ten	prze klę ty	gwizd.	Policz ki	Lii	poczer wie nia ły.
–	Prze pra szam.	Chcia łam	to	wyciszyć.
Zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	Może	powinna	pani	zosta wić	prywatne	spra wy	na	godziny	po	pra cy.
–	Pobra łam	krew	do	ana lizy.	–	Ana	trzyma ła	fiolki	z	krwią.	–	Nie które	trze ba	za -

nieść	na	dół	do	la bora torium.	Chcesz,	że bym	zrobiła	mar ke ry	ser cowe?
–	Ja	się	tym	zajmę.	–	Sam	odwrócił	się	od	Lii.	–	Ustaw	poziom	te nekte pla zy.	I	pod-

kręć	trochę	atropinę.	Rytm	jest	za tokowy,	ale	zbyt	wolny.
Zer ka jąc	ką tem	oka,	zoba czył,	że	Lia	znów	pisze	ese me sa.	Już	wie dzia ła,	że	po-

tra fią	ozna czyć	troponinę	czy	kina zę	ke ra tynową	oraz	stę że nie	mioglobiny	we	krwi



–	wszystko	to	były	mar ke ry	wska zują ce	na	to,	czy	ktoś	prze szedł	za wał	ser ca	i	jak
roz le gły,	ale	z	pewnością	powinna	być	za inte re sowa na	infor ma cją,	że	w	śmigłowcu,
którym	bę dzie	la ta ła,	ma	do	dyspozycji	sprzęt	służą cy	do	wykonywa nia	tego	rodza ju
ba dań.
Nie	był	to	tani	sprzęt,	ale	podob nie	jak	kilka	innych	sprzę tów	był	dla	Sama	wy-

star cza ją co	waż ny,	by	po	cichu	za kupił	go	z	wła snych	środków.
Nie	chciał,	by	Lia	czy	inni	o	tym	wie dzie li.	Może	więc	le piej,	że	nie	oka za ła	za in-

te re sowa nia	 i	nie	za da wa ła	krę pują cych	pytań.	W	końcu	schowa ła	prze klę ty	 te le -
fon,	kie dy	ode zwał	się	pa ger	Jacka.
–	Chyba	mamy	we zwa nie.	Chodź,	Lia.	Poka żę	ci,	jak	dzia ła	system	ra diowy.

–	Do	dia bła…	–	Szelki	za cisnę ły	się,	trzyma jąc	Lię	mocno	na	sie dze niu	śmigłowca,
który	walczył	z	wia trem.	–	Da le ko	le cimy?
–	Jesz cze	tylko	pięć	minut.
Głos	Jacka	brzmiał	spokojnie	w	słuchawkach	ka sku,	choć	spojrzał	na	nią	z	ukosa

z	pewnym	nie pokojem.
–	To	dość	rzadkie	wa runki.	Wszystko	w	porządku?
–	Żar tujesz?	–	Lia	za śmia ła	się	głośno,	gdy	znów	się	za kołysa li.	–	Jak	to	kocham!
Tym	ra zem	spojrzał	na	nią	z	podziwem.
–	Na	twoim	miejscu	sie dzia ło	kilku	gości,	którym	w	podob nej	sytuacji	knykcie	by

pobie la ły.
–	 Jak	dotrze my	do	pa cjentów,	kie dy	pogoda	się	pogor szy?	Myślisz,	że	cyklon	 tu

ude rzy?
–	To	coraz	bar dziej	prawdopodob ne.	Może	się	zda rzyć,	że	przez	dzień	czy	dwa

nie	bę dzie my	la tać.	W	ta kim	wypadku	do	bliż szych	wysp	docie ra my	łodzią.	Jak	so-
bie	ra dzisz	na	wzburzonym	morzu?
Lia	się	uśmiechnę ła.
–	Całkiem	to	lubię.
Jack	 pokrę cił	 głową	 i	 za milkł,	 skupiony	 na	 śmigłowcu.	Główna	wyspa	 o	 na zwie

Atangi	znajdowa ła	się	już	w	za się gu	wzroku.	Lia	widzia ła,	że	była	bar dziej	za ludnio-
na	niż	Wildfire.	Gdzieś	pośród	tych	budynków	znajdował	się	ga binet,	do	które go	le -
cie li.
–	Kie dyś	jeź dziłam	konno	–	oznajmiła.	–	Najbar dziej	lubiłam	bieg	prze ła jowy.	Lot

czy	płynię cie	łodzią	w	trudnych	wa runkach	pogodowych	to	jak	udział	w	za wodach
prze ła jowych,	kie dy	nie	wiesz,	gdzie	bę dzie	kolejna	prze szkoda	ani	jak	duża.
–	Na dal	jeź dzisz	konno?
–	Nie.	To	dość	kosz towne	hob by.	Poza	tym…	–	krzyknę ła,	gdy	wpa dli	w	większą

tur bulencję	–	te raz	pra ca	dostar cza	mi	dość	podniet.
–	Taa.	–	Najwyraź niej	się	z	nią	zga dzał.	–	Posadź my	to	ma leństwo	na	zie mi	i	miej-

my	na dzie ję,	że	na sza	pa cjentka	dobrze	znie sie	lot	powrotny.	Je śli	nie,	do	cie bie	na -
le ży	sprzą ta nie.
–	Nie	są dzę,	kole go.	–	Lia	wciąż	się	uśmie cha ła.	–	To	twój	śmigłowiec.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	przychodni	na	Atangi	pra cowa ła	 star sza	pie lę gniar ka,	Mar nie,	która	cze ka ła
na	nich	w	drzwiach,	gdy	wylą dowa li	na	boisku	po	drugiej	stronie	drogi.	Jack	poszedł
z	Lią	na	wypa dek,	gdyby	trze ba	było	wrócić	po	nosze.
–	Sta rajcie	się	jej	nie	prze stra szyć	–	uprze dziła	Mar nie.	–	Trudno	było	ją	prze ko-

nać,	żeby	tu	przyszła,	może	próbować	uciec.	Co	prawda	da le ko	nie	ucieknie.
–	Jak	się	na zywa?	–	spyta ła	Lia.	–	I	co	jej	dole ga?
–	Na	 imię	ma	Se fina.	Miesz ka	na	 skra ju	wioski	 i	mało	kontaktuje	 się	 z	 ludź mi,

oczywiście.
Oczywiście?	Lia	usłysza ła	w	głowie	ostrze gawczy	dzwonek.	Chcia ła	spytać,	cze -

mu	to	ta kie	oczywiste,	że	Se fina	żyje	w	odosob nie niu,	ale	pie lę gniar ka	cią gnę ła:
–	Zajrza łam	tam,	kie dy	szłam	na	lunch,	bo	nie	poja wiła	się	w	ze szłym	tygodniu	na

szcze pie nie	Jonie go	w	piętna stym	mie sią cu	i	chcia łam	jej	przypomnieć,	ja kie	to	waż -
ne.
–	Jonie go?
–	Jej	syna.	W	każ dym	ra zie,	kie dy	w	końcu	otworzyła,	widzia łam,	że	sta ło	się	coś

złe go.	Powie dzia ła,	że	upa dła	na	ska ły,	ale…
–	Ale	co?
–	Wszyscy	wie dzą,	do	cze go	jej	mąż	Louis	jej	zdolny	po	paru	kie lisz kach	–	mruknął

Jack.	–	O	tym	myślisz,	Mar nie?
Pie lę gniar ka	wzruszyła	ra miona mi	i	odwróciła	wzrok.
–	Nie	moja	spra wa.	Poszłam	z	powodu	Jonie go.
Lia	spojrza ła	na	Jacka,	unosząc	brwi.	Co	się	tam	dzie je?	To	małe	mia sto	i	wszyscy

na	pewno	się	tu	zna ją.
–	To	długa	historia	–	rzekł	cicho	Jack.	–	Potem	ci	opowiem.
Na	 środku	 ga bine tu	 na	 podłodze	 sie dział	 mały	 chłopiec	 o	 skórze	 koloru	 kawy,

z	burzą	ciemnych	loków.	Na	widok	ob cych	jego	twa rzycz ka	się	skur czyła	 i	za czął
pła kać,	wycią ga jąc	ręce	i	ła piąc	nogę	matki.
Matka	jednak	nie	była	w	sta nie	mu	pomóc,	gdyż	wła śnie	wymiotowa ła	do	zle wu.
Lia	pode szła	do	niej	szyb kim	krokiem.
–	Se fina?	Je stem	Lia.	Przyle cia łam	pani	pomóc.
Se fina	 podniosła	wzrok,	 za krę ca jąc	 kurek.	 Lia	 z	 prze ra że niem	 spojrza ła	 na	 jej

twarz.	Jedno	oko	mia ła	tak	spuchnię te,	że	nie	mogła	go	otworzyć,	a	nad	nim	znajdo-
wa ła	się	wyma ga ją ca	szycia	rana.	Na	ciemnej	skórze	Se finy	widać	było	siniak.	Lia
była	też	zszokowa na	jej	młodym	wie kiem.	Są dząc	z	wyglą du,	była	jesz cze	na stolat-
ką,	a	przy	tym	już	matką.
–	Nic	mi	nie	jest.	Nie	chcia łam	tu	przychodzić.	Mar nie	nie	powinna	była	was	wzy-

wać.
–	Wiem.	–	Lia	sta ra ła	się	dodać	jej	otuchy.	–	Ale	skoro	już	tu	je ste śmy,	proszę	po-

zwolić,	że	pa nią	obejrzę.	Je stem	tu	nowa,	więc	muszę	mieć	pewność,	że	nicze go	nie



za nie dbam.	Jest	pani	moją	pierwszą	pa cjentką.
Chcia ła	 dać	Se finie	do	 zrozumie nia,	 że	nie	ma	poję cia,	 co	 każe	 jej	 trzymać	 się

z	dala	od	społecz ności,	w	której	żyje,	 i	 że	proponuje	 jej	pomoc,	nie	oce nia jąc	 jej.
Jednak	nie	za mie rza ła	dać	się	spła wić.	Dojrza ła	wię cej	niż	kroplę	krwi	w	umywalce,
za nim	 kobie ta	 za krę ciła	 kurek,	 a	 to	 ozna cza ło	 ewentualność	 ob ra żeń	we wnętrz -
nych.
–	Mar nie	nie	powinna	po	was	dzwonić.	Nic	mi	nie	jest.
Powta rza nie	tych	sa mych	słów	wywoła ło	kolejny	alarm	w	głowie	Lii.	Uraz	głowy

wystar czał,	by	spowodować	wstrzą śnie nie	mózgu.
–	Wie	pani,	jaki	mamy	dzisiaj	dzień,	Se fino?
–	Mar nie	nie	powinna	po	was	dzwonić.	–	Se fina	odwróciła	się	od	umywalki.	–	Joni,

chodź	tu.	Wra ca my	do	domu.
Za czę ła	 pochylać	 się,	 by	 podnieść	 syna,	 który	wciąż	 przywie rał	 do	 jej	 nóg,	 ale

wte dy	chwyciła	się	za	brzuch	i	zgię ła	z	krzykiem.	Podtrzymując	ją,	Lia	pozwoliła	jej
osunąć	się	na	podłogę,	bo	sta ło	się	ja sne,	że	kobie ta	nie	dotrze	do	kozetki.	Cokol-
wiek	jej	dole ga,	wyma ga	ba dań,	których	nie	mogli	tu	wykonać.
–	Jack?	–	Wie dzia ła,	że	cze kał	tuż	za	drzwia mi.	–	Potrzeb ne	nam	nosze.	Se fina	nie

jest	w	sta nie	iść.
Nie	 dało	 się	 roz począć	 ba da nia	Se finy,	 bo	 Joni	 próbował	 ob jąć	 ją	 za	 szyję.	 Lia

podniosła	chłopca	i	odwróciła	się	do	Mar nie,	która	przyglą da ła	im	się	z	rę ka mi	sple -
cionymi	na	ob fitym	biuście.
–	Może	pani	za jąć	się	Jonim?	Muszę	zba dać	Se finę.
–	Nie.	–	Se fina	z	trudem	usia dła,	ale	za raz	potem	opa dła	znów	na	podłogę,	krzy-

cząc	z	bólu.
Wa ha nie,	a	potem	powścią gliwa	zgoda	pie lę gniar ki	zirytowa ły	Lię.	Cokolwiek	ta

wioska	ma	prze ciw	dziewczynie,	nie	wolno	tego	prze nosić	na	dziecko.	Lia	za cisnę ła
war gi.	Spotka ła	się	z	Jackiem	w	pocze kalni.
–	 Musimy	 za brać	 Se finę	 do	 szpita la.	 Jej	 brzuch	 jest	 twar dy,	 podejrze wam,	 że

krwa wi	pęknię ta	śle dziona.	Poza	tym	ma	uraz	głowy	i	nie	da	się	powie dzieć,	jak	po-
waż ny.	Trze ba	zrobić	tomogra fię.
Jack	kiwał	głową.
–	No	to	chodź my.
–	Jesz cze	coś	–	doda ła	Lia.	–	Nie	zosta wię	tu	dziecka.	Jest	duże	ryzyko,	że	jej	ob -

ra że nia	nie	są	przypadkowe.	Nie	pozwolę,	żeby	ma lec	wrócił	do	ojca,	a	mam	prze -
czucie,	że	nikt	tu	nie	ze chce	się	nim	za opie kować.
–	Louis	nie	jest	jego	ojcem	–	oznajmił	Jack.
Lia	 za mruga ła.	 Czy	w	 tym	 tkwi	 problem?	Czy	 Se fina	 oszuka ła	męża	 i	wszyscy

o	tym	wie dzą?	Czy	jej	podły	mąż	uwa ża,	że	daje	mu	to	pra wo,	by	ją	pobić	tak,	że	jej
życie	może	być	za grożone?
–	Tym	bar dziej	musimy	za brać	Jonie go.
–	To	bę dzie	trudny	lot.
–	Przypnie my	go.	Albo	ja	będę	go	trzymać.	W	drodze	i	tak	na	nie wie le	przydam

się	Se finie.	Dam	jej	lek	prze ciwbólowy	i	ja kieś	płyny,	trze ba	ją	jak	najszyb ciej	prze -
wieźć	do	szpita la.	Mam	na dzie ję,	że	zdą żymy,	za nim	wa runki	się	pogor szą.



Sam,	Hettie	i	Ana he ra	cze ka li	na	oddzia le	ra tunkowym,	poinfor mowa ni	przez	ra -
dio	o	pa cjentce	z	ura zem.
Jack	i	Manu,	szpitalny	por tier,	pcha li	nosze	na	kółkach.	Lia	trzyma ła	w	ra mionach

prze ra żone	dziecko.	Sam	już	słyszał	o	chłopcu,	wszyscy	w	tej	społecz ności	słysze li.
Nigdy	jednak	go	nie	widział.	Ani	jego	matki.
Dobry	Boże,	wyglą da ła	tak	młodo…
–	 Połóż my	 ją	 na	 łóż ku.	 –	 Sam	 sta nął	 za	 głową	kobie ty.	 –	Na	 trzy.	 Raz…	 dwa…

trzy…
Prze nie śli	Se finę	z	noszy	na	łóż ko.	Lia	zbliżyła	się	do	Sama,	mimo	to	musia ła	mó-

wić	głośniej,	by	prze krzyczeć	pła czą ce	dziecko.
-To	Se fina	Da son	–	oznajmiła.	–	Ma	uraz	głowy	i	brzucha.	Przytomność	czter na -

ście	w	ska li	Glasgow.	Powta rza	wciąż	te	same	słowa	i	wymiotuje.	Brzuch	ma	twar -
dy,	ciśnie nie	sto	na	czter dzie ści.	Podnie sione	z	dzie więćdzie się ciu	na	czter dzie ści	po
litrze	soli	fizjologicz nej.	Rytm	za tokowy,	ta chykar dia	sto	trzydzie ści	pięć	na	minutę,
czę stość	odde chów	trzydzie ści	na	minutę.	Sa tura cja	na	poziomie	dzie więćdzie się ciu
pię ciu	procent.	Po	tle nie	wzrosła	do	dzie więćdzie się ciu	ośmiu.	Dosta ła	dzie sięć	mili-
gra mów	mor finy.	Wstępna	dia gnoza	to	pęknię cie	śle dziony	i	wstrzą śnie nie	mózgu.
Hettie	za łożyła	pa cjentce	mankiet	apa ra tu	do	mie rze nia	ciśnie nia.
–	Me cha nizm	ura zu?	–	spytał	Sam.
–	Najwyraź niej	upa dła	na	ska łach.
Sam	uniósł	brwi,	słysząc	ton	Lii,	kie dy	wziął	od	niej	ra port.	Zer ka jąc	na	jej	notat-

ki,	zoba czył	znak	za pyta nia	przed	słowa mi	„uraz	nie	spowodowa ny	wypadkiem”.
To	poważ ne	oskar że nie.	Spojrzał	w	oczy	Lii	 i	dojrzał	w	nich	złość.	Za czę ła	coś

mówić,	ale	jej	nie	słyszał,	bo	dziecko	było	zbyt	głośne.
–	On	też	ma	ja kiś	uraz?
–	Nic	o	tym	nie	wiem.
–	To	cze mu	go	pani	przywiozła?	Na	pewno	ktoś	z	rodziny	czy	przyja ciel	mógłby

się	nim	za jąć.
Hettie	podłą cza ła	kroplówkę,	odwróciła	się	i	popa trzyła	na	dziecko.	Sam	widział

na	jej	twa rzy	współczucie.
–	Ja	go	we zmę	–	powie dzia ła	–	a	wy	dokończ cie	prze ka za nie	pa cjentki.	–	Wzię ła

Jonie go	na	ręce.	–	Może	jest	głodny.	Sprawdzę,	czy	Va ilea	ma	w	kuchni	coś	do	je -
dze nia.	Może	lody.	–	Tuliła	do	sie bie	chłopca.	–	Lubisz	lody,	kocha nie?
Se fina	chyba	na wet	nie	za uwa żyła,	że	za bra no	jej	syna.	Po	mor finie	była	senna.

A	może	po	ura zie	głowy.
–	 Sprawdź	 jesz cze	 ob ja wy	 czynności	 życiowych,	 Ana.	 Ja	 zrobię	 jej	 usg	 jamy

brzusz nej.
Gdy	odwrócił	się	po	sprzęt,	Lia	mie rzyła	go	lodowa tym	wzrokiem.	Odsunę ła	się	od

łóż ka,	prze krzywia jąc	głowę.
–	Proszę	spojrzeć	na	pa cjentkę	–	rze kła	cicho,	ale	sta nowczo.	–	Na	 jej	brzuchu

znajdzie	pan	śla dy,	które	wyglą da ją	na	pode szwę	buta.	Zosta wiłby	pan	dziecko	pod
opie ką	kogoś,	kto	mógł	to	zrobić?
–	Oczywiście,	że	nie.	–	Atmosfe ra	była	już	tak	na pię ta,	że	drob na	rzecz	mogła	do-

prowa dzić	do	wybuchu,	ale	tym	ra zem	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	wyglą dem	Lii
ani	jej	cha rakte rem.	Te raz	byli	oboje	po	tej	sa mej	stronie.



Sam	czuł	złość,	choć	o	dziwo,	odnajdywał	w	tej	sytuacji	coś	pozytywne go.	Dobrze
mieć	Lię	po	swojej	stronie.	Jakby	ra zem	tworzyli	siłę,	z	którą	na le ży	się	liczyć.
–	Czy	policja	zosta ła	powia domiona?
–	Jesz cze	nie.	Nie	znam	wa sze go	protokołu,	zresz tą	najważ niejsze	było	przywie -

zie nie	tu	Se finy.
Kiwnąwszy	 głową,	 Sam	 odwrócił	 się	 znów	 do	 pa cjentki.	 Lia	ma	 ra cję,	 powinni

dzia łać	szyb ko.	Gdy	upewni	się,	że	stan	Se finy	jest	sta bilny,	zrobią	jej	tomogra fię,
a	potem	podejmą	le cze nie.	W	tym	momencie	wyglą da	na	to,	że	nie	obę dzie	się	bez
pilnej	ope ra cji.	Historia	jej	ob ra żeń	i	ich	re per kusje	muszą	pocze kać.
Kie dy	Hettie	odda liła	się	z	Jonim,	bra kowa ło	im	jedne go	członka	per sone lu.
–	Może	pani	zostać?	–	Sam	spytał	Lii.	–	Może my	potrze bować	pomocy.
Lia	zer knę ła	na	Jacka,	który	odwoził	nosze.
–	Nie	ma	spra wy	–	odparł.	–	Wra cam	do	śmigłowca,	żeby	go	za bez pie czyć.	Na	ra -

zie	nigdzie	nie	pole cimy.	Mamy	szczę ście,	że	uda ło	nam	się	wrócić.	–	Posłał	Sa mowi
uśmiech.	–	To	była	sza lona	jaz da	–	dodał.	–	Nie	znam	nikogo,	kto	zniósł	to	tak	do-
brze	jak	Lia.
Sam	prze żył	 kilka	nie spokojnych	 lotów.	Wie dział,	 jak	 trudno	w	 tych	wa runkach

opie kować	się	pa cjentem.	Nic	dziwne go,	że	w	głosie	Jacka	słyszał	podziw.	Nie	po-
winno	go	to	irytować.
Może	 po	 prostu	 był	 zły	 i	 zde ner wowa ny	 tym,	 że	 ktoś	 skrzywdził	 Se finę.	Musi

chronić	pa cjentkę.	Chciał	też	chronić	Lię	przed	Jackiem.	Wię cej	niż	jedna	kobie ta
wypła kiwa ła	się	na	jego	ra mie niu,	gdyż	na iwnie	wie rzyła,	że	to	wła śnie	ona	prze ko-
na	Jacka	do	porzuce nia	sta nu	ka wa ler skie go.
Myśl,	że	Lia	mia ła by	pła kać	na	jego	ra mie niu,	przez	moment	na wet	mu	się	spodo-

ba ła.	Ale	była	też	idiotycz na,	więc	potrzą snął	głową	i	za czął	ba dać	pa cjentkę.
Lia	 sama	 potra fi	 się	 o	 sie bie	 trosz czyć.	 Pewnie	 gdyby	 zwią za ła	 się	 z	 Jackiem,

i	z	tym	by	sobie	pora dziła,	tym	ra zem	to	ra czej	pilot	wypła kiwałby	się	na	jego	ra -
mie niu.	Sam	lekko	uniósł	ką ciki	warg,	 lecz	skupiony	na	pa cjentce	szyb ko	prze stał
się	uśmie chać.
–	Podłącz my	jesz cze	jedną	kroplówkę	i	podajmy	wię cej	płynów.	Sprawdź cie	grupę

krwi	i	zrób cie	próbę	krzyżową	na	wypa dek	transfuzji.	Se fina?	Otwórz	oczy,	kocha -
nie.	Wiesz,	gdzie	je steś?
Se fina	jęknę ła,	ale	nie	podniosła	powiek.	Przez	moment	była	na	tyle	przytomna,

by	się	prze stra szyć.	To	był	bole sny	widok.
–	Wszystko	w	porządku	–	za pewnił	ją.	–	Je steś	w	szpita lu,	kocha nie.	Za opie kuje my

się	tobą.
Se fina	ob róciła	głowę	w	jedną,	a	potem	drugą	stronę.
–	Joni,	gdzie	Joni?	–	Usiłowa ła	usiąść.
Jedna	 z	 elektrod	 monitorują cych	 rytm	 ser ca	 odpa dła	 i	 ode zwał	 się	 alarm.	 Lia

przytwier dziła	elektrodę	z	powrotem.	 Jej	 twarz	zna la zła	się	blisko	twa rzy	młodej
kobie ty,	wzię ła	ją	za	rękę.
–	Nic	mu	nie	jest,	Se fino.	Za opie kowa liśmy	się	nim.
–	Gdzie	je stem?
–	W	szpita lu.	Je stem	Lia,	pa mię tasz?	Przyle cia łam	po	cie bie	do	przychodni.	Przy-

wieź liśmy	cię	tu,	bo	je steś	chora,	ale	te raz	je steś	już	bez piecz na.	Joni	też	jest	bez -



piecz ny.
Mówiła	spokojnie,	na wet	Sam	poczuł,	że	na pię cie	opa da.	I	ten	jej	uśmiech!
Po	policz kach	Se finy	płynę ły	łzy,	skinę ła	głową.
–	To	boli	–	szepnę ła.	–	Brzuch	mnie	boli.
–	Wiem.	Za raz	sprawdzimy	dla cze go,	a	potem	to	na pra wimy,	dobrze?
Sam	spojrzał	na	Lię.	Miał	na dzie ję,	że	zoba czyła	w	jego	oczach	wdzięcz ność.	Po-

tem	popa trzył	w	oczy	Se finy.	Dziewczyna	wciąż	ściska ła	dłoń	Lii,	nie	była	 już	 tak
prze ra żona.
–	 Je stem	 Sam	 –	 powie dział	 cicho.	 –	 Je stem	 jednym	 z	 tutejszych	 le ka rzy.	Mogę

obejrzeć	twój	brzuch?
Dziewczyna	najpierw	spojrza ła	na	Lię,	jakby	szuka ła	u	niej	rady,	a	póź niej	skinę ła

głową.	Wciąż	jednak	trzyma ła	Lię	za	rękę,	gdy	było	to	moż liwe	podczas	roz ma itych
ba dań	i	te stów,	które	mia ły	im	powie dzieć,	jak	poważ ne	są	jej	ura zy.	Ponad	godzinę
póź niej	mie li	już	wyniki.
–	Nie	ma	krwa wie nia	we wnątrz czasz kowe go.	To	dobrze.
–	Ale	ma	wstrzą śnie nie	mózgu.	Na dal	wymiotuje	i	 jest	bar dzo	senna.	–	Ana he ra

obejrza ła	się	przez	ra mię	na	śpią cą	Se finę,	która	wła śnie	dosta ła	krew,	by	uzupeł-
nić	to,	co	tra ciła	na	skutek	we wnętrz ne go	krwotoku.	–	Muszę	za szyć	ranę	na	gło-
wie.	Chyba	że	ty	chcesz	to	zrobić?
–	Zrób my	to	na	bloku.	–	Sam	spojrzał	na	Lię.	–	Pani	wstępna	dia gnoza	była	w	dzie -

siątkę.	Wciąż	krwa wi	pęknię ta	śle dziona.	Musimy	się	tym	za jąć.
–	Może my	to	tutaj	zrobić?
–	Nie	mamy	wyjścia.	W	tę	pogodę	i	tak	nigdzie	jej	nie	prze wie zie my.	Rano	nie	mo-

gliśmy	ode słać	chore go	z	za trzyma ną	akcją	ser ca.	Za powia da	się	na	to,	że	za trzy-
ma my	go	tu	kilka	dni.	Tak	czy	owak,	mie liśmy	szczę ście,	że	uda ło	wam	się	z	Jackiem
dowieźć	ją	tu	tak	szyb ko.	Podróż	łodzią	mogła by	pogor szyć	jej	stan.
–	Mogę	w	czymś	pomóc?
–	Proszę	zoba czyć,	co	z	chłopcem.	Potrze buję	Hettie	na	bloku.	Wie	pani,	gdzie

jest	kuchnia?
–	Znajdę	ich.
Kie dy	Lia	minę ła	drzwi,	Sam	zoba czył,	że	wsunę ła	rękę	do	kie sze ni	i	wyję ła	te le -

fon.	Czyż by	wibrował,	kie dy	poma ga ła	mu	przy	pa cjentce?
A	on	chciał	ją	chronić	przed	Jackiem!
–	Proszę	się	pospie szyć!	–	za wołał.	–	Byłoby	le piej,	gdyby	póź niej	za ję ła	się	pani

swoim	życiem	uczuciowym.

Życiem	uczuciowym?
Pie lę gniar ka	skie rowa ła	Lię	do	kuchni,	a	Lia	przyspie szyła	kroku.	Okna	zosta ły

osłonię te	przed	wia trem,	ża luzje	stuka ły	z	nie pokoją cą	gwałtownością.	Jesz cze	nie
pa da ło,	ale	deszcz	był	już	blisko.
Hettie	 kar miła	 Jonie go	 loda mi.	 Gdy	 Lia	 prze ka za ła	 jej	 wia domość,	 że	 jest	 po-

trzeb na	na	bloku,	Hettie	na tychmiast	wsta ła.	Pochyliła	się	i	poca łowa ła	chłopca,	że -
gna jąc	się	też	ze	star szą	kobie tą,	która	pra cowa ła	przy	bla cie.
Lia	uśmiechnę ła	się	do	niej.
–	Witam,	je stem	Lia.



–	Wiem.	–	Kobie ta	uśmie cha ła	się	przyjaź nie.	–	Je stem	Va ilea.	Odpowia dam	tu	za
kuchnię.	Na pije	się	pani	her ba ty?
–	Byłoby	miło,	je śli	ma	pani	czas.
–	Jak	pani	widzi,	mam	mnóstwo	pomocników.	–	Machnę ła	ręką	w	stronę	kilku	mło-

dych	kobiet	w	bia łych	far tuchach	i	czepkach.	–	Moana?	Za bierz	Jonie go	na	oddział.
Poproś	 którąś	 z	 pie lę gnia rek,	 żeby	 zna la zła	 pie luchę	 i	 pomogła	 ci	 go	 prze brać.
I	spytaj,	czy	mają	wolne	łóż ko.	Chyba	powinien	już	spać.
Her ba ta	była	mocna	i	słodka,	taka,	jaką	lubiła	Lia.	Va ilea	usia dła	z	nią	przy	dużym

stole.
–	Se fina	zosta nie	w	szpita lu	kilka	dni.	Wie	pani,	co	się	sta nie	z	Jonim?	Za trzyma ją

go	tu	z	mamą?
–	Pewnie	tak.	Poroz ma wiam	z	cór ką,	jak	bę dzie	wolna.	Pozna ła	pani	Ana he rę?
–	Tak.	To	pani	cór ka?
Va ilea	przytaknę ła.
–	Ona	też	ma	cór kę.	Hanę.	Trochę	star szą	od	Jonie go,	ale	przywykłyśmy	do	opie ki

nad	ta kimi	ma lucha mi.	Może	się	zda rzyć,	że	za biorę	go	do	sie bie.	Biedne	ma leń-
stwo.
Lia	powoli	popija ła	her ba tę.	Cie ka wość,	jaką	wzbudziła	w	niej	jej	pierwsza	na	wy-

spie	pa cjentka,	była	dość	silna,	by	prze kroczyć	pewne	gra nice.	Va ilea	wyraź nie	wie -
dzia ła	dość,	by	współczuć	Jonie mu.
Lia	przygryzła	war gę,	a	potem	podniosła	wzrok.
–	Jack	wspomniał,	że	mąż	Se finy	nie	jest	ojcem	chłopca.	–	Va ilea	spojrza ła	na	nią

dość	surowo.	–	Mam	prze czucie,	że	ona	może	potrze bować	pomocy.	To	zna czy,	że
trze ba	bę dzie	kogoś	we zwać.
Va ilea	cmoknę ła.
–	Ten	drań	Louis	jej	to	zrobił?	–	Ze	smutkiem	pokrę ciła	głową.	–	To	się	nie	mogło

udać.
–	Co?
–	Ten	układ.
Lia	milcza ła	za kłopota na.	Va ilea	westchnę ła.
–	 Joni	 jest	 synem	Iana	Lockhar ta.	 Jego	 rodzina	 to	wła ścicie le	Wildfire	 i	kopalni

złota.	To	głównie	dobrzy	ludzie.	Max	Lockhart	na le ży	do	tych,	którym	za wdzię cza -
my	 szpital.	 Jego	 cór ka	Ca roline	 to	 jedna	 z	 na szych	 najlepszych	 pie lę gnia rek.	 Ale
Ian…	cóż,	w	wie lu	rodzinach	zda rza	się	czar na	owca,	prawda?
Lia	kiwnę ła	głową.	Wyglą da ło	na	to,	że	na	tej	wyspie	rodzina	Lockhar tów	jest	ni-

czym	rodzina	królewska	i	posia da	wła dzę,	którą	ktoś	pozba wiony	skrupułów	mógł
nie cnie	wykorzystać.
–	Wszyscy	zna ją	tę	historię,	więc	i	pani	może	ją	poznać	–	cią gnę ła	Va ilea.	–	Niko-

go	nie	 zdziwiło,	 że	 Ian	 zrobił	Se finie	dziecko.	Za skoczyło	nas,	 że	przywiózł	 ją	 tu
z	Fidżi,	kie dy	rodzina	ją	wyrzuciła.	Oczywiście	nie	za mie rzał	jej	poślubić.	Wyna jął
Louisa,	 żeby	 to	 zrobił,	 bo	wszyscy	wie dzie li,	 że	 Louis	 jest	 le niwy	 i	 zgodzi	 się	 na
wszystko	dla	pie nię dzy.
–	Za pła cił	Louisowi,	żeby	się	z	nią	oże nił?
–	Nie	tylko	za	to.	Wciąż	mu	pła cił.	Co	mie siąc.	Tyle	że…
Lia	uniosła	brwi.



–	Ja kiś	czas	temu	pie nią dze	się	skończyły.	Ian	zniknął.	Nikt	nie	wie,	gdzie	jest.	Ko-
palnia	podupa dła,	w	końcu	zda rzyło	się	tąpnię cie,	które	za biło	ludzi.	Nie	ma	pie nię -
dzy	na wet	na	ta kie	rze czy	jak	sprej	na	koma ry,	ludzie	chorowa li	i	umie ra li	na	za pa -
le nie	mózgu.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Wszyscy	nie na widzą	Iana,	więc	nie	chcą	mieć
do	czynie nia	z	tym	biednym	chłopcem.	Ani	z	jego	matką.	A	Louis…	cóż,	moż na	go
chyba	 na zwać	 czar ną	 owcą	 tej	 wioski.	 –	 Va ilea	 skrzywiła	 się.	 –	 Ale	 je że li	 on	 ją
skrzywdził,	trze ba	coś	zrobić.
Lia	kiwnę ła	głową.
–	Tak	wła śnie	powie dzia łam	Sa mowi.	Są dzę,	że	za dzwoni	na	policję,	kie dy	skoń-

czą	ope ra cję.	Może	już	to	zrobił.	Ma cie	tu	policję,	prawda?
–	Oczywiście.
O	Boże…	Chyba	jej	nie	ura ziła.
–	Prze pra szam,	je stem	tu	nowa.	To	zna czy,	je śli	ma cie	policję,	ma cie	też	sąd	i	wię -

zie nie,	prawda?
–	Na	Atangi	jest	wię zie nie,	ale	poważ nych	prze stępców	wysyła	się	do	Austra lii.	–

Va ilea	 się gnę ła	 po	 pustą	 filiżankę	 Lii	 i	 wsta ła	 z	 uśmie chem.	 –	 Szyb ko	 się	 pani
wszystkie go	dowie.	I	mam	na dzie ję,	że	pani	wróci.	Wyglą da	na	to,	że	dzisiaj	świet-
nie	się	pani	spisa ła.
No,	 no.	Wie ści	 szyb ko	 się	 tam	 roz chodzą,	 ale	w	ma łej	 społecz ności	moż na	 się

tego	spodzie wać.	Za skocze niem	było	dla	Lii,	że	matka	z	ma łym	dzieckiem	mogą	być
pozba wie ni	ja kie gokolwiek	wspar cia.
–	Le piej	za biorę	się	do	roboty	–	rze kła	Va ilea.	–	I	sprawdzę,	co	z	Jonim.
–	A	ja…	–	Lia	za wa ha ła	się.	Co	ma	robić,	kie dy	pogoda	nie	pozwa la	la tać?	Czy	ma

cze kać	w	pokoju	służ bowym	na	wypa dek,	gdyby	przyszło	we zwa nie	i	musia ła	płynąć
na	ra tunek	łodzią?	–	Le piej	poszukam	Jacka.
–	Pewnie	jest	w	służ bowym.	Zwykle	tam	prze sia duje.
Ża luzje	wciąż	stuka ły,	kie dy	Lia	wra ca ła,	ale	już	nie	tak	nie pokoją co	–	było	to	ra -

czej	ra dosne	postukiwa nie.
Lia	lubiła	burze.	Dzikie	i	nie prze widywalne,	podnie ca ją ce.	Mia ła	za	sobą	pierw-

szą	akcję	ra tunkową,	uda ną	mimo	złych	wa runków	pogodowych.	Se fina	z	tego	wyj-
dzie.	Może	za mkną	jej	męża	za	kratka mi,	a	ona	bę dzie	już	bez piecz na.	Może	rodzi-
na	Se finy	zmie ni	zda nie	i	za biorą	ją	do	domu.
Przez	 kilka	 kolejnych	 dni	 Joni	 bę dzie	 miał	 dobrą	 opie kę.	 Va ilea,	 Ana he ra,

a	zwłasz cza	Hettie	już	tego	dopilnują.
Poza	tym	Lia	dosta ła	wia domość,	że	ope ra cja	Nica	poszła	dobrze	i	mogła	się	po-

zbyć	poczucia	winy,	że	mu	nie	towa rzyszyła.
Tak,	 to	dobry	począ tek.	Tylko	 jedno	mogło	 jej	 zrobić	 jesz cze	większą	przyjem-

ność	–	wyjście	na	chwilę	na	ten	wiatr.	Najle piej	na	pla żę,	by	poczuła	słoną	wodę	na
policz kach.	Pozwoli	wia trowi	zmierz wić	włosy	i	wysma gać	cia ło,	wte dy	poczuje,	że
żyje,	roz łoży	sze roko	ra miona	i	za śmie je	się	w	głos	z	ra dości.
Je śli	Jack	powie,	że	to	moż liwe,	tak	wła śnie	zrobi.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Czy	ona	kompletnie	zwa riowa ła?
Sta ła	na	pla ży,	gdzie	wysokie	fale	roz bija ły	się	o	kora lowe	rafy,	a	potem	pę dziły	ku

niej	w	morzu	pia ny,	pewnie	była	 już	mokra	od	słonych	kropli.	Drze wa	rosną ce	na
gra nicy	pla ży	pochyla ły	się	jakby	z	bólu.	Mimo	odle głości	Sam	słyszał	trzask	ga łę zi,
które	lada	chwila	odpadną	od	pnia.
A	ona	sta ła	w	sa mym	środku	tego	cha osu.
Nie,	nie	sta ła.	Roz łożyła	sze roko	ręce	jak	dziecko,	które	uda je	sa molot,	i	powoli

się	 okrę ca ła.	 Twarz	 mia ła	 unie sioną,	 oczy	 za mknię te	 i…	 tak…	 śmia ła	 się,	 choć
w	tym	ryczą cym	wie trze	nie	słyszał	śmie chu.
Potem	wyjątkowo	silny	powiew	prze wrócił	ją	i	wylą dowa ła	na	pia sku.	Kie dy	Sam

do	niej	dotarł,	z	trudem	usiłowa ła	się	podnieść.	Wyda wa ło	się,	że	z	ra dością	przyj-
muje	jego	pomocną	dłoń.
–	Czy	to	nie	wspa nia łe?	–	za woła ła.	–	Uwielbiam	to.
–	Jest	pani	sza lona	–	stwier dził.	–	Zda je	sobie	pani	spra wę,	że	wśród	tych	drzew

są	palmy	kokosowe,	a	gdyby	kokos	spadł	pani	na	głowę,	byłoby	po	pani?
–	Drze wa	są	da le ko	ode	mnie.
–	Ga łę zie	mogą	pole cieć	z	wia trem.	A	pani	musi	tamtę dy	wra cać	do	domu.
Jej	 policz ki	 były	 za czer wie nione	 od	 wia tru	 połą czone go	 z	 kropelka mi	mor skiej

wody.	Mister ny	war kocz	nie	wyglą dał	już	tak	schludnie	jak	na	początku	dnia,	ale	jej
oczy	błysz cza ły	ra dością.
–	Pan	też	to	lubi.	Niech	pan	przyzna.	Dla te go	przyszedł	pan	na	pla żę.
–	Przysze dłem	po	pa nią,	wa riatko.	Nie	mogłem	uwie rzyć,	 kie dy	 Jack	mi	powie -

dział,	że	wyszła	pani	w	taką	pogodę.
Te raz	Sam	też	się	uśmie chał.	Ona	jest	sza lona.	Nie grzecz ne	dziecko	w	cie le	doro-

słej	kobie ty.	Kropelki	mor skiej	wody	spryska ły	jej	bluz kę,	a	wiatr	przykle ił	ją	do	cia -
ła.	O	tak,	to	cia ło	dorosłej	kobie ty.
–	Powie dział,	że	sama	za	sie bie	odpowia dam.	I	że	do	mnie	za dzwoni,	gdybym	była

potrzeb na.
Wciąż	musie li	prze krzykiwać	wiatr.
–	Myśli	pani,	że	usłysza ła by	pani	te le fon?
–	Wibruje.	Poczuła bym.	–	Lia	położyła	rękę	na	kie sze ni	na	pier si,	a	Sam	dojrzał

prostokątny	kształt	komór ki.
Ja kim	cudem	jej	nie	za uwa żył,	kie dy	pa trzył,	 jak	bluz ka	ob le pia	jej	cia ło?	Ponie -

waż	był	za śle piony	jej	urodą,	co	nie	było	w	jego	stylu.	Za	to	przypomniał	sobie	o	jej
nie profe sjonalnym	za chowa niu	zwią za nym	z	te le fonem	i	odzyskał	rozum.
–	Powinie nem	był	wie dzieć,	że	ma	go	pani.	Nie	chcia ła by	pani	prze ga pić	kolejnej

wia domości	od	chłopa ka.
–	Co?	–	Ra dosny	blask	w	jej	oczach	przygasł.	–	Skąd	pewność,	że	mam	chłopa ka?

I	odkąd	to	pana	inte res?



–	Od	chwili,	kie dy	to	za czę ło	kolidować	z	pra cą.	–	Prze krzykiwa nie	wia tru	spra -
wia ło	mu	sa tysfakcję,	pozbył	się	towa rzyszą cej	mu	cały	dzień	iryta cji.	–	Ile kroć	pa -
nią	dziś	widzia łem,	zajmowa ła	się	pani	te le fonem.
–	 I	 za kła da	 pan,	 że	 pozwoliła bym,	 żeby	 moje	 życie	 osobiste	 prze szka dza ło	 mi

w	wykonywa niu	 pra cy?	 –	 Lia	 odwróciła	 się	 i	 zrobiła	 krok	 do	 tyłu.	 Potem	 jednak
znów	się	odwróciła,	omal	nie	potyka jąc	się,	gdy	silniej	powia ło.	–	Okej…	przyzna ję,
zbyt	wie le	 cza su	 spę dziłam	przy	 te le fonie.	Mój	młodszy	brat	miał	 rano	ope ra cję.
Ma	raka	ją der,	chcia łam	wie dzieć,	że	wszystko	się	uda ło.
Czy	po	jej	policz kach	spływa ły	łzy?
–	Powinnam	z	nim	być.	Fa talnie	się	czułam,	że	da łam	mu	się	prze konać	do	przy-

jaz du	tu	z	powodu…
Pie nię dzy.	Po	tym	przypomnie niu	powinien	na tychmiast	prze stać	inte re sować	się

tą	kobie tą.
A	jednak	ja kiś	cichy	głos	w	głowie	mówił,	że	przynajmniej	była	gotowa	te	pie nią -

dze	za robić,	a	nie	zdobyć	je,	uda jąc	za kocha ną	i	wychodząc	za	mąż.
Ta	kobie ta	pra cuje	i	jest	w	tym	na prawdę	dobra.	A	te raz	pła cze,	bo	nie	towa rzy-

szyła	bra tu	w	trudnych	chwilach.	To	świadczy	o	jej	lojalności	wobec	tych,	których
kocha.
Wia ło	z	taką	siłą,	że	Lia	zrobiła	krok	w	stronę	Sama,	tra cąc	przy	tym	równowa gę

i	wpa da jąc	na	nie go.	Czy	mógł	zrobić	coś	inne go,	niż	wziąć	ją	w	ra miona?
–	Prze pra szam!	–	krzyknął.	–	Trze ba	było	mi	powie dzieć.	O	bra cie.
–	Ja	też	prze pra szam.	Wiem,	że	nie	powinnam	pisać	ese me sów	w	pra cy.
–	Ale	to	pani	nie	prze szkodziło.	Świetnie	dała	sobie	pani	radę.
Podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Czy	Se fina	dobrze	się	czuje?	Jak	poszła	ope ra cja?
–	Usunę liśmy	śle dzionę,	krwa wie nie	usta ło.	Przez	kilka	dni	bę dzie	dochodzić	do

sie bie	po	za bie gu	i	wstrzą śnie niu	mózgu,	ale	bę dzie	dobrze.
–	Powie dzia ła,	jak	do	tego	doszło?
–	Nie.	Ale	za mie niłem	słowo	z	Ky’em,	sze fem	policji.	Za jął	się	tym.	Posta ram	się

za pewnić	jej	bez pie czeństwo.
Lia	kiwa ła	głową.	Czy	była	świa doma,	że	wciąż	ją	obejmował?
–	 Je stem	 prze kona ny,	 że	 pani	 brat	 też	 dojdzie	 do	 sie bie.	 Procent	 wyzdrowień

w	przypadku	raka	ją dra	jest	wysoki.
–	Wiem…
Na dal	na	nie go	pa trzyła,	przez	zmarszcz ki	za troska nia	prze bił	się	uśmiech.	Pe łen

ulgi	 uśmiech,	w	 którym	 była	 skrucha	 z	 powodu	 jej	 za chowa nia	 i	 akcepta cja	 jego
prze prosin.	To	wła śnie	ten	uśmiech	go	roz broił,	poza	jej	ogromnymi	ocza mi.	Poza
jej	cia łem	w	jego	ra mionach.
Miał	chęć	zła mać	swoją	że la zną	za sa dę.	Pokusa	była	zbyt	silna,	ale	przynajmniej

się	 za wa hał,	 by	 poka zać,	 że	 Lia	może	 go	 powstrzymać.	 Z	 pewnością	 potra fi	 się
uchylić	od	nie chcia ne go	poca łunku.

Może	pozwoliła	na	to	z	powodu	ulgi,	że	Nico	spokojnie	prze żył	ope ra cję.	Pozbyła
się	wyrzutów	sumie nia,	które	nę ka łyby	ją	do	końca	życia,	gdyby	coś	poszło	nie	tak.
A	może	to	wpływ	za czyna ją cej	się	dra ma tycz nej	burzy	i	dreszcz	emocji	wywoła ny



potencjalnym	za groże niem.
A	może	–	je śli	mia ła	być	całkiem	szcze ra	–	to	dla te go,	że	tkwiła	w	ob ję ciach	męż -

czyzny,	który	jej	się	podobał	bar dziej	niż	ja kikolwiek	inny.	Nie waż ne,	czy	chodziło
o	je den	z	tych	powodów,	czy	wszystkie	na raz.	Nie	za mie rza ła	nicze go	powstrzymy-
wać	ani	ana lizować	tego,	co	się	dzia ło.
Sam	Taylor	chciał	ją	poca łować,	a	nigdy	aż	tak	nie	pra gnę ła	być	ca łowa na.	Ścisnął

ją	mocniej,	chronił	 ją	przed	porywa mi	wia tru,	który	w	każ dej	chwili	mógł	 ją	znów
prze wrócić.	Czuła	słony	smak	mor skiej	wody	na	jego	war gach.	Czuła	bicie	jego	ser -
ca	przez	ubra nie	przykle jone	do	cia ła.	Przez	uła mek	se kundy	nie	istnia ło	nic	inne go.
Potem	coś	ule gło	zmia nie.	Coś	potęż ne go	urwa ło	się	z	uwię zi	i	rosło	w	siłę	bar -

dziej	niż	roz wście czone	morze	za	ich	ple ca mi	i	ryk	wia tru.	To	było	pożą da nie,	ja kie -
go	Lia	nigdy	dotąd	nie	doświadczyła.
Cie pło	 poca łunku	 roz pa liło	 jej	 cia ło,	 była	 prze kona na,	 że	 nigdy	 już	 nie	 poczuje

zimna.	Dotyk	ję zyka	Sama	ka zał	jej	westchnąć	z	roz koszy.	Co	prawda	nikt	tego	nie
usłyszał,	bo	dźwięk	zniknął	w	ustach	Sama,	ale	może	Sam	go	poczuł,	bo	na gle	się
cofnął.
–	Nie	tutaj	–	rzekł.
Jej	pierwsza	re akcja	była	bliska	lęku.	Już	nie	chce	jej	ca łować?	Dotykać?	Roz cza -

rowa nie	było	ogromne.
–	Gdzie?
Na prawdę	powie dzia ła	to	czy	mia ła	wypisa ne	na	twa rzy?
–	Chodź	ze	mną.
Wziął	 ją	 za	 rękę,	ale	 to	nie	wystar czyło,	bo	wiatr	 ją	popychał	 to	do	przodu,	 to

znów	 do	 tyłu.	 Gdy	 próbowa ła	 przejść	 ponad	wyrzuconym	 przez	morze	 kona rem,
Sam	ob jął	 ją	w	pa sie	i	trzymał	mocno	przy	sobie.	Wyjątkowo	wysoka	fala	za czę ła
się	wznosić,	a	potem	opa dła	spie niona,	spryskując	ich	wodą.	Byli	do	cna	prze mocze -
ni.	Mimo	to	oboje	się	śmia li.	Ra zem	walczyli	z	żywiołem	i	kocha li	te	emocje,	połą -
czone	z	całkiem	innym	podnie ce niem.
W	końcu	opuścili	pla żę,	da lej	od	brze gu	wiatr	był	odrobinę	słab szy.	Ruszyli	ścież -

ką,	którą	Lia	przyszła	na	pla żę	ze	szpita la.	Dzię ki	Sa mowi	trzyma ła	się	na	nogach,
ale	 on	 szedł	 szyb ko.	 Słysza ła	 trzask	 ła ma nych	 ga łę zi	 i	 głuchy	 odgłos	 większych
przedmiotów,	które	gdzieś	w	pobliżu	ude rza ły	o	zie mię.	Bra kowa ło	jej	tchu,	nie	była
w	sta nie	nic	powie dzieć,	gdyż	musia ła by	krzyczeć	i…	nie	mia ła	poję cia,	co	mogła by
powie dzieć.
Gdzie	Sam	ją	za bie ra?
Do	szpita la?	To	byłoby	roz sądne,	zwa żywszy	na	kolor	nie ba,	które	pociemnia ło,

spa dły	też	pierwsze	krople	desz czu.	Ale	w	szpita lu	jest	mnóstwo	ludzi,	do	nicze go
wię cej	mię dzy	nimi	by	nie	doszło.	A	może	prowa dzi	ją	do	jej	miesz ka nia?	Tam	też
nie	ma	prywatności,	ścia ny	mię dzy	jej	pokojem	a	pokoja mi	innych	członków	per so-
ne lu	są	cienkie,	więc	za kończe nie	było	równie	prze widywalne.
Nie	chcia ła	tego.
Choć	 te raz	 mia ła	 czas	 na	 roz wa że nie,	 czy	 to	 dobry	 pomysł,	 czuła	 to	 samo	 co

w	chwili,	gdy	Sam	prze rwał	poca łunek.	Pra gnę ła	tego.	Pra gnę ła	Sama.
–	Mój	dom	–	krzyczał	Sam	–	jest	na	końcu!
To	był	nie wielki	budynek	podob ny	do	 tych,	 które	 znajdowa ły	 się	bliżej	 szpita la,



gdzie	miesz kał	sta ły	i	tymcza sowy	per sonel,	ale	przynajmniej	stał	osob no	i	był	osło-
nię ty	krze wa mi,	które	wła śnie	zrzuca ły	duże	liście	i	kwia ty	w	ofie rze	na sila ją ce mu
się	wia trowi.	Sam	musiał	 puścić	 rękę	Lii,	 by	otworzyć	drzwi,	 zma ga jąc	 się	 z	 siłą
wia tru,	a	potem	za mknął	je	z	trza skiem,	gdy	we szła	do	środka.	Oboje	byli	bez	tchu
i	dość	długo	ła pa li	oddech,	pa trząc	sobie	w	oczy.
To	była	 ta	chwila.	Albo	oboje	przyzna ją,	że	 to	 jednak	nie	 jest	dobry	pomysł,	że

może	zrodzić	proble my	z	powodu	wspólnej	pra cy,	że	le dwie	się	zna ją	i	oboje	są	dość
dorośli,	by	dawno	wyrosnąć	z	ta kich	erotycz nych	przygód.
Ale	czymkolwiek	było	to	coś,	co	wymknę ło	się	ich	kontroli,	nie	mogli	za prze czyć,

że	na bie ra ło	mocy.	Lia	wie dzia ła,	że	nie	ma	szansy,	by	się	temu	oprzeć.	Widzia ła,	że
Sam	zrozumiał	to	samo.	Usłysza ła	dźwięk,	który	był	jednocze śnie	przyzna niem	się
do	poraż ki	i	wyra zem	pożą da nia,	które	było	echem	jej	emocji.
Za raz	potem	zna la zła	się	znów	w	ra mionach	Sama,	poczuła	jego	war gi	na	ustach.

Nic	 wię cej	 się	 nie	 liczyło.	 Sta ła	 opar ta	 ple ca mi	 o	 drzwi,	 czując,	 jak	 Sam	 ścią ga
z	niej	ubra nie.	Musia ła	mieć	zimną	skórę,	bo	dotyk	dłoni	Sama	był	nie na turalnie	go-
rą cy,	zaś	jego	łóż ko	nie wyobra żalnie	miękkie.

Seks	nigdy	nie	 sma kował	 tak	dobrze.	Wszystko,	 co	dotyczyło	 Lii,	 było	nadzwy-
czajne.	Długie	szczupłe	nogi	i	 jędr ne	pier si.	Burza	nie sfor nych	loków,	bo	war kocz
nie	wia domo	kie dy	roz plótł	 się,	więc	Sam	owijał	kosmyki	wokół	 ręki	 i	 trzymał	 jej
głowę	w	najlepszej	pozycji	do	poca łunku.
Najbar dziej	 nie zwykłe	 było	 to,	 jak	 re agowa ła	 na	 każ dy	 jego	 dotyk.	 Sta rał	 się

zwolnić,	by	trwa ło	to	tak	długo,	jak	to	tylko	moż liwe.	Ta	che mia	była	zbyt	silna,	by
ją	okiełznać.	Z	desz czem,	który	wa lił	o	me ta lowy	dach	jego	domu	i	stukotem	drew-
nia nych	okiennic	w	tle	wyda wa ło	się,	jakby	na miętność,	która	ich	połą czyła,	sta no-
wiła	część	sił	na tury.	Wyda wa ło	się	też,	że	zbyt	szyb ko	się	skończy.
O	wie le	za	szyb ko.
Kie dy	le że li	przytule ni,	Sam	nie	był	pe wien,	gdzie	kończy	się	 jego	cia ło,	a	gdzie

za czyna	cia ło	Lii.	Był	za	to	pe wien,	że	to	nie	był	je den	je dyny	raz.	Mają	przed	sobą
dwa	tygodnie,	a	je śli	Lii	to	zbliże nie	przyniosło	tyle	sa tysfakcji,	ile	jemu,	nie wątpli-
wie	z	równą	chę cią	wykorzysta	ten	czas.	Przynajmniej	wszystkie	noce.	Uśmiechnął
się,	unosząc	głowę,	by	widzieć	twarz	Lii.
–	No,	no.
Bra kowa ło	mu	słów,	ale	to	się	nie	liczyło,	bo	Lia	też	się	uśmie cha ła.
–	Le piej	bym	tego	nie	powie dzia ła.
Jej	słowa	były	nie mal	nie słyszalne	z	powodu	desz czu,	który	za mie nił	się	w	ule wę.

Lia	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Najgor sze	nie długo	minie.	Może	do	jutra	rana,	przy	odrobinie	szczę ścia.
–	A	je śli	ktoś	bę dzie	potrze bował	pomocy,	jak	dosta nie	się	do	szpita la?
–	Nie	dosta nie	się,	dopóki	nie	bę dzie	moż na	wyle cieć	z	Wildfire.	Ty	i	Jack	nigdzie

te raz	nie	pole cicie,	nie	są dzę	też,	żeby	łódź	dała	radę	w	tych	wa runkach.	Musimy
prze cze kać,	aż	zmie ni	się	pogoda.	Wte dy	nie	za braknie	pra cy.	Sprawdze nie	są sied-
nich	wysp	może	za jąć	kilka	dni.
Dał	się	słyszeć	dźwięk	tłuczone go	szkła,	a	także	ja kiś	trzask.	Sam	wyczuł	na głe

na pię cie	w	cie le	Lii.



–	Je steś	bez piecz na	–	za pewnił	ją.	–	Ze	mną	je steś	bez piecz na.
Dobry	Boże,	skąd	mu	to	przyszło	do	głowy?	Nie	chodziło	tylko	o	słowa,	które	wy-

da wa ły	się	ba nalne,	lecz	na głe	prze kona nie,	że	najważ niejszą	rze czą	na	świe cie	jest
dotrzyma nie	tej	obietnicy.
Nie	miał	tego	w	pla nie.	Nicze go	z	tego,	co	się	wyda rzyło,	nie	miał	w	pla nie.	Odsu-

nął	się	od	Lii.
–	Le piej	sprawdzę,	co	się	sta ło.	Może	powinniśmy	wrócić	do	szpita la	i	zoba czyć,

czy	tam	wszystko	w	porządku.
Za pewne	powinien	był	tam	zostać.	O	czym	myślał?	To	zrozumia łe,	że	poszedł	za

Lią,	usłyszawszy,	iż	oka za ła	się	dość	głupia,	by	pójść	na	pla żę,	kie dy	ude rzył	cyklon.
Ale	żeby	w	ta kim	cza sie	ukrywał	się	z	nią	w	domu	i	kochał?
Nikt	nie	spodzie wałby	się	po	nim	ta kie go	za chowa nia.	On	sam	nie	mógł	w	to	uwie -

rzyć.	Po	cięż kim	dniu	i	pilnej	ope ra cji	na le żał	mu	się	odpoczynek,	ale	pa cjenci	mogą
go	potrze bować,	choćby	Se fina.	Kole dzy	muszą	wie dzieć,	że	za wsze	mogą	na	nie go
liczyć.	Zwłasz cza	w	potencjalnie	groź nej	sytuacji,	jaką	jest	cyklon.
Spuścił	nogi	na	podłogę.
–	Znajdę	ci	coś	suche go	do	ubra nia.
–	Da le ko	stąd	do	szpita la?
–	Je śli	pobie gnie my,	ja kieś	dwie	minuty.
–	W	 ta kim	 ra zie	 nie	 przejmowa ła bym	 się	 ubra nia mi.	 Jak	 dotrze my	 na	miejsce,

znów	będę	mokra.
Ucie szył	się,	że	chce	z	nim	pójść.	To	profe sjonalne.	Nie	zmie nią	tego,	co	się	mię -

dzy	nimi	wyda rzyło,	ale	mogą	odsunąć	to	na	bok	i	wrócić	do	tego,	co	było	wcze śniej.
Znów	być	dwojgiem	pra cują cych	ra zem	ludzi,	skupionych	na	pa cjentach,	nie	na	so-
bie.	Ma jąc	wokół	sie bie	innych,	ła twiej	pokona ją	tę	nie pokoją cą	na miętność.

–	Więc	było	war to?
–	Słucham?	–	Lia	mia ła	świa domość,	że	wyglą da	jak	zmokła	kura,	stojąc	w	prze -

moczonym	ubra niu	z	roz pusz czonymi	włosa mi,	z	których	woda	spływa ła	jej	na	ple cy.
Nic	 dziwne go,	 że	wszyscy	w	pokoju	 służ bowym	ga pili	 się	 na	 nią,	 ale	 cze mu	 Jack
szcze rzył	zęby	w	uśmie chu,	jakby	wie dział,	co	się	sta ło?
Nie	mia ła	odwa gi	odwrócić	się	i	spojrzeć	na	Sama.
–	War to	było	tak	zmoknąć,	żeby	zoba czyć,	jak	wyglą da	cyklon?
–	Och…	–	Może	wszyscy	są dzili,	że	Sam	tylko	poszedł	po	nią	na	pla żę	i	przyprowa -

dził	ją	z	powrotem.	Uśmiechnę ła	się	sze roko.	–	Tak.	Było	war to.	To	było…	wspa nia -
łe.
–	To	było	głupie	i	tyle	–	burknął	Sam	za	jej	ple ca mi.	–	Za raz	poszukam	suche go

far tucha.	Co	tam,	Jack?	–	Wska zał	na	ra dio	na	biur ku,	przy	którym	sie dział	pilot.	–
Co	się	dzie je?
Ana he ra	ge stem	spyta ła	Lię,	czy	na pije	się	cze goś	gorą ce go.	Lia	pokrę ciła	głową.

Potem	uśmiechnę ła	 się	do	Hettie,	która	sie dzia ła	obok	Ana he ry,	 trzyma jąc	na	 rę -
kach	senne go	chłopca.	Widząc	Jonie go,	Lia	chcia ła	za pytać	o	stan	 jego	matki,	ale
nie	ra zie	nie	mogła	prze rywać	Jackowi.
–	 Północny	 koniec	 Atangi	 obe rwał	 najgorzej.	Nie	ma	 za się gu,	 ale	 przez	 chwilę

mie liśmy	kontakt	ra diowy.	Ky	zor ga nizował	w	szkole	centrum	dla	poszkodowa nych,



wie le	rodzin	się	tam	schroniło.	Nic	nie	wie my	o	pozosta łych	wyspach.
–	Na	morzu	są	ja kieś	łodzie	?
–	Mam	na dzie ję,	że	nie.	Każ dy,	kto	ma	trochę	rozumu,	dawno	za wróciłby	do	por -

tu.	Widzia łem	 dwie	 łodzie	 płyną ce	 do	 por tu,	 kie dy	 le cie liśmy	wcze śniej	 z	 Atangi.
Chcesz,	że bym	sprawdził,	jak	się	ma	twoje	ma leństwo?
Jego	ma leństwo?	Tym	ra zem	Lia	musia ła	się	odwrócić	–	a	był	to	szyb ki	ner wowy

ruch.	 Sam	ma	dziecko?	Czy	wła śnie	 kocha ła	 się	 z	męż czyzną,	 który	ma	dziecko,
a	więc	przypusz czalnie	także	dziewczynę,	je śli	nie	żonę?
Jack	ujrzał	jej	minę	i	za śmiał	się.
–	Mówię	o	jego	jachcie.	„Pieśń	fali”.	Miłość	jego	życia.	Stoi	tu	w	por cie.
Twarz	Sama	nicze go	nie	zdra dza ła.
–	Je że li	nie	jest	odpowiednio	za bez pie czony,	za	póź no	się	tym	mar twić.	Więc	nie

ma	żadnych	ra por tów	o	wypadkach?
–	Na	ra zie	nie.
Sam	za trzymał	spojrze nie	na	Hettie.
–	Czy	ktoś	za glą da	do	Se finy?
–	Jest	u	niej	Ke anu,	potem	zajrzę	do	niej	na	chwilę	z	Jonim.	Czuje	się	nie	najgo-

rzej.	Jest	trochę	obola ła,	ale	dość	przytomna.
–	 A	 co	 z	 Ke onim,	 na szym	 pa cjentem	 kar diologicz nym?	 –	 Czoło	 Sama	 prze cię ła

zmarszcz ka,	w	myśli	prze bie gał	listę	pa cjentów.	–	Nie waż ne.	Sam	sprawdzę.	Muszę
się	tylko	prze brać	w	coś	suche go.	–	W	końcu	zer knął	na	Lię.	–	Przyniosę	też	coś	dla
cie bie,	dobrze?	Jaki	roz miar	nosisz?	–	Jego	spojrze nie	ani	ję zyk	cia ła	nie	zdra dza ły,
że	miał	szansę	poznać	jej	wymia ry.	I	kształty.	Dobry	Boże…
Za miast	się	cie szyć,	że	dzię ki	twa rzy	poke rzysty,	jaką	uda ło	się	za chować	Sa mo-

wi,	nikt	nie	odgadnie,	jak	dobrze	się	pozna li,	Lia	uzna ła	to	za	afront.	Jakby	ta	nad-
zwyczajna	 bliskość	 była	 pozba wiona	 ja kie gokolwiek	 zna cze nia.	 Jakby	 już	 zosta ła
za pomnia na.
–	Ja	to	zrobię.	–	Ana he ra	podniosła	się	z	krze sła.	–	Chodź	ze	mną,	Lia.	Dam	ci	też

ręcz nik,	że byś	wysuszyła	włosy.	Wyglą dasz,	jakbyś	pływa ła.	Nie	jest	ci	zimno?
–	Trochę.	–	Gę sia	skór ka,	którą	Lia	widzia ła	na	ra mionach,	nie	mia ła	wie le	wspól-

ne go	z	tempe ra turą	jej	cia ła.	Była	re akcją	na	za chowa nie	Sama.
Ła two	było	się	zorientować,	że	Jack	miał	ochotę	na	prze lotny	romans.	Czyż by	źle

odczyta ła	sygna ły	i	nie	zrozumia ła,	że	Sam	równie	ochoczo	korzystał	z	oka zji?
–	W	prze bie ralni	jest	kilka	kombine zonów	w	róż nych	roz mia rach	–	rzekł	Jack.	–

I	wodoodpor na	bie lizna.	Pewnie	chcia ła byś	być	przygotowa na	na	ewentualne	we -
zwa nie.
Ra dio	na	biur ku	za skrze cza ło,	jakby	cze ka ło	na	wła ściwy	moment.	Jack	prze sunął

słuchawki	na	uszy	i	pochylił	się,	na ciska jąc	przycisk	mikrofonu.
–	Baza	ra tunkowa	Wildfire.	Odbiór.
Wia domość	z	trudem	prze bija ła	się	przez	trza ski.
Do	pokoju	we szły	nowe	osoby.
–	Ma musiu…	Wie je…
Tuż	za	dzieckiem	szła	Va ilea	w	pe le rynie	prze ciwdesz czowej.	Zdję ła	z	głowy	kap-

tur.
–	Część	miesz kańców	boi	się	zostać	w	domach.	Przyprowa dziłam	ich	tutaj,	zosta -



wiłam	w	pocze kalni.	Je den	z	męż czyzn	zra nił	sobie	rękę,	kie dy	próbował	za bez pie -
czyć	łódź.	Trze ba	go	opa trzyć.
–	Ja	to	zrobię.	–	Hettie	wsta ła.	–	Zajmiesz	się	Jonim	i	Haną?
–	Nie.	–	Dziewczynka	pokrę ciła	głową.	–	Chcę	zostać	z	ma musią.
–	Nie	możesz,	kocha nie.	 –	Ana he ra	poca łowa ła	cór kę	w	czoło.	 –	Ma musia	musi

pra cować,	bo	ludzie	potrze bują	pomocy.	Bądź	grzecz na	i	zostań	z	bab cią.
–	Ale…
–	Zobacz,	Lia	jest	cała	mokra.	Muszę	zna leźć	dla	niej	ubra nie.
–	Ja	też	je stem	mokra…
–	Tylko	trochę.	Masz	na	sobie	płaszcz	prze ciwdesz czowy.	–	Ana he ra	cofnę ła	się,

kie dy	Hettie	poda ła	Jonie go	Va ilei.	–	Pewnie	trze ba	za nieść	trochę	ręcz ników	do	po-
cze kalni.	Na	pewno	wszyscy	prze mokli.
Va ilea	spojrza ła	na	Lię.
–	A	pani	prze mokła	do	nitki.	Co	pani	robiła,	na	Boga?
Ale	Lia	pa trzyła	te raz	na	Jacka.	Są dząc	z	jego	miny,	usłyszał	coś,	co	miał	za miar

omówić	z	Sa mem.	Skupia jąc	się	na	męż czyznach,	odsunę ła	od	sie bie	głosy	kobiet.
–	Upa da ją ce	drze wa	spowodowa ły	osuwisko.	Ska ły	 i	błoto.	Cała	rodzina	zosta ła

uwię ziona	w	jednym	z	domów.	Są	też	ranni.	Potrze bują	pomocy.
–	Popłynę	 tam	–	odrzekł	Sam	z	poważ ną	miną.	–	 I	 tak	musimy	za pewnić	pomoc

me dycz ną	na	Atangi.	Poza	Mar nie	w	przychodni	nikogo	nie	ma,	a	na wet	kilka	drob -
nych	ura zów	to	dla	niej	za	dużo.
–	Ja	też	popłynę	–	rze kła	Lia.	–	Skąd	wziąć	sprzęt?
–	Wyją łem	ze sta wy	ze	śmigłowca.	Są	w	prze bie ralni,	tam	gdzie	kombine zony.
Sam	pokrę cił	głową.
–	To	nie bez piecz ne	–	stwier dził.	–	Te raz	moż na	się	tam	dostać	tylko	łodzią,	a	ja

nie	na ra żę	nikogo	na	ta kie	za groże nie.
Lia	spotka ła	się	z	nim	wzrokiem.
–	Ale	ty	popłyniesz.
–	Wiem,	co	robię.	I	to	moja	łódź.	–	Na	jego	twa rzy	widnia ło	coś	wię cej	niż	świa do-

mość	trudnej	sytuacji.	Ten	człowiek	nie	waha	się	ryzykować	życiem	dla	innych.
Za sługiwał	na	sza cunek,	i	wła śnie	zdobył	ogromny	sza cunek	Lii.
–	On	wie,	co	robi.	–	Jack	kiwnął	głową.	–	Sam	ma	w	żyłach	wodę	mor ską	za miast

krwi.	Ja	z	nim	popłynę.	Nie	musisz	płynąć	swoją	łodzią.	Za dzwonię	do	Ky’a,	zoba -
czymy,	czy	uda	się	we zwać	straż	przybrzeż ną,	przypłynę liby	po	cie bie.	Ich	łódź	jest
mocniejsza	i	zmie ści	wię cej	osób.	Popłynę	z	tobą.
–	Bę dziesz	tu	potrzeb ny.	Chcę	mieć	kogoś,	kto	potra fi	ob sługiwać	ra dio	i	koor dy-

nować	akcje	ra tunkowe.	Daj	mi	prze nośny	ze staw.
–	I	mnie.	–	Lia	wycią gnę ła	rękę.	Wie dzia ła,	że	jej	mina	mówi	do	Sama:	„Nie	pró-

buj	mnie	powstrzymywać”.	–	To	moja	pra ca	–	oznajmiła.	–	Może	nie	czyta łeś	moje go
CV.	Nie	będę	tu	sie dzia ła,	wie dząc,	że	w	za wa lonym	budynku	ja kaś	rodzina	ocze ku-
je	pomocy.	Pewnie	są	tam	też	dzie ci…
–	Bę dzie	cięż ko	–	ostrzegł	Sam.	–	Na	pewno	chcesz	płynąć?
W	jego	oczach	Lia	dojrza ła	cień	podziwu.
A	na wet	coś	wię cej	niż	podziw.	Prze czucie,	i	jej	nie ob ce,	że	ra zem	świetnie	pora -

dzą	sobie	z	trudną	misją,	że	są	też	zdolni	do	cze goś	wię cej.	Cze goś	wyjątkowe go	–



jak	pokona nie	roz sza la łe go	sztor mu	i	ura towa nie	czyje goś	życia.
Może	 to	nie	był	wła ściwy	moment	na	uśmiech,	 ale	nie	mogła	 się	powstrzymać.

Sam	nie	odpowie dział	jej	tym	sa mym,	a	jednak	przysię gła by,	że	za	błyskiem	w	jego
oczach	krył	się	we wnętrz ny	uśmiech.
Z	powa gą	skinął	głową.
–	Chodź my.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Spodzie wa ła	się	podnie ce nia	zwią za ne go	z	nową	przygodą,	ale	w	najśmielszych
ma rze niach	nie	wyobra ża ła	sobie	podob ne go	sce na riusza.
Za pa dła	 noc.	 Zna leź li	 się	 na	morzu	 w	 klesz czach	 cyklonu.	W	 poma rańczowym

kombine zonie	i	ka mizelce	ra tunkowej	Lia	trzyma ła	się	sie dze nia	obie ma	rę ka mi,	by
nie	porwał	 jej	wiatr,	 kie dy	wysokie	 fale	unosiły	 i	 zrzuca ły	 łódź	po	drugiej	 stronie
rafy	kora lowej.
Przy	 ste rze	 mocnej	 łodzi	 motorowej	 sie dział	 nie umundurowa ny	 wyspiarz.	 Sam

stał	 obok	nie go.	 Ja kimś	 cudem	obaj	 trzyma li	 się	 na	nogach,	 prowa dząc	 łódź	 roz -
wście czonym	akwe nem	mię dzy	Wildfire	i	licz niej	za sie dloną	Atangi.	W	dobrych	wa -
runkach	podróż	zajmowa ła	kwa drans,	te raz	zda wa ło	się,	że	trwa	wiecz ność,	i	choć
Lia	ja koś	się	trzyma ła,	mia ła	już	tego	ser decz nie	dosyć.
Sam	 odwrócił	 się	 i	 powie dział	 coś,	 co	 odczyta ła	 z	 jego	 warg	 jako:	 „Wszystko

gra?”.
Na	moment	puściła	się	 jedną	ręką	 i	poka za ła	mu	unie siony	kciuk.	Kiwnął	głową

i	znów	się	odwrócił.	Wska zywał	na	coś,	pochyla jąc	głowę	w	stronę	męż czyzny	przy
ste rze,	krzyczał	coś,	cze go	Lia	nie	rozumia ła.	Mia ła	na dzie ję,	że	poka zywał	cel	ich
podróży.	Przybicie	do	brze gu	i	zejście	z	łodzi	nie	za powia da ło	się	ła two,	ale	Lia	nie -
cier pliwie	cze ka ła,	by	roz począć	akcję	ra tunkową.
W	cięż kim	ple ca ku,	który	dosta ła	od	Jacka,	mia ła	nie zbędny	sprzęt.	Sam	miał	ple -

cak	z	identycz nym	wyposa że niem.	Roz glą da jąc	się	po	dobrze	wyposa żonej	łodzi,	Lia
za uwa żyła	zwinię te	liny,	koce	i	na rzę dzia,	a	także	spe cjalne	nosze.	Czy	na	miejscu
osuwiska	znajdą	się	 ludzie,	którzy	pomogą	 je	prze nieść	w	ra zie	cze go?	Czy	męż -
czyź ni	z	wioski	usiłowa li	już	odkopać	tych,	którzy	zna leź li	się	w	pułapce?
Na	szczę ście	morze	odrobinę	się	wyciszyło,	gdy	dopłynę li	do	rafy,	która	chroniła

Atangi.	Ule wa	utrudnia ła	widze nie,	ale	z	tej	strony	wyspy	wiatr	był	 jakby	słab szy,
a	na	brze gu	cze ka li	ludzie,	by	im	pomóc	za bez pie czyć	i	roz ła dować	łódź.	Wciąż	nie -
bez piecz nie	wysoka	fala	spra wia ła,	że	było	to	nie	lada	wyzwa nie.	Lia	poda ła	Sa mo-
wi	me dycz ne	ze sta wy	ra tunkowe.	Sam	rzucił	je	na	pomost,	gdzie	chwycił	je	potęż ny
męż czyzna	w	policyjnym	mundurze.
–	Za bie ra my	nosze?	I	liny?
–	Dobry	pomysł.	Ky?	–	Sam	przywołał	policjanta.	–	Mamy	tu	ludzi,	którzy	pomogą

coś	prze nieść?
–	 Ja sne.	Wszystko,	 co	 nie zbędne,	 za ła duje my	 do	 dżipa.	 Za wiozę	was	 na	 drugą

stronę.	Pie chotą	trwa łoby	za	długo.
Sam	wyskoczył	na	pomost,	a	potem	przykucnął	i	wycią gnął	rękę	do	Lii.
–	Za cze kaj,	aż	łódź	zbliży	się	do	brze gu	i	złap	moją	rękę.	Bę dziesz	musia ła	sko-

czyć.
Jego	uścisk	był	pewny.	Pocią gnął	ją	dość	mocno,	więc	z	ła twością	prze skoczyła	na

drewnia ny	pomost.	Na wet	zbyt	mocno,	prawdę	mówiąc,	bo	musiał	chwycić	ją	za	ra -



miona,	by	nie	stra cili	równowa gi.
Przez	uła mek	se kundy,	gdy	ich	twa rze	zna la zły	się	blisko,	Sam	spojrzał	jej	w	oczy,

a	ona	poczuła…	może	ener gię?	To	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	seksem,	choć	było	rów-
nie	podnie ca ją ce.	Cze ka ło	ich	za da nie	o	nie wia domej	ska li	trudności.	Mie li	to	robić
ra zem.	Wymia na	spojrzeń	była	niczym	przypie czę towa nie	umowy.	Zrobią	wszystko,
co	koniecz ne,	a	jednocze śnie	będą	się	na wza jem	chronić.
Nie	było	cza su	na	żadne	zna czą ce	ge sty.	Za ła dowa li	sprzęt	do	dżipa	i	wsie dli	do

sa mochodu,	po	czym	ruszyli	wyboistą	drogą	prowa dzą cą	z	główne go	mia sta	na	wy-
spie,	miejsca mi	z	niej	zjeż dża jąc,	by	ominąć	le żą ce	drze wa.	Wycie racz ki	nie	ra dziły
sobie	z	wodą,	która	za le wa ła	szybę,	a	wichura	kołysa ła	pojaz dem.	Wię cej	niż	raz	Ky
musiał	się	za trzymać,	gdy	spotyka li	ludzi,	którzy	brnę li	skra jem	drogi.
Opusz czał	wte dy	szybę	i	krzyczał:
–	Jest	ktoś	ranny?	Mam	tu	le ka rza!
Je śli	odpowiedź	była	ne ga tywna,	ra dzili	wyspia rzom,	by	uwa ża li	na	sie bie	i	kie ro-

wa li	się	do	budynku	szkoły.	Gdy	bar dziej	odda lili	się	od	mia sta,	mówili	na potka nym,
by	ukryli	 się	w	najbliż szym	budynku	 i	 trzyma li	 z	 dala	 od	 fruwa ją cych	na	wie trze
śmie ci.
Je śli	zaś	ktoś	był	ranny,	Sam	i	Lia	udzie la li	mu	pomocy.	Opa trywa li	rany,	które	mu-

sia ły	pocze kać	na	zszycie,	usztywnia li	zła ma ne	kończyny.	Ci	ludzie	mogli	pocze kać.
U	celu	ich	misji	pewnie	znajdują	się	osoby,	które	wyma ga ją	na tychmia stowej	inter -
wencji,	być	może	ra tują cej	życie.
Nikt	nie	spodzie wał	się	jednak,	że	osuwisko	oka że	się	tak	duże.	Nie	dało	się	zje -

chać	dżipem	z	drogi	i	go	ob je chać.	Potęż ne	sta re	drze wa	na	zboczu	zosta ły	wyrwa -
ne	 z	 korze nia mi,	 prze miesz cza jąc	 ska ły	 i	 doprowa dza jąc	 do	 tra ge dii.	Mie sza ninę
ka mie ni,	błota,	pni	i	ga łę zi	trze ba	było	pokonać	na	pie chotę.
Ky	otrzymywał	przez	ra dio	coraz	wię cej	wia domości.	W	mia stecz ku	domy	tra ciły

da chy,	zwisa ją ce	bla chy	sta nowiły	za groże nie	dla	tych,	którzy	wciąż	pozosta wa li	na
ze wnątrz.	W	szkole	pa nował	cha os.	Nie	wystar czyło	prze ka zywa nie	pole ceń	drogą
ra diową,	a	wia domości	były	coraz	bar dziej	nie pokoją ce.
–	Muszę	wra cać	–	powie dział	Ky	do	Sama	i	Lii,	kie dy	za trzymał	sa mochód	z	włą -

czonymi	re flektora mi,	które	oświe tla ły	osuwisko.	–	Wiem,	że	potrze buje cie	pomocy,
ale	tu	jest	chyba	tylko	parę	osób.	A	ja	odpowia dam	te raz	za	całą	społecz ność	Atan-
gi.
–	 Jedź	–	odrzekł	Sam.	–	Zorientuje my	się,	z	czym	mamy	do	czynie nia,	 i	damy	ci

znać.	Możesz	nam	ode słać	dżipa,	kie dy	bę dzie my	potrze bowa li	transpor tu?
–	We zwę	wszystkie	 dostępne	 sa mochody,	 żeby	 przyszły	 ludziom	 z	 pomocą.	 Jak

najszyb ciej	wyślę	też	coś	do	was.
Lia	otworzyła	drzwi	sa mochodu.
–	Co	zrobimy	z	nosza mi?
–	Na	ra zie	 tu	 je	zosta wimy.	–	Sam	otworzył	drzwi	od	swojej	strony.	–	Najpierw

trze ba	się	dowie dzieć,	co	się	sta ło.	Mam	na dzie ję,	że	budynek	nie	jest	przysypa ny,
bo	wte dy	oka że	się,	że	nic	nie	może my	zrobić.
Ky	pomógł	im	wyła dować	sprzęt.	Kie dy	już	chciał	usiąść	za	kie rownicą,	podniósł

wzrok,	osła nia jąc	oczy	przed	desz czem.
–	Hej!	–	za wołał.



Lia	i	Sam	także	podnie śli	wzrok.	Po	osuwisku	gra molił	się	męż czyzna	w	krótkich
spodniach	i	podar tym	T-shir cie.
–	Tutaj!	 –	wołał,	 chwyta jąc	 się	wysta ją cej	 ga łę zi,	 kie dy	 się	pośliznął.	 –	Szyb ko!

Moja	żona,	dzie ci…
Lia	ruszyła	na przód.
–	Da	się	po	tym	iść	–	rze kła	przez	ra mię	do	Sama.	–	Jemu	uda ło	się	na	bosa ka,

a	my	mamy	buty.	–	Za pa liła	la tar kę	na	ka sku.	–	Niech	pan	tam	zosta nie!	–	woła ła	do
męż czyzny.	–	Już	idzie my.	Jak	się	pan	na zywa?
–	Afi.
–	Je stem	Lia.	A	to	Sam.	Okej,	Afi,	prowadź.

Sam	z	trudem	dotrzymywał	kroku	Lii.	Na wet	z	cięż kim	ple ca kiem	rusza ła	się	ze
zdumie wa ją cą	szyb kością	i	wdzię kiem.	Nie	był	to	jednak	bez myślny	pośpiech.	Idąc
za	ich	prze wodnikiem,	sprawdza ła	ga łę zie	i	ska ły	pod	noga mi,	by	się	prze konać,	czy
wytrzyma ją	jej	cię żar	i	w	ra zie	cze go	wybie ra ła	inną	drogę.	Na gle	za wa ha ła	się.
–	Są	tutaj	węże?
–	Tu	nie.	Mamy	małą	pa skudną	żmiję	na	Wildfire,	ale	trzyma	się	ba gien	wokół	la -

guny.
Lia	za cisnę ła	palce	na	ga łę zi,	która	mogła by	być	ogonem	węża,	i	podcią gnę ła	się.

Dotar cie	na	szczyt	nie	za ję ło	im	wie le	cza su,	tam	się	za trzyma ła	i	tym	ra zem	sta nę -
ła	nie ruchomo,	oce nia jąc	za groże nie	 i	swoje	za da nie.	Po	paru	se kundach	dołą czył
do	niej	Sam.
–	A	niech	to…
Osuwisko	za bra ło	jedną	stronę	budynku,	spycha jąc	ją	z	funda mentów	i	prze krę ca -

jąc.	Me ta lowy	dach	był	odkształcony,	połowa,	z	pogię tymi	i	popę ka nymi	bla cha mi,
zosta ła	 za sypa na	ka mie nia mi,	 ostre	kra wę dzie	groź nie	 ster cza ły.	Drewnia na	kon-
strukcja	le ża ła	jak	prze wrócone	bier ki.	Czy	zosta ło	tam	choć	trochę	miejsca,	gdzie
ktoś	mógłby	prze żyć?
–	Słysza łem	płacz	dziecka	–	oznajmił	Afi,	prowa dząc	ich	w	dół	z	drugiej	strony.	–

Ale	nie	mogę	jej	zna leźć…
–	Był	pan	we wnątrz,	kie dy	to	się	sta ło?
–	 Byłem	 w	 sypialni,	 próbowa łem	 na pra wić	 okiennice.	 Pozosta li	 byli	 na	 tyłach

domu.
–	Ile	osób?
–	Moja	żona	Hika.	Na sze	dzie ci.	Dwoje	star szych	i	ma leństwo.
A	on	słyszał	tylko	płacz	najmłodszej	cór ki?	Sam	z	trudem	prze łknął.
–	Są	tu	w	pobliżu	inne	domy?	Ludzie,	którzy	mogli	zostać	poszkodowa ni?
–	Nie	sprawdza łem.	–	Męż czyzna	za szlochał.	–	Tam	jest	moja	rodzina.	Musia łem

za dzwonić	po	pomoc…
–	Rozumie my.	–	Lia	uję ła	dłonie	męż czyzny.	–	Zrobimy	wszystko,	żeby	pomóc.	Jak

pan	się	czuje?	Nie	jest	pan	ranny?
Afi	potrzą snął	głową.
–	Ja	nie	je stem	waż ny.	Nic	mi	nie	jest.
–	Jest	pan	waż ny,	Afi,	chce my,	żeby	pan	coś	dla	nas	zrobił.
–	Zrobię	wszystko	–	odparł.	–	Powiedz cie	mi	tylko…



–	Musimy	wie dzieć,	czy	są	ja cyś	inni	poszkodowa ni.	Pan	wie,	gdzie	tu	stoją	domy.
Może	pan	to	sprawdzić.	A	my	tu	zosta nie my	i	pomoże my	pana	rodzinie.
To	było	logicz ne	roz wią za nie,	a	jednocze śnie	trudno	było	ocze kiwać,	że	Afi	opuści

miejsce,	gdzie	jego	najbliż si	zosta li	uwię zie ni.	Lia	prosiła	go,	by	im	za ufał.	Czy	zdo-
była	 jego	za ufa nie	de likatną	per swa zją?	Prze kona niem,	z	 ja kim	za pewnia ła,	że	są
zdolni	pomóc	jego	bliskim?
Wciąż	trzyma ła	go	za	ręce,	pa trząc	mu	w	oczy,	on	zaś,	ku	zdumie niu	Sama,	skinął

głową.	Potem	odwrócił	się	i	za czął	odda lać	się	od	swoje go	znisz czone go	domu.
–	Niech	pan	bę dzie	ostroż ny	i	wróci	jak	najszyb ciej!	–	za woła ła	za	nim	Lia.
Obejrzał	się.	Pa trzył	na	Lię	długą	chwilę,	jakby	czer pał	z	niej	siłę.	Potem	zniknął

za	za słoną	desz czu	i	drzew.
Lia	i	Sam	bez	słów	wymie nili	spojrze nia	i	roz poczę li	poszukiwa nia.	Ostroż nie	wy-

bie ra li	drogę	wokół	domu.	Zwisa ją ce	że la zne	bla chy	pisz cza ły	jak	ranne	zwie rzę ta.
Ka wał	drewna	–	może	fragment	okiennicy	–	prze le ciał	obok	nich,	ude rza jąc	w	kask
Sama,	który	pa trzył	przez	wodę	za le wa ją cą	osłonę	na	oczy.	Krzyknął	głośno:
–	Jest	tam	kto?	Słyszycie	mnie?	Gdzie	je ste ście?
–	Halo!	–	woła ła	Lia.	–	Słyszycie	mnie?	Hika?
W	odle głej	 czę ści	domu	zna leź li	 otwór,	który	pozwa lał	 za głę bić	 się	w	 trójkątną

prze strzeń,	gdzie	fragment	da chu	tworzył	jedną	ścia nę,	a	zła ma na	belka	nośna	pod-
trzymywa ła	resz tę.	Lia	przykucnę ła.	Sam	spojrzał	ponad	jej	ra mie niem,	oświe tla jąc
prze strzeń	swoją	la tar ką.
Był	 tam	 rodzaj	 tune lu	 prowa dzą ce go	 za pewne	 do	 dawne go	 pokoju.	 Na	 sa mym

końcu	dostrze gli	skulone	dziecko.	Słysze li	też	jego	płacz.
Kie dy	Lia	zsuwa ła	z	ra mion	ple cak,	Sam	się	cofnął.
–	Wchodzę	tam.
–	Nie,	jesz cze	nie.	Nie	wie my,	czy	jest	bez piecz nie.	To	wszystko	może	spaść	ci	na

głowę.	Trze ba	to	czymś	pode przeć.
–	Nie	ma	na	to	cza su.	Nie	mamy	też	ludzi	ani	sprzę tu.	–	Uwolniona	od	ple ca ka	Lia

położyła	się	na	brzuchu	i	wsunę ła	w	szcze linę.	–	Nie	śpisz,	kocha nie?	–	za woła ła.	–
Możesz	na	mnie	spojrzeć?
Dziecko	na	moment	otworzyło	oczy,	ale	jedno	spojrze nie	w	świa tło	la tar ki	wystar -

czyło,	by	znów	je	za mknę ło.	Je śli	ja kimś	cudem	nie	zosta ło	ranne,	było	zbyt	prze ra -
żone,	by	z	nimi	współpra cować.
–	Kia	ora na	–	rzekł	ła godnie	Sam	w	miejscowym	ję zyku.	–	Jak	ci	na	imię,	kocha -

nie?
Mała	twa rzycz ka	pozosta wa ła	w	ukryciu.
–	Co	powie dzia łeś?	–	spyta ła	Lia.	–	Czy	dzie ci	tu	nie	zna ją	angielskie go?
–	Wszyscy	są	mniej	czy	bar dziej	dwuję zycz ni.	Nie którzy	wolą	mówić	w	swoim	ję -

zyku.
–	Więc	jak	się	mówi	dzień	dobry	czy	witaj?
–	Kia	ora na.	Ale	ono	cię	zrozumie.
–	Okej.	–	Lia	skinę ła	głową	i	za czę ła	posuwać	się	na przód.
–	Wyjdź	–	pole cił	Sam.	–	Ja	tam	wejdę.
–	Je stem	mniejsza	–	za oponowa ła.	–	We zmę	dziecko,	a	potem	sprawdzimy,	czy	da -

lej	jest	ja kieś	przejście.



Nie	był	w	 sta nie	 jej	 powstrzymać,	poza	 tym	mia ła	 ra cję.	 Ła twiej	 jej	 było	prze -
miesz czać	się	wą skim	koryta rzem.
A	tam	są	dzie ci.	Gdyby	miał	szansę	je	ura tować,	nikomu	nie	pozwoliłby	się	za trzy-

mać.
Lia	była	taka	sama.

Kie dy	wczołga ła	się	da lej,	prze kona ła	się,	że	jest	tam	wię cej	miejsca.	Wzrosła	jej
na dzie ja,	że	znajdą	kolejnych	żywych	członków	rodziny	Afie go,	choć	nikogo	jesz cze
nie	 widzia ła.	 Gdyby	 dojrza ła	 kogoś	 wię cej,	 musia ła by	 najpierw	 sprawdzić	 stan
pierwszej	odna le zionej	osoby,	a	potem	ruszyć	do	kolejnych,	by	zde cydować,	kto	wy-
ma ga	na tychmia stowej	inter wencji.
Sam	miał	ra cję,	ła ma ła	za sa dy	i	nie	sta wia ła	na	pierwszym	miejscu	wła sne go	bez -

pie czeństwa	–	ani	bez pie czeństwa	innych	ra towników,	ale	te	ruiny	były	dość	nie sta -
bilne.	Kto	wie,	ile	cza su	im	pozosta ło	na	ura towa nie	wszystkich,	którzy	jesz cze	żyli?
Dotar ła	 do	 dziecka	 i	 zdję ła	 rę ka wicz ki,	 by	 poczuć	 tempe ra turę	 cia ła.	Widzia ła

unoszą cą	się	i	opa da ją cą	drob ną	klatkę	pier siową,	więc	dziecko	oddycha ło.	Szyb ko
prze sunę ła	dłońmi	po	jego	cie le,	szuka jąc	ran	czy	krwa wień.
–	Cześć	–	ode zwa ła	się.	–	Wszystko	dobrze,	kocha nie.	Za opie kuję	się	tobą.	Wiesz,

gdzie	jest	twoja	mama?
–	Mama…	–	Dziewczynka	podniosła	głowę	i	za la ła	się	 łza mi.	Małe	rącz ki	ob ję ły

Lię	za	szyję.	–	Ma musia…
Lia	usłysza ła	ja kiś	dźwięk	z	boku.	Czy	to	płacz	kolejne go	dziecka,	czy	jęk	dorosłe -

go?
Musi	dzia łać	szyb ko,	a	nie	mogła	tego	zrobić	z	wtulonym	w	nią	dzieckiem.	Prze -

sunę ła	się	do	 tyłu,	 jedną	rękę	 trzyma jąc	na	czuprynie	dziewczynki,	by	chronić	 jej
głowę	przed	ewentualnymi	spa da ją cymi	śmie cia mi.
Sam	już	na	nie	cze kał.
–	Coś	tam	słysza łam	–	oznajmiła	Lia.	–	Wra cam.	Dziewczynce	chyba	nic	nie	jest.

W	każ dym	ra zie	nic	nie	widać.
Prze ka za ła	mu	dziecko	i	cofnę ła	się	do	miejsca,	gdzie	je	zna la zła,	za glą da ła	pod

le żą ce	na	zie mi	belki.	Widzia ła	stół	o	poła ma nych	nogach	i	prze wróconą	ka na pę	i…
tak,	gołą	stopę	i	łydkę	dorosłej	osoby,	która	le ża ła	w	miejscu,	gdzie	ka na pa	upa dła
na	prze wrócony	stół.
–	Hika?	Słyszysz	mnie?
W	odpowie dzi	roz legł	się	jęk.	Potem	słowa	tak	ciche,	że	musia ła	nadsta wić	uszu.
–	Pomóż	mi…	Pomóż	moim	dzie ciom…
–	Już	idę.	Trzymaj	się.
Ale	jak	dotrzeć	do	ka na py?	Drogę	blokował	jej	prze krzywiony	dźwigar.	Było	dość

miejsca,	by	przed	nim	uklęknąć,	ale	nie	była	w	sta nie	usunąć	cięż kiej	beli	drewna.
A	gdyby	ją	poruszyła,	czy	coś	by	na	nią	nie	spa dło?
Potrze bowa ła	pomocy.	Potrze bowa ła	Sama.
–	Je stem	tu.
Dobry	Boże,	czy	ona	mówi	do	sie bie	na	głos?	I	cze mu	Sam	za ryzykował	i	wcisnął

się	w	to	wą skie	przejście?
–	Gdzie	dziewczynka?



–	Wrócił	Afi.	Przyprowa dził	są sia dów.	Nic	im	nie	jest.	Chcą	pomóc.
–	Widzę	Hikę.	Myślę,	że	jest	z	nią	dziecko,	ale	nie	mogę	się	tam	dostać.	Może	da

się	podejść	z	drugiej	strony?
–	Spróbuję	prze sunąć	tę	belkę.	Wyglą da	na	to,	że	ta	ster ta	śmie ci	jest	dość	solid-

na,	żeby	ją	podtrzymać.
–	Gdybyś	tylko	trochę	ją	uniósł,	prze cisnę ła bym	się.
Sam	wsunął	rękę	pod	belkę.
–	Ale	wte dy	możesz	utknąć	po	drugiej	stronie	–	rzekł.
Rozum	mówił	jej,	że	to	tylko	profe sjonalna	troska,	ale	czuła	obok	sie bie	jego	rękę

i	widzia ła	jego	twarz	dość	blisko,	by	przypomnieć	sobie	ich	poca łunki.	Myśl,	że	moż -
na	być	jednocze śnie	tak	na miętnym	i	tak	opie kuńczym,	ode bra ła	jej	dech.
Zdra dliwy	powiew	uniósł	 część	da chu,	który	 spadł	 z	prze ra ża ją cych	chrzę stem,

wznosząc	 chmurę	 pyłu.	 Zda wa ło	 się,	 że	 cała	 nie sta bilna	 konstrukcja	 wokół	 nich
prze sunę ła	się,	a	potem	osia dła.	Te raz	na	twa rzy	Sama	poka za ło	się	coś	wię cej	niż
nie pokój.	Je śli	da	mu	powód,	każe	jej	stamtąd	wyjść.	Zresz tą	może	by	go	posłucha -
ła.
Na wet	sobie	nie	wyobra ża ła,	co	pomyśla ła by	jej	rodzina,	wie dząc,	że	się	tak	na -

ra ża.	I	co	by	prze żywa li,	gdyby	stamtąd	nie	wyszła.	Ale	gdyby	porzuciła	akcję	ra -
tunkową,	była	pewna,	że	Sam	nie	poszedłby	jej	śla dem.
–	Na	ze wnątrz	są	ludzie	gotowi	do	pomocy	–	powie dzia ła.	–	Je śli	tu	utknę,	zoba -

czycie,	co	da	się	ruszyć,	żeby	zrobić	dostęp	z	drugiej	strony.	Hika	jest	ranna,	a	ra -
czej	nie	da	się	tu	wsunąć	kosza	ra tunkowe go.	Im	szyb ciej	to	zrobimy,	tym	szyb ciej
stąd	wyjdzie my.
Przez	długą	chwilę,	z	wyją cym	wia trem	i	groź nie	trzesz czą cą	konstrukcją	budyn-

ku	w	tle,	Sam	pa trzył	jej	w	oczy.	Potem	uniósł	ką cik	warg	w	uśmie chu.
–	Je steś	nie sa mowita,	wiesz?
Odpowie dzia ła	mu	uśmie chem.
–	Ty	też.	Do	roboty.	Pokaż	mi,	jaki	je steś	silny.
Był	dość	silny,	by	unieść	belkę.	Nie	dość,	by	ją	wyżej	za bez pie czyć,	ale	wystar cza -

ją co,	by	Lia	mogła	się	pod	nią	prze czołgać.	Po	drugiej	stronie	było	wię cej	miejsca.
Lia	mogła	sta nąć	na	nogi,	pochyla jąc	ple cy.	Pod	jej	buta mi	chrzę ściło	szkło	i	por ce la -
na.	Obe szła	stół,	by	dostać	się	do	miejsca	za	ka na pą.
Hika	trzyma ła	w	ra mionach	ma leńkie	dziecko.	Chłopiec,	na	oko	pię cioletni,	le żał

wtulony	obok	głowy	matki,	trzyma jąc	ją	za	rękę.
–	Je stem	Lia.	Wydosta nę	was	stąd.
–	Weź	najpierw	dzie ci	–	rze kła	Hika.	–	Proszę…	Gdzie	Ema?
–	Twoja	córecz ka?	Jest	już	na	ze wnątrz,	pod	dobrą	opie ką.	–	Lia	sta ra ła	się	przyj-

rzeć	chłopcu	i	nie mowlę ciu	jednocze śnie.	Hika	była	przytomna,	roz ma wia ła	z	nią.
To	zna czy,	że	na	ra zie	nie	ma	kłopotów	z	oddycha niem.
Za	 to	 noga	Hiki	 była	 ułożona	pod	nie na turalnym	ką tem.	Ale	 najważ niejsze	 jest

wydosta nie	stąd	dzie ci.
–	Jak	ci	na	imię?	–	spyta ła	chłopca.
Jego	twarz	zmarsz czyła	się,	przywarł	mocniej	do	matki.
–	Rua	–	odrze kła	za	nie go	Hika	i	znów	jęknę ła.	–	Boli…
Rua	za pła kał	głośniej,	a	za raz	potem	dołą czyło	do	nie go	nie mowlę.	Głos	Sama	le d-



wie	się	prze bił	przez	ten	ha łas.
–	Co	się	dzie je?
Lia	wzię ła	dziecko	od	Hiki.
–	Chodź	ze	mną,	Rua.	Sam	pomoże	ci	wyjść	na	ze wnątrz.
–	Nie ee.
–	Zrób	to	–	pole ciła	Hika.	Szlocha jąc,	ode rwa ła	od	sie bie	ręce	chłopca	i	pchnę ła

go	do	Lii.	–	Za bierz	go.	–	Jej	oddech	rwał	się	z	bólu.	Za mknę ła	oczy,	jej	głowa	opa -
dła.
–	Hika?
Kobie ta	wciąż	oddycha ła,	 ale	brak	odpowie dzi	mówił	Lii,	 że	 tra ci	przytomność.

Z	dzieckiem	w	ra mionach	nic	nie	mogła	zrobić.	Trzyma jąc	je	przy	sobie,	wolną	ręką
chwyciła	za	rękę	chłopca	i	pocią gnę ła.
Opie rał	się,	więc	obejście	stołu	oka za ło	się	prawdziwą	walką.	Prze kona nie	go,	by

pokonał	nie wielki	tunel,	było	jesz cze	trudniejsze.	Sam	wycią gnął	ręce,	by	go	chwy-
cić.
–	Tata	cze ka	na	cie bie	–	wyja śnił	mu.	–	I	twoja	siostra.	Jak	jej	na	imię?
–	Ema	–	podpowie dzia ła	Lia.
Rua	pokrę cił	głową.
–	Chcę	zostać	z	mamą!	–	za wodził.
–	Lia	zosta nie	z	twoją	mamą	–	odrzekł	Sam.	–	Za opie kuje	się	nią.	Ty	musisz	pójść

ze	mną.	 –	 Prze cią gnął	 chłopca	 przez	 tunel,	 trzyma jąc	 go	 przed	 sobą,	 by	mu	 nie
uciekł.
Potem	Lia	poda ła	Sa mowi	ma leństwo.
–	Ma	chyba	kilka	tygodni.
Sam	wziął	dziecko	na	ręce,	roz piął	kombine zon	i	wsa dził	pod	nie go	dziecko,	przy-

ciska jąc	 je	do	pier si.	Gdy	 za piął	 kombine zon,	 tylko	czubek	głowy	dziecka	był	wi-
docz ny.	Na	moment	położył	rękę	na	miękkich	włosach	nie mowlę cia,	a	potem	spoj-
rzał	na	Lię.
–	Wyniosę	je	stąd.	Za raz	za bie rze my	się	za	usuwa nie	rze czy,	wrócę	jak	najszyb -

ciej.	Jak	Hika?
–	Ma	zła ma ną	nogę.	Wła śnie	stra ciła	przytomność.	Przynieś	ple cak,	je śli	zdołasz.
Wra ca jąc	do	pa cjentki,	nie	mogła	za pomnieć	drob ne go	ge stu	Sama,	kie dy	położył

rękę	na	główce	dziecka.	Ten	gest	był	pewnie	mimowolny,	Sam	na wet	nie	zda wał	so-
bie	z	tego	spra wy,	ona	jednak	nigdy	go	nie	za pomni.	Bo	pozwoliło	jej	to	za pomnieć
o	wła snym	stra chu.
Gdy	zna la zła	się	znów	obok	Hiki	i	mogła	ją	zba dać,	nie	mia ła	cza su	na	myśle nie

o	czymkolwiek	poza	koniecz nością	utrzyma nia	pa cjentki	przy	życiu.
–	Dzie ciom	chyba	nic	nie	jest	–	oznajmił	Sam,	wróciwszy	do	Lii.	–	Le dwie	ja kieś

za dra pa nia.
–	Hika	ma	otwar te	zła ma nie	kości	udowej	–	rze kła	Lia.	–	Nie	ma	czucia	w	stopie,

noga	jest	zimna.	Stra ciła	sporo	krwi.	Potrzeb ne	mi	płyny	i	środek	prze ciwbólowy.
I	szyna	do	unie ruchomie nia	nogi.
–	Wysła łem	kogoś	po	kosz	ra tunkowy.	Na	ze wnątrz	jest	sporo	ludzi.	Przyszli	z	ca -

łej	wioski.	Kontaktowa łem	się	z	Ky’em,	wyśle	nam	sa mochód.	I	przyśle	piłę	łańcu-
chową	na	wypa dek,	gdyby	była	tu	potrzeb na.



Ple cak	był	zbyt	duży,	by	prze cisnąć	go	przez	otwór,	więc	Sam	otworzył	go	i	poda -
wał	Lii	znajdują ce	się	w	nim	rze czy:	sprzęt	do	kroplówki,	sól	fizjologicz ną	i	leki.
–	Muszę	tam	wejść,	żeby	ci	pomóc.	Poproszę,	żeby	ktoś	przyszedł	 i	podniósł	 tę

belkę,	że bym	się	prze cisnął.
Lia	pokrę ciła	głową.
–	To	zbyt	ryzykowne.	Je śli	dach	prze mie ści	się	jesz cze	choć	odrobinę,	piła	łańcu-

chowa	nie	wystar czy,	żeby	nas	stąd	wydostać.	Zrobię	sama,	co	trze ba.	Hika	wyma -
ga	ope ra cji,	kie dy	dotrze	do	szpita la.	–	Próbowa ła	przywołać	na	twarz	uśmiech.	–
Wte dy	przyjdzie	czas	na	cie bie.	Okej?
Sam	potrzą snął	głową.
–	Lubisz	rzą dzić,	co?
–	Trze ba	się	tego	na uczyć,	jak	się	dora sta	z	ósemką	rodzeństwa.
–	Ósemką?	–	Sze roko	otworzył	oczy.	–	Te raz	rozumiem,	że	je stem	na	stra conej	po-

zycji.	Je śli	chodzi	o	rodzinę,	mia łem	tylko	psa,	i	to	psa	zna jomych,	którym	się	krótko
opie kowa łem.

Nie	była	to	do	końca	prawda.
Wydosta nie	się	z	tune lu	za ję ło	mu	dość	cza su,	by	sta ry	ból	znów	się	ode zwał.	Po-

wróciło	ra dosne	za skocze nie,	gdy	się	dowie dział,	że	zosta nie	ojcem	i	znów	bę dzie
miał	rodzinę,	bo	jako	młody	chłopak	stra cił	oboje	rodziców.
Powrócił	kosz mar,	który	prze żył,	gdy	usłyszał,	że	dziecko	nie	jest	jego.	Że	żona	go

opusz cza,	by	za cząć	nowe	życie	z	prawdziwym	ojcem	dziecka.	I	owszem,	za bie rze
połowę	ma jątku	Sama,	by	nowe	życie	było	tym,	cze go	od	dawna	pra gnę ła.
Poczuł	wówczas,	że	musi	wyjść	z	domu	w	cza sie	sza le ją cej	burzy,	zostać	wysma -

ga ny	desz czem	 i	wia trem.	W	tamtej	chwili	 jego	życie	wyda wa ło	się	 ta kim	sa mym
cha osem	jak	ten	pa nują cy	w	na turze.	Tak	nie znośnym,	że	od	nie go	uciekł.	Że glował
ukocha nym	 jachtem	 dookoła	 świa ta.	 Przypadkiem	 prą dy	 zniosły	 go	 na	 te	 wyspy,
gdzie	odkrył	nowy	cel	w	życiu.
A	te raz	poma gał	członkowi	społecz ności,	którą	ob da rzył	szcze rym	uczuciem.	Nie -

wielki	 tłum	 wyspia rzy	 pa trzył	 na	 nie go	 jak	 na	 przywódcę,	 które go	 potrze bowa li
w	trudnej	sytuacji.	Zrobi	wszystko,	by	 ta	akcja	za kończyła	się	powodze niem.	Nie
pozwoli,	 by	 odwa ga	 i	 wysiłek	 Lii	 poszły	 na	 mar ne.	 Nie	 wyobra żał	 sobie	 też,	 że
mógłby	 sta nąć	 twa rzą	w	 twarz	 z	 jej	 rodziną	 i	 oznajmić,	 że	 odpowia da	 za	 to,	 że
świat	stra cił	tak	wyjątkową	młodą	kobie tę.
Za ję ło	im	to	wie le	godzin	cięż kiej	pra cy	w	ekstre malnych	wa runkach.	Prze suwa -

jąc	czy	podnosząc	ele menty	konstrukcji,	musie li	uwa żać	na	ostre	kra wę dzie	i	ster -
czą ce	gwoź dzie,	które	mogły	kogoś	zra nić.	Od	cza su	do	cza su	Sam	ka zał	męż czy-
znom	się	za trzymać,	wczołgiwał	się	do	środka	i	sprawdzał,	czy	Lia	jest	bez piecz na.
Na	szczę ście	Hika	jesz cze	żyła.
–	Ciśnie nie	trochę	się	podniosło.	Poda ję	jej	drugi	litr	soli	fizjologicz nej.	Unie rucho-

miłam	nogę,	więc	mam	na dzie ję,	że	to	pomoże	kontrolować	krwa wie nie.
–	Robisz	świetną	robotę.	Jak	się	czujesz?
–	Dobrze.	Chociaż	chcia ła bym	stąd	wyjść.
–	Lada	moment,	zbliża my	się	do	was.
–	Liczę	na	to,	Sam.



Musia ła	jesz cze	uzbroić	się	w	cier pliwość,	ale	w	końcu	te ren	został	oczysz czony,
a	konstrukcja	da chu	w	 jednym	rogu	wystar cza ją co	za bez pie czona,	by	grupa	męż -
czyzn	go	uniosła.	Sam	był	gotów,	z	Afim	u	boku	i	nosza mi.
Męż czyź ni	musie li	utrzymać	dach	wystar cza ją co	długo,	by	Sam	i	Afi	położyli	Hikę

na	noszach	i	wydosta li	się	z	miejsca,	gdzie	le ża ła.	Sukces	ich	akcji	w	dużym	stopniu
za le żał	od	szczę ścia.	Musie li	wykorzystać	chwilę	mię dzy	dwoma	silnymi	powie wa -
mi,	które	nie	pozwoliłyby	kontrolować	tego,	co	zosta ło	z	da chu.
Może	to	było	szczę ście,	a	może	burza	pod	koniec	drugie go	dnia	cyklonu	nie co	ze -

lża ła.	Liczyło	się	tylko	to,	że	Hika	zna la zła	się	na	noszach,	a	na	ze wnątrz	cze ka ło
wie le	chętnych	rąk,	by	prze nieść	ją	do	dżipa,	który	przysłał	Ky.	Sta ra	cię ża rówka
z	platfor mą	mia ła	z	kolei	za wieźć	miesz kańców	wioski	do	szkoły,	gdzie	będą	bez -
piecz ni.
–	Obejrza łeś	 dzie ci?	 –	 Lia	 spojrza ła	 przez	 okno	 dżipa	 na	 Afie go,	 który	 sie dział

w	 szofer ce	 fur gonetki	 z	ma leństwem	na	 rę kach	 i	 dwójką	dzie ci	 przykle jonych	do
jego	boków.
–	Tak	–	odparł	Sam.	–	Poproszę	jesz cze	kogoś	z	miejscowej	przychodni,	żeby	na

nie	zer knął.
–	Nie	może my	ich	za brać?	Hika	potrze buje	rodziny.
–	Mogą	być	inni	poszkodowa ni,	którzy	muszą	zmie ścić	się	na	łodzi.
–	A	je śli	bę dzie	miejsce?
Pa trzyła	na	nie go	bła ga nie.	Sam	pa mię tał	pierwszy	dzień	jej	pra cy,	gdy	dość	ob ce -

sowo	 zwrócił	 jej	 uwa gę,	 że	 zbyt	 czę sto	 korzysta	 z	 prywatne go	 te le fonu.	 Jej	 brat
miał	akurat	ope ra cję,	a	ona	chcia ła	być	na	bie żą co.
Na	te mat	rodziny	wie dzia ła	wię cej	od	nie go.	Jak	waż ne	jest	bycie	ra zem	w	trud-

nych	momentach.	Dla	tej	rodziny	ryzykowa ła	życiem.	Za służyła	na	to,	by	usza nować
jej	prośbę.	Poza	tym	Sam	chciał	to	dla	niej	zrobić.	Chciał	widzieć	jej	uśmiech.
–	Je śli	bę dzie	miejsce,	za bie rze my	ich.	Niech	rodzina	bę dzie	ra zem.
Sa mochód	podskoczył	na	wyboistej	drodze,	a	ich	półprzytomna	pa cjentka	jęknę ła.

Lia	na tychmiast	skupiła	na	niej	uwa gę.	Sam	zdą żył	jednak	zoba czyć	jej	uśmiech.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Tego	dnia	per sonel	szpita la	na	Wildfire	pra cował	do	gra nic	wytrzyma łości.
Z	 pomocą	 drugie go	 le ka rza,	Ke anu	 oraz	Hettie	 i	 Ana he ry	Sam	ope rował	Hikę,

więc	nie	był	świadkiem	dra ma tu,	kie dy	jedno	skrzydło	szpita la	zosta ło	uszkodzone
przez	wichurę,	co	ozna cza ło	koniecz ność	prze nie sie nia	pa cjentów	do	innych	pokoi.
Dopie ro	prze wożąc	Hikę	na	oddział	intensywnej	opie ki,	prze konał	się,	że	wa runki
ich	pra cy	ule gły	 zna czą cej	 zmia nie.	 Pośród	 sprzę tu	monitorują ce go	nie	było	dość
miejsca	na	kolejne	łóż ko.
–	Musimy	za trzymać	tu	Ke onie go,	który	wyma ga	sta łe go	monitorowa nia.	Se finę

moż na	prze nieść.	Jej	stan	jest	sta bilny.
–	Stra ciliśmy	wie le	łóżek	–	poinfor mowa ła	Ca roline.	–	W	północnym	skrzydle	zo-

sta ły	wybite	 okna.	Nikt	nie	miał	 cza su	 sprzątnąć	 szkła,	 jest	 tam	 też	 sporo	wody.
W	tamtym	skrzydle	nie	ma	prą du.	Jack	sprawdza	ge ne ra tory,	ale	musimy	się	przy-
gotować	na	wię cej	prze stojów.
–	Może my	wykorzystać	ja kiś	ga binet	w	przychodni?
–	Pocze kalnie	pę ka ją	w	szwach.	Mamy	wię cej	rannych	z	Atangi.	Gdyby	nie	nowa

ra townicz ka,	nie	da libyśmy	rady.
–	Pójdę	tam.
–	Idę	z	tobą	–	rze kła	Hettie.	–	Muszę	się	dowie dzieć,	gdzie	jest	Joni.	Se fina	o	nie -

go	pyta ła.
Za dowolony,	że	zosta wia	Hikę	w	dobrych	rę kach,	Sam	ruszył	do	przychodni.	Nie

tylko	dla te go,	że	potrze bowa no	tam	le ka rza.	Chciał	znów	zoba czyć	Lię,	powie dzieć
jej,	że	ope ra cja	Hiki	prze bie gła	pomyślnie.
Mógł	też	poprosić	ją,	by	zrobiła	sobie	prze rwę	i	się	prze spa ła.	Je śli	nie	trze ba	bę -

dzie	kogoś	pilnie	ope rować,	wystar czy	im	per sone lu.	Po	dra ma tycz nej	akcji	ra tun-
kowej	z	pewnością	była	wyczer pa na,	a	jednak,	gdy	prze prowa dzał	ope ra cję,	wciąż
pra cowa ła.
On	też	le dwo	trzymał	się	na	nogach.
Nie	wybie rał	 się	 jednak	do	domu,	gdyż	 zbyt	wie lu	 ludzi	 ocze kiwa ło	na	ba da nie

i	 le cze nie.	Szyb ko	sta ło	się	 ja sne,	że	 trudno	bę dzie	za mie nić	z	Lią	choćby	słowo.
Nie	 tylko	pocze kalnie	były	prze pełnione,	we	wszystkich	pomiesz cze niach	sie dzie li
ludzie.	Jedni	mie li	wyma ga ją ce	szycia	rany,	 inni	zła ma nia,	które	trze ba	było	prze -
świe tlić	i	unie ruchomić.	Guzy	i	sinia ki,	które	na le ża ło	obejrzeć	i	oce nić.	Prze ra żone
dzie ci	wyma ga ły	dokładne go	ba da nia,	by	nie	pominąć	żadne go	ura zu.
Minę ła	godzina,	potem	druga.	Sam	prze chodził	od	jedne go	pa cjenta	do	drugie go,

prze ciska jąc	się	przez	za tłoczone	pomiesz cze nia,	za trzymując	się	obok	tych,	który-
mi	na le ża ło	za jąć	się	w	pierwszej	kolejności.	Co	i	rusz	w	tym	tłumie	miga ła	mu	Lia.
W	pewnym	momencie	kuca ła	przed	dzieckiem,	unie rucha mia jąc	mu	nadgar stek.

Innym	 znów	 ra zem	 ba da ła	 ste toskopem	 star sze go	 męż czyznę,	 marsz cząc	 czoło,
skupiona	na	tym,	co	chcia ła	usłyszeć.



Gdy	wresz cie	Sam	miał	szansę	się	do	niej	zbliżyć,	by	poroz ma wiać,	Lia	niosła	na
rę kach	dziecko.
–	To	cór ka	Hiki?
–	Tak,	trze ba	jej	zmie nić	pie luchę.	I	na kar mić.	Próbuję	zna leźć	Va ileę,	żeby	mi	po-

mogła.
Lia	była	w	służ bowym	ubra niu.	Sze rokie	spodnie	za krywa ły	szczupłe	nogi.	Bez -

kształtna	bluz ka	odsła nia ła	na gie	ręce.	Może	to	 jej	oliwkowa	skóra	przypomnia ła
Sa mowi	to,	co	już	o	niej	wie dział.	Jak	to	jest	jej	dotykać.	Ale	ponie waż	to	była	nie od-
powiednia	pora	na	ta kie	myśli,	skupił	się	znów	na	dziecku.
–	Zba da no	ją	dokładnie?
–	Tylko	ja	ją	ba da łam.	Chcesz	ją	jesz cze	zba dać?
–	A	ty	nie	masz	wątpliwości?
–	Nie,	myślę,	że	Hika	cały	czas	trzyma ła	ją	w	ob ję ciach.	Była	dobrze	chroniona.
To	był	dopie ro	drugi	dzień	ich	wspólnej	pra cy,	ale	Sam	był	wię cej	niż	pewny,	że

może	ufać	profe sjona lizmowi	Lii.	Prze szli	ra zem	prawdziwą	próbę	ogniową.
–	W	ta kim	ra zie	moje	ba da nie	nie	jest	koniecz ne.
–	Zba da łam	wszystkie	dzie ci.	Ema	ma	kilka	otarć	i	za dra pań.	Co	z	Hiką?
–	W	porządku.	Kość	na sta wiona,	poda łem	jej	antybiotyki.	Ciśnie nie	wra ca	do	nor -

my.	Nic	jej	już	nie	grozi.
–	Och,	 to	 świetnie.	 –	 Lia	 się	 roz promie niła.	 –	 A	 co	 z	 na czynia mi	 krwionośnymi

i	uszkodze niem	ner wów?
–	Musimy	pocze kać,	aż	się	wybudzi,	żeby	sprawdzić	czucie	i	ruch.	Minie	trochę

cza su,	za nim	za cznie	chodzić,	ale	je stem	prze kona ny,	że	wróci	do	for my.
Lia	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Dobrze	sobie	pora dziliśmy,	co?
Odpowie dział	jej	uśmie chem.
–	Tak,	dobrze.
Dziecko	w	ra mionach	Lii	za kwiliło,	więc	ruszyła	przed	sie bie.	Sam	przez	chwilę

odprowa dzał	ją	wzrokiem.
Nie raz	ra tował	ludziom	życie.	Uczestniczył	w	akcjach,	które	mogły	za kończyć	się

ka ta strofą.	Nie	zliczyłby,	ile	ope ra cji	wykonał,	dzię ki	którym	pa cjenci	wrócili	do	peł-
nej	sprawności.	Cze mu	ten	przypa dek	wyda wał	mu	się	tak	wyjątkowy?	Bo	pra cował
z	Lią?
Bo	jego	podziw	dla	niej	rósł	z	każ dą	chwilą.	Nie	tylko	kompe tentnie	oce nia ła	stan

pa cjentów	i	stosowa ła	odpowiednie	le cze nie,	potra fiła	też	na wią zać	z	nimi	kontakt.
Była	odważ na	i	silna.
Lia	 Roselli	 jest	 wyjątkowa.	 Dzię ki	 Bogu	 minionej	 nocy	 nie	 dozna ła	 żadne go

uszczerb ku.	Gdy	Sam	ba dał	kolejne go	pa cjenta,	przypomniał	sobie,	jak	się	czuł,	kie -
dy	pozwolił	Lii	zostać	w	za gra ża ją cym	życiu	domu.	W	tamtej	chwili	jej	bez pie czeń-
stwo	 uwa żał	 za	 najważ niejsze.	 Wcze śniej,	 gdy	 trzymał	 ją	 w	 ra mionach	 w	 łóż ku
i	usłysze li	brzęk	tłuczone go	szkła,	obie cał,	że	za pewni	jej	bez pie czeństwo.
Sam	sie bie	za skoczył.	Ostrze gawczy	sygnał,	że	może	się	za kochać,	był	dość	gło-

śny,	by	się	wycofał,	i	to	tak	szyb ko,	że	na wet	nie	miał	cza su	ana lizować	ani	na zwać
swoich	emocji.	Zła mał	za sa dę,	która	mówiła	o	roz dzielności	życia	prywatne go	i	pra -
cy.	Tak,	był	pod	ogromnym	wra że niem	osobowości	i	cia ła	Lii.	Ale	wszystko,	co	poza



to	 wykra cza ło,	 było	 wyłącz nie	 konse kwencją	 wspólne go	 pełne go	 adre na liny	 do-
świadcze nia.	I	wyczer pa nia.
To	tylko	prze lotny	romans.	Za pewne	na	dłużej	za pisze	się	w	jego	pa mię ci	niż	inne

romanse,	ale	nic	poza	tym.	Nie	może	stać	się	niczym	wię cej.	Po	prostu	nie	myślał	lo-
gicz nie,	cze mu	trudno	się	dziwić.	Kilka	godzin	snu	pozwoli	mu	wrócić	do	nor my.

On	jest	nie	do	pobicia,	prawda?
Lia	le dwie	trzyma ła	się	na	nogach,	a	chwilowe	za wroty	głowy	mówiły	jej,	że	je śli

choć	trochę	się	nie	prze śpi,	bę dzie	bez użytecz na	dla	pa cjentów.
Tymcza sem	Sam	nie	zwalniał,	choć	był	na	nogach	tak	długo	jak	ona.	Prze żył	stres

zwią za ny	z	ope ra cją	Hiki,	a	te raz	nie	tylko	zajmował	się	przypadka mi,	które	prze -
kra cza ły	jej	kompe tencje,	ale	za glą dał	też	do	pocze kalni,	gdzie	licz ba	ocze kują cych
stopniowo	ma la ła.
Lia	widzia ła	go	nie mal	za	każ dym	ra zem,	gdy	szła	po	nowe go	pa cjenta	albo	za bie -

ra ła	kogoś	na	prze świe tle nie	 lub	prze chodziła	do	pomiesz cze nia,	gdzie	Hettie	za -
kła da ła	gips	osobom	z	tak	zwa nym	zła ma niem	Colle sa.
Widzia ła,	 jak	 dużo	 cza su	 zajmowa ło	 Sa mowi	 przejście	 przez	 pocze kalnię,	 gdyż

wie lu	 wyspia rzy	 chcia ło,	 by	 to	 wła śnie	 on	 ich	 zba dał.	 Da rzono	 go	 sza cunkiem
i	wszyscy	wie dzie li,	że	otrzyma ją	od	nie go	pomoc,	a	także	pokrze pie nie.	Prze bywał
tam	dość	długo,	by	za służyć	na	coś	wię cej	niż	sza cunek	i	za ufa nie.	Lia	za uwa żyła,
że	pokle pywał	kogoś	dorosłe go	czy	brał	na	ręce	dziecko,	które	ra dośnie	obejmowa -
ło	go	za	szyję.	Widzia ła	wyraz	twa rzy	ludzi,	którym	ofia rowywał	pocie chę	albo	ści-
skał	dłoń.	Ci	ludzie	go	kocha li.
Na prawdę	myśla ła,	że	on	tu	nie	pa suje?	Że	wyglą da,	jakby	grał	rolę	w	ja kimś	fil-

mie?	Był	jednym	z	nich,	choć	się	wyróż niał,	także	ja śniejszą	skórą	i	wypłowia łymi	od
słońca	włosa mi.	Co	go	tu	przywiodło?	I	cze mu	pozostał	tu	dość	długo,	by	stać	się	in-
te gralną	czę ścią	odda lonej	od	świa ta	społecz ności?
Może	to	zmę cze nie,	które	usiłowa ła	prze zwycię żyć,	by	trwać	na	poste runku,	nie

pozwa la ło	 jej	 odsunąć	 od	 sie bie	myśli,	 które	 były	 bar dziej	 strzępka mi	 emocji	 niż
świa domym	przypomnie niem	se kwencji	zda rzeń.
Na	przykład	ich	pierwszy	poca łunek	na	pla ży,	kie dy	burza	dopie ro	się	roz krę ca ła.

Tego	poca łunku	nie	dało	się	porównać	z	żadnym	innym.	Mocny	uścisk	ręki	Sama,
gdy	ob jął	ją	w	pa sie	i	prowa dził	w	stronę	domu.	Seks…
Gdy	wróciła	znów	do	pocze kalni,	na	moment	przysta nę ła.	Ludzi	było	mniej	 i	nie

wyglą da ło	na	to,	by	ktoś	był	poważ nie	ranny.	Nie	było	widać	plam	krwi	ani	prowizo-
rycz nych	opa trunków.	Nikt	nie	trzymał	sztywno	ręki	ani	nogi,	jakby	bał	się	nią	ru-
szyć.	Żadne	dziecko	nie	pła ka ło	w	ra mionach	rodziców.	Nie	było	też	Sama.
Te raz	na prawdę	krę ciło	jej	się	w	głowie.	Kie dy	ostatnio	coś	ja dła?	Czy	choćby	piła

wodę?
–	Nic	ci	nie	jest?
Nic	dziwne go,	że	go	nie	dojrza ła.	Był	za	jej	ple ca mi.
–	Trochę	mi	się	w	głowie	krę ci.	Chyba	powinnam	coś	zjeść.
–	Chodź	ze	mną.	Podob no	Va ilea	zosta wiła	górę	ka na pek	w	pokoju	służ bowym.
–	Ale…	–	Lia	się	rozejrza ła.
–	Wszystkie	pilne	przypadki	są	za ła twione.	Ke anu	i	Ana	mie li	prze rwę,	te raz	wró-



cą	do	pra cy,	a	my	odpocz nie my.	Nie	musisz	wra cać	do	jutra	rana,	 je śli	nic	się	nie
zmie ni.
Z	ulgą	poszła	za	Sa mem,	usia dła	i	zja dła	najsmacz niejsze	ka napki	z	sa łatką	ja jecz -

ną,	ja kie	ja dła	kie dykolwiek,	i	wypiła	wię cej	niż	jedną	filiżankę	mocnej	słodkiej	her -
ba ty.
–	Pójdziesz	do	domu	się	prze spać?
–	Muszę.	Tu	nie	znajdę	wolne go	łóż ka.
–	Czy	mi	się	zda je,	czy	wiatr	ze lżał?
Sam	się	uśmiechnął.
–	Najgor sze	za	nami.	Ludzie	za czyna ją	wra cać	do	domów.	Może my	mieć	kilku	no-

wych	pa cjentów	z	są siednich	wysp,	ale	Atangi	ma	za	sobą	najgor szy	atak	cyklonu
i	chyba	nie źle	sobie	z	tym	pora dziliśmy.	O	ile	wiem,	nie	ma	ofiar.	Dzię ki	tobie	–	do-
dał.	–	Hika	była	najpoważ niej	poszkodowa ną	osobą.	Gdybyś	z	nią	nie	zosta ła,	mo-
gła by	nie	prze żyć.	Stra ciła	dużo	krwi.
Lia	 czuła,	 że	 powie ki	 jej	 opa da ją.	Na wet	 pochwa ły	 Sama	nie	 przywoła ły	 na	 jej

twarz	uśmie chu.
–	Chodź.	Odprowa dzę	cię.
Wiatr	stra cił	na	sile.	Bez	trudu	moż na	było	poruszać	się	sa modzielnie,	więc	Sam

nie	musiał	trzymać	Lii	za	rękę.
Nie	musiał	też	się	za trzymywać,	gdy	dotar li	do	domu	Lii,	a	jednak	to	zrobił.	Potarł

czoło,	 jakby	 był	 zbyt	 zmę czony,	 by	 sobie	 przypomnieć,	 co	 chciał	 jej	 powie dzieć,
a	potem	podniósł	wzrok	i	spojrzał	jej	w	oczy.
Widzia ła	jego	ogromne	zmę cze nie.	Widzia ła	też	coś,	co	przypomina ło	za kłopota -

nie.	Jakby	chciał	o	coś	za pytać,	a	jednocze śnie	wybił	to	sobie	z	głowy.
Czy	chciał	ją	znów	za prosić	do	sie bie?
Żeby	z	nim	spa ła?	Na	wię cej	nie	było	ich	te raz	stać,	ale	bez	wa ha nia	by	się	zgo-

dziła.
W	tej	wła śnie	chwili	poję ła,	że	jest	zgubiona.	Za kochiwa ła	się	w	Sa mie.	Może	już

się	za kocha ła,	 tylko	tego	nie	dostrze gła.	Może	chodzi	o	sposób,	w	 jaki	na	nią	pa -
trzył,	kie dy	wie dział,	że	na ra ża	ją	na	nie bez pie czeństwo,	zosta wia jąc	ją	w	ruinach
domu	Hiki.
A	może	o	to,	jak	przytulił	do	pier si	nie mowlę	i	położył	dłoń	na	jego	główce,	by	je

chronić.	Ta	świa domość	była	dla	niej	ta kim	szokiem,	że	wstrzyma ła	oddech.	Czy	jej
twarz	coś	zdra dza?	Czy	dla te go	Sam	prze rwał	kontakt	wzrokowy	i	odsunął	się	od
niej?
–	Śpij	dobrze,	Lia.	Do	zoba cze nia	rano.
Nie	znajdowa ła	słów.	Gdyby	otworzyła	usta,	kto	wie,	co	by	powie dzia ła?	Coś	sza -

lone go,	na	przykład:	Kocham	cię?
Jak	długo	go	zna?	Dwa	dni.	Długie	dni,	 to	prawda,	w	okolicz nościach,	które	po-

zwa la ją	poznać	człowie ka	bar dzo	szyb ko,	mimo	to…
To	idiotycz ne.	Dużo	bez piecz niej	kiwnąć	głową	i	odwrócić	się	od	nie go.
Wykorzystać	 resztkę	ener gii	na	powrót	do	 rze czywistości.	Wcze śniej	 tego	dnia

uda ło	jej	się	wysłać	rodzinie	ese me sa	z	wia domością,	że	jest	bez piecz na	i	żeby	się
nie	de ner wowa li	 tym,	 co	mogą	usłyszeć	na	 te mat	 cyklonu.	W	odpowie dzi	 dosta ła
chyba	dzie sięć	wia domości,	musia ła	 je	prze czytać	na	wypa dek,	gdyby	było	w	nich



coś	na	te mat	Nica	czy	Angel.
Oka za ło	się,	że	w	domu	wszystko	w	porządku,	a	wia domości	wyra ża ły	za nie poko-

je nie	jej	sytuacją.	Tę sknili	za	nią	i	cze ka li,	aż	wróci,	a	miłość	bliskich,	którą	czuła
w	tych	słowach,	za cisnę ła	 jej	gar dło	ze	wzrusze nia,	do	jej	oczu	na płynę ły	 łzy,	któ-
rych	nie	mia ła	siły	otrzeć.	Wysła ła	do	wszystkich	tę	samą	wia domość.	Że	jest	bez -
piecz na,	że	najgor sze	za	nimi,	że	nie długo	bę dzie	w	domu	i	nie	może	się	docze kać,
kie dy	ich	zoba czy.
To	prawda.	Nie za leż nie	od	tego,	jak	ekscytują ce	chwile	spę dza ła	na	wyspie,	ani

co	czuła	do	Sama,	musi	wrócić	do	swoje go	prawdziwe go	życia,	które go	na	nic	by
nie	za mie niła.
W	końcu	we szła	pod	prysz nic,	jednak	gorą ca	woda,	choć	fizycz nie	przyniosła	ulgę,

nie	zmyła	poczucia,	że	jej	życie	być	może	wła śnie	zmie niło	się	na	za wsze.
Doce niła	też	miękkie	łóż ko,	ale	choć	sen	nadchodził	szyb ko,	nie	mogła	się	pozbyć

wra że nia,	że	coś	poszło	nie	tak.	Ja dąc	na	Wildfire,	ostatnią	rze czą,	o	ja kiej	myśla ła,
był	zwią zek	z	męż czyzną.	W	tym	momencie	swoje go	życia	nie	mogła	sobie	na	to	po-
zwolić	–	albo	nie	chcia ła	komplika cji,	które	niósł	z	sobą	stan	za kocha nia.
A	jednak	jej	się	to	przytra fiło.	Wpa dła	w	za sadz kę.	Ostrze że nie	było	zbyt	sła be,

by	zdą żyła	przygotować	się	do	obrony,	a	te raz	było	już	za	póź no.	A	może	nie.	Zmę -
cze nie	 nie	 pozwa la ło	 jej	 logicz nie	 myśleć.	 Może	 kie dy	 się	 obudzi,	 ina czej	 na	 to
wszystko	spojrzy.

Tak,	wszystko	wyglą da ło	ina czej.	Ja śniej.
Deszcz	ustał,	pokrywa	chmur	się	roz rze dziła,	nie	bra kowa ło	dzienne go	świa tła.

Ale	nie	o	to	chodziło.	Także	nie	o	to,	że	szpital	był	mniej	za tłoczony	i	zda wa ło	się,	że
wszystko	jest	pod	kontrolą.
Gdy	tylko	Lia	we szła	do	pokoju	służ bowe go	i	zoba czyła	Sama,	poczuła,	jakby	zdję -

ła	ciemne	okula ry.
Sam	wyglą dał…	fanta stycz nie.
Prawdę	mówiąc,	 trochę	nie dba le.	Włosy	miał	nie ucze sa ne,	wokół	oczu	widnia ły

głę bokie	zmarszcz ki	i	z	pewnością	ja kiś	czas	się	nie	golił.
W	tym	momencie	zrozumia ła,	że	sen	tylko	pogor szył	spra wy.	Nicze go	tak	nie	pra -

gnę ła	jak	wła śnie	tego,	by	pogła skać	za rośnię te	policz ki	Sama	i	dotknąć	głę bokich
zmarsz czek.	Upewnić	się,	że	coś	zjadł,	a	potem	położyć	go	do	łóż ka	i	pozwolić	mu
spać.
Chęć	za opie kowa nia	się	Sa mem	była	tak	silna,	jak	chęć	opie kowa nia	się	Nikiem

albo	Angel.
Towa rzyszyło	jej	jednak	pra gnie nie	inne go	rodza ju.	Pożą da nie,	które go	nikt	z	jej

bliskich	nie	mógł	za spokoić.
Na	 domiar	 złe go	 mia ła	 fa talne	 prze czucie,	 że	 to	 jej	 klę ska.	 Na le ży	 do	 inne go

świa ta	niż	Sam	i	za	pa rę na ście	dni	do	nie go	wróci.	Wie dzia ła,	że	to	bę dzie	bole sne.
Dziwne,	że	jedno	spojrze nie	może	człowie kowi	aż	tyle	uświa domić	i	że	nikt	inny

na wet	tego	nie	za uwa ży.
Sam	nie	podniósł	wzroku	znad	kub ka	z	kawą,	który	trzymał	w	ręce.	Jack	sie dział

przy	ra diu	ze	słuchawka mi	na	uszach,	re gulował	za kres	fal,	zaś	Hettie	pa trzyła	na
coś,	co	znajdowa ło	się	we	włą czonej	kuchence	mikrofa lowej.



Nie,	oczy	mia ła	za mknię te.	Może	ze	zmę cze nia	za snę ła	na	stoją co.
–	Cześć.	 –	Lia	wycią gnę ła	krze sło,	by	usiąść	przy	 stole.	 –	Chyba	 je stem	 je dyną

osobą,	która	spa ła.	–	Zer knę ła	na	Sama,	kie dy	podniósł	wzrok.	–	Ile	godzin	spa łeś?
–	Parę.	Z	Atangi	przywie ziono	cię żar ną,	mia ła	trudny	poród.	Za kończyło	się	ce -

sar ką.
–	Idę	za raz	do	domu	–	oznajmiła	Hettie	–	jak	tylko	podgrze ję	to	dla	pa cjenta.	Będę

spa ła	do	jutra.
–	A	ja	drze ma łem	tu	mię dzy	we zwa nia mi	–	wtrą cił	Jack.
–	Dużo	ich	było?
–	Nie wie le.	Chwilę	temu	ktoś	próbował	się	połą czyć,	ale	połą cze nie	zosta ło	prze -

rwa ne.	Próbuję	zła pać	inne	fale	na	wypa dek,	gdyby	ten	ktoś	nie	korzystał	z	na szej
czę stotliwości.	–	Pokrę cił	znów	gałką,	na słuchując.
Hettie	wyszła	z	pokoju.	Lia	poczuła,	że	Sam	na	nią	pa trzy,	ale	ona	nie	spusz cza ła

wzroku	z	 Jacka.	Nie	chcia ła,	by	Sam	się	domyślał,	co	 jej	chodzi	po	głowie	ani	co
dzie je	się	w	jej	ser cu.	Bo	na	pewno	nie	czuł	tego	sa me go	co	ona.	Musiał	jednak	ode -
brać	od	niej	ja kiś	sygnał,	który	ka zał	mu	się	odsunąć.
Była	gościem	w	jego	życiu,	jak	pewnie	wie le	innych.	Ostatnią	rze czą,	ja kiej	pra -

gnął,	 były	 za pewne	 komplika cje,	 coś	 wię cej	 niż	 przyjemność,	 co	 za mie niłoby	 się
w	kłopot.
Tymcza sem	 Lia,	 na wet	 je śli	 mia ła	 pozostać	 tu	 chwilowo,	 nie	 chcia ła	 odrzucać

szansy	bycia	z	nim	sam	na	sam.	Chociaż	roz są dek	mówił	jej	co	inne go.	Im	bar dziej
się	do	nie go	zbliży,	tym	trudniej	bę dzie	odejść.
Za krę ciło	 jej	 się	 w	 głowie,	 za mknę ła	 oczy,	 by	 otworzyć	 je	 na	 dźwięk	 głośnych

trza sków	ra dia.
–	Mayday…	Mayday…	Mayday.	Tu	jacht	“Eclipse”.	Mayday…	Mayday…	czy	ktoś

mnie	słyszy?
Jack	na cisnął	przycisk	na	mikrofonie.
–	Baza	ra tunkowa	Wildfire.	Słyszę	cię	wyraź nie.	Gdzie	się	znajdujesz?	Odbiór.
Lia	poczuła	skok	adre na liny	i	prze niosła	wzrok	na	Sama.	Już	nie	wyglą dał	na	zmę -

czone go.	Był	równie	skupiony	jak	ona.	Gotowy	na	wszystko.
Po	kilku	minutach	połą cze nie	dobie gło	końca.
Jack	wciąż	 sie dział	 przy	biur ku.	Nad	nim	 sta li	 Lia	 i	Sam,	a	 on	poka zywał	 ja kiś

punkt	na	ma pie.
–	Jest	tu.	Je śli	dryfuje,	skończy	na	tej	ra fie.
–	Nie	może	robić	nic	inne go	tylko	dryfować.	Stra cił	maszt,	zła mał	rękę	tak	fa tal-

nie,	 że	 nie	 jest	 w	 sta nie	 uruchomić	 silnika.	 –	 Sam	 zmarsz czył	 czoło.	 –	Wiatr	 się
zmniejszył,	ale	fale	wciąż	są	wysokie.	Nie	ma	szansy.
–	Wysłać	straż	przybrzeż ną?
Jack	pa trzył	na	ekran	kompute ra,	gdzie	wyświe tlił	prognozę	pogody.
–	To	może	trwać	za	długo.	A	ich	łódź	całą	noc	pra cowa ła.
–	Przy	ta kim	wie trze	moż na	le cieć.	Może	trochę	rzucać.	Ale	jest	wystar cza ją co

bez piecz nie.
–	Trze ba	by	go	podnieść	wcią gar ką.	–	Lia	wzię ła	głę boki	oddech.	–	Je stem	goto-

wa,	ale	musimy	mieć	trze cie go	członka	za łogi,	który	bę dzie	ob sługiwał	wcią gar kę.
Czy	jest	ktoś	wolny	i	kompe tentny?



Na	moment	za pa dła	cisza.
Jack	odwrócił	się	i	spojrzał	na	Sama,	który	powoli	skinął	głową.
–	Tak,	ja.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Gdyby	 Sa mowi	 na prawdę	 groziło,	 że	 za kocha	 się	 w	 Lii,	 nie	 byłby	 za dowolony
z	tego,	że	sie dzi	z	nią	na	tyle	śmigłowca,	wie dząc,	że	ona	znów	ryzykuje	życiem.
To	jej	pra ca,	wie,	co	robi.
On	też	wie dział,	co	robi.	Brał	już	udział	w	podob nych	akcjach	ra tunkowych	jako

ope ra tor	wcią gar ki	 i	 le karz,	 które go	 spusz cza no	na	pokład	 łodzi,	 by	wcią gnął	 na
górę	pa cjenta.	Znał	zwią za ne	z	tym	za groże nia.
Trze ba	uwa żać,	by	lina	nie	za plą ta ła	się	w	któryś	z	masz tów,	trze ba	pre cyzyjnie

wymie rzyć	moment	kontaktu	z	pokła dem,	by	nie	poła mać	nóg.
Może	to	zrobić	dla	Lii.	Za dbać	o	to,	by	bez piecz nie	wykona ła	swoją	pra cę.	Spusz -

czą	ją	na	pokład,	a	ona	zrobi	wszystko,	co	trze ba,	by	pomóc	sa motne mu	że gla rzowi,
które go	zła pał	sztorm.	Przypnie	go	bez piecz nie	do	swoich	sze lek,	potem	wcią gną
oboje	na	górę	i	w	cią gu	godziny	wrócą	do	szpita la.
Z	jachtem	trze ba	się	poże gnać,	ale	ta kie	jest	ryzyko	że glowa nia.	Sta rą	łódź	moż -

na	za stą pić	nową.	Życie	jest	tylko	jedno.
A	za tem	Sam	zgodził	się	przyjąć	to	za da nie,	bo	poza	wszystkim	zna czyło	 to,	że

Lia	pozosta nie	jego	kole żanką	z	pra cy.	To	nie	zna czy,	że	jest	mu	obojętna.	Nie pokoił
się	o	nią	tak	samo	jak	wte dy,	gdy	zosta ła	w	gruzach	domu,	ale	znał	też	jej	moż liwo-
ści.	Wie dział,	jak	trosz czyła	się	o	rodzinę	i	jak	waż ne	było	dla	niej,	by	wrócić	do	bli-
skich.	Nie	ryzykowa ła	bez	potrze by.
Jack	miał	ra cję,	uprze dza jąc	ich	o	tur bulencjach.	Nie	mylił	się	też	co	do	wielkości

fal,	które	widzie li	 te raz	w	dole.	Sam	oce niał	 ich	wysokość	na	dobre	dzie sięć	me -
trów.	Spie nione	szczyty	fal	nie	pozwa la ły	im	dojrzeć	ich	celu.
–	Tam	jest.	Na	trze ciej.
–	Zrozumia łem.	–	Śmigłowiec	prze chylił	się,	gdy	Jack	za czął	krą żyć.	–	Kurs	z	wia -

trem.
Lia	sprawdza ła	szelki	i	szykowa ła	się	do	skoku,	gdy	drzwi	śmigłowca	się	otworzą.
Sam	skupił	się	na	swojej	pra cy.
–	Sprawdzam	wcią gar kę.
Śmigłowiec	 za kołysał	 się,	 ale	 Jack	nie	wyda wał	 się	 tym	za nie pokojony,	pa nował

nad	ma szyną.	Sam	podał	Lii	ka ra bińczyk,	który	docze piła	do	swej	uprzę ży,	spraw-
dza jąc,	czy	jest	dobrze	za bez pie czony,	i	skinie niem	głowy	dała	znak,	że	jest	gotowa.
–	Lia	idzie	do	drzwi.
Uśmiechnę ła	się	do	Sama.
–	Nie	upuść	mnie,	okej?
Odpowie dział	uśmie chem.
–	Nie	martw	się.
Kie dy	ją	spusz czał,	lekko	się	za krę ciła,	ale	wycią gnę ła	ra miona,	by	zwolnić	ruch,

a	jej	głos	w	słuchawkach	brzmiał	spokojnie.
–	Dzie sięć	me trów…	osiem…	Za trzymaj	na	chwilę.	Idzie	duża	fala.



Jack	 doskona le	 sobie	 ra dził,	 utrzymując	 śmigłowiec	 tak	 sta bilnie,	 jak	 tylko	 się
dało	w	tych	wa runkach.	Pa trzył	na	Lię.	Odpowia dał	za	to,	by	śmigłowiec	i	jego	za ło-
ga	byli	bez piecz ni.	Na	de sce	roz dzielczej	miał	przycisk,	który	prze ciąłby	linę	wcią -
gar ki,	gdyby	w	coś	 się	 za plą ta ła	 i	mogła	 ścią gnąć	 ich	w	dół.	Sam	miał	dostęp	do
urzą dze nia	o	podob nym	dzia ła niu.
Co	prawda	nigdy	na wet	nie	pomyślał,	by	go	użyć,	i	tym	ra zem	też	się	tego	nie	spo-

dzie wał.
Trudno	powie dzieć,	jak	do	tego	doszło.	Może	jacht	nie ocze kiwa nie	prze chylił	się

na	szczycie	fali,	może	śmigłowiec	wpadł	w	dziurę	powietrz ną,	a	może	spra wił	to	po-
ryw	wia tru.
Cokolwiek	to	było,	sta ło	się	w	ułamku	se kundy.
Lia	krzyknę ła.	Było	oczywiste,	że	ka bel	wcią gar ki	za ha czył	o	zła ma ny	maszt.
–	Prze tnij	ka bel	–	wrza snął	Jack,	walcząc	z	kontrolka mi	śmigłowca.
Sam	musiał	to	zrobić,	wystar czyła by	chwila	wa ha nia	i	dla	wszystkich	ozna cza łoby

to	koniec.	Śmigłowiec	spadłby	jak	ka mień,	pewnie	prosto	na	jacht.	A	w	ten	sposób
przynajmniej	Lia	mia ła	szansę.	Znajdowa ła	się	ja kieś	dwa	me try	od	pokła du,	nie	wy-
lą dowa ła by	w	oce anie.
Sam	 na cisnął	 przycisk,	 nie	 da jąc	 sobie	 wię cej	 cza su	 na	 myśle nie.	 Śmigłowiec

uniósł	się,	lecz	on	pa trzył	w	dół,	wychyla jąc	się	przez	otwar te	drzwi.
Lia	upa dła	z	prze ra ża ją cym	głuchym	hukiem.	Prze toczyła	się	po	pokła dzie	i	przez

pełną	na pię cia	chwilę	Sam	myślał,	że	ze śliź nie	się	do	wody,	ale	coś	ją	za trzyma ło.
–	Lia?	–	Jack	ode zwał	się	przez	ra dio.	–	Mów	do	nas.	Nic	ci	nie	jest?
Widzie li	 ją	le żą cą	na	pokła dzie.	Potem	zoba czyli,	że	ktoś	wyszedł	spod	pokła du.

Że glarz,	 które mu	 le cie li	 na	 ra tunek,	 poruszał	 się	 powoli,	 chronił	 zła ma ną	 rękę,
przez	którą	nie	mógł	ste rować	jachtem.
Dotarł	do	Lii	i	przyklęknął	obok	niej.	Potem	podniósł	wzrok	na	śmigłowiec	i	wyda -

wa ło	się,	że	kiwnął	głową.
Czy	to	zna czy,	że	Lia	żyje?	Jest	przytomna?
–	Lia!
Sam	nie	powinien	krzyczeć.	Jego	głos	powinien	do	niej	dotrzeć	przez	słuchawki

w	ka sku.	Jej	głos	powinien	płynąć	równie	wyraź nie	przez	jej	mikrofon,	a	tymcza sem
nie	słysze li	żadne go	dźwię ku	poza	złowiesz czym	bucze niem.
–	Pewnie	ra dio	wysia dło	–	za uwa żył	Jack.	–	Mogła	ude rzyć	ka skiem	w	pokład	i	je

uszkodzić.
–	Nie	rusza	się.
–	Nic	nie	może my	zrobić.	–	Jack	za czął	za wra cać.	–	Musimy	wysłać	tu	łódź.	Wciąż

jest	czas,	za nim	zbytnio	zbliżą	się	do	rafy.
–	Za cze kaj…	Chcę	zoba czyć,	czy	ona	się	rusza.
Ale	Jack	le ciał	da lej,	bo	tak	trze ba.	Muszą	skontaktować	się	ze	stra żą	przybrzeż -

ną,	by	jak	najszyb ciej	wysła ła	tam	łódź.	Czy	Lia	jest	przytomna,	czy	nie,	to	bez	róż -
nicy.
Poza	tym	że	Sam	miał	wra że nie,	jakby	ser ce	mu	pę kło.
Kole dzy	z	pra cy?	Nie prawda.
Prze lotny	romans?	Ta kie	samo	kłamstwo.
Życie	Lii	było	dla	nie go	waż niejsze	niż	jego	wła sne.	Nigdy	dotąd	nie	myślał	podob -



nie.
Bo	w	nikim	nie	był	tak	za kocha ny?
–	Za bierz	mnie	na	Atangi	–	powie dział	do	Jacka.	–	Je śli	ktoś	ma	popłynąć	tą	łodzią,

ja	to	zrobię.

Lia	nie	była	ranna.
Ude rze nie	było	dość	silne,	więc	na	wszelki	wypa dek	instynktownie	le ża ła	nie ru-

chomo,	dopóki	nie	oce niła	swoje go	sta nu.	Le piej	się	nie	ruszać,	gdyby	zła ma ła	kark.
Za	to	z	pewnością	tak	mocno	ude rzyła	ka skiem	o	pokład,	że	znisz czyła	ra dio.	Sły-

sza ła	woła ją cych	w	górze	męż czyzn,	choć	w	słuchawkach	były	ra czej	trza ski.	Odpo-
wie dzia ła	Jackowi,	że	nic	jej	nie	jest,	ale	najwyraź niej	jej	słowa	do	nie go	nie	dotar ły.
Potem	usłysza ła,	jak	Sam	woła	ją	po	imie niu.	W	jego	głosie	roz pozna ła	cień	de spe -

ra cji.	Ona	też	tak	by	się	czuła,	gdyby	się	oba wia ła,	że	to	 jemu	przytra fiło	się	coś
strasz ne go.
Czy	to	zna czy,	że	jej	uczucia	dla	Sama	nie	są	jednostronne?
Ta	myśl	była	równie	szokują ca	jak	ude rze nie	dla	jej	cia ła.	Spróbowa ła	się	poru-

szyć.	Musi	się	tylko	podnieść	i	poma chać,	ale	jej	cia ło	nie	dość	szyb ko	z	nią	współ-
pra cowa ło,	 a	 te raz	 klę czał	 obok	niej	 ja kiś	męż czyzna	 i	 pytał,	 czy	 z	 nią	wszystko
w	porządku.
Poruszyła	 palca mi	 w	 butach,	 za cisnę ła	 i	 roz prostowa ła	 palce	 dłoni.	 Bez	 trudu

wzię ła	głę boki	oddech	i	wypuściła	powie trze,	nie	czując	przy	tym	bólu.	Na	szczę -
ście	nie	zła ma ła	że ber,	co	utrudnia łoby	jej	porusza nie	się	po	kołyszą cej	się	łodzi.
Trza ski	i	szumy	w	ka sku	na bra ły	na	sile,	tylko	od	cza su	do	cza su	docie ra ło	do	niej

ja kieś	słowo	z	roz mowy	Sama	i	Jacka.	Słysza ła,	jak	mówili	o	łodzi	i	o	cza sie,	za nim
ude rzą	w	rafę,	ale	nie	była	w	sta nie	oce nić,	czy	były	to	słowa	pełne	na dziei,	czy	ra -
czej	prognoza	jej	klę ski.
Ogar nął	ją	strach	i	to	on	dał	jej	siłę,	by	się	poruszać.	Męż czyzna	obok	niej	miał	fa -

talnie	zła ma ną	rękę.	Je śli	ktoś	tu	mógłby	uruchomić	silnik	i	ustrzec	jacht	przez	ka -
ta strofą,	nim	dotrą	do	nich	ra townicy,	to	wła śnie	ona.
Jej	nogi	i	ręce	za chowa ły	sprawność.	Lia	najpierw	uklę kła,	a	potem	wsta ła.
Musia ła	się	cze goś	chwycić,	aż	miną	za wroty	głowy,	potem	wzię ła	kolejny	głę boki

oddech	i	podniosła	wzrok.
Punkcik,	w	jaki	za mie nił	się	śmigłowiec	znikał	w	odda li.	Sam…
Zda wa ło	się,	że	krzyknę ła,	ale	z	jej	ust	wydobył	się	le dwie	szept.	Czy	jesz cze	kie -

dyś	go	zoba czy,	czy	znajdzie	się	w	jego	ra mionach?
Musi	zrobić	wszystko,	by	tak	się	sta ło.
Odwróciła	się	do	nie zna jome go	że gla rza.
–	Je stem	Lia	–	oznajmiła.	–	Proszę	mi	poka zać,	jak	ste rować	tym	jachtem,	a	potem

zajmie my	się	pana	ręką.

Ster nik	łodzi	stra ży	przybrzeż nej	został	wyrwa ny	z	głę bokie go	snu.	Posta rał	się,
by	łódź	szyb ko	wypłynę ła,	ale	za nim	wyruszyli	z	Sa mem	na	morze,	minę ła	pra wie
godzina,	odkąd	śmigłowiec	zosta wił	jacht	na	ła sce	losu.
Kto	wie,	czy	wciąż	utrzymywał	się	na	fa lach?
Dwa	silniki	łodzi	motorowej	dzia ła ły	na	pełnych	ob rotach.	Łódź	pruła	fale,	co	rusz



wyska kując	nad	powierzchnię	wody,	by	opaść	na	nią	z	hukiem.
Towa rzyszył	im	Jack.	Mogli	potrze bować	dodatkowej	pary	rąk,	by	w	tych	wa run-

kach	prze nieść	poszkodowa nych	z	jednej	łodzi	na	drugą.
–	Nie	zosta wisz	mnie	tu	–	oznajmił	Jack	Sa mowi.	–	Tam	jest	Lia,	a	ja	odpowia dam

za	bez pie czeństwo	za łogi	śmigłowca.
Nie	mie li	poję cia,	czy	Lia	wciąż	żyje.	Czy	wysła liby	łódź,	zmusza jąc	ją	do	pra cy	na

gra nicy	jej	wytrzyma łości,	gdyby	chodziło	o	nie zna jome go	roz bitka?
Tak,	ale	nie	mie liby	poczucia,	że	to	aż	tak	pilne.
Jakby	to,	co	za sta ną	na	jachcie,	mogło	odmie nić	życie	Sama.	Dotar li	do	celu	szyb -

ciej,	niż	się	spodzie wa li.
–	Dzia ła	ich	silnik!	–	krzyknął	ster nik.	–	Są	da le ko	od	rafy.
–	Myśla łem,	że	ten	gość	na	łodzi	jest	cięż ko	ranny	i	nie	może	uruchomić	silnika	–

za uwa żył	Sam.
–	Ma	pomoc	–	stwier dził	Jack	z	uśmie chem.	–	Nie	je stem	za skoczony.
Sam	poczuł	coś	wię cej	niż	ulgę.	Nie	robił	sobie	zbyt	wie le	na dziei,	ale	gdyby	się

oka za ło,	że	Jack	miał	ra cję,	byłby	z	Lii	nie wyobra żalnie	dumny.
Ster nik	próbował	porozumieć	się	z	jachtem	przez	ra dio.
–	Straż	przybrzeż na	do	„Eclipse”.	Słyszycie	mnie?	Odbiór.
Po	trze ciej	próbie	na de szła	odpowiedź.
–	Hej…	dzię ki,	że	je ste ście.	Miło	was	widzieć.	Odbiór.
To	był	kobie cy	głos.	Głos	Lii.
–	Lia…	nic	ci	nie	jest?	–	spytał	z	nie pokojem	Sam.
Przez	głośniki	roz legł	się	śmiech.
–	Nic	mi	nie	jest,	ale	nie	dzię ki	tobie.	Zrzuciłeś	mnie.
–	Wyna grodzę	ci	to	–	obie cał.
Powinien	spytać	o	że gla rza,	dowie dzieć	się,	jaki	jest	stan	jachtu	i	czy	trze ba	ewa -

kuować	Lię	i	męż czyznę,	po	które go	le cie li,	ale	słowa	uwię zły	mu	w	gar dle.
Lia	sobie	z	tego	żar tuje?	Miał	chęć	nią	potrzą snąć.	Nie,	chciał	wziąć	ją	w	ra mio-

na	i	trzymać	tak	mocno,	by	już	nigdy	się	nie	odda liła	i	nigdy	nie	zna la zła	się	w	nie -
bez pie czeństwie.
–	Znisz czyłam	ra dio.	–	Jej	głos	brzmiał	te raz	poważ niej.	–	Prze każ	Jackowi,	że	mi

przykro.
–	 Je stem	 tu	 –	wtrą cił	 Jack.	 –	Nie	przejmuj	 się,	wciąż	produkują	 ra dia.	Powiedz

nam,	co	się	dzie je?	Nic	ci	nie	jest?	Jak	twój	pa cjent?
Te	pyta nia	powinien	był	za dać	Sam,	za miast	obie cywać,	że	wszystko	jej	wyna gro-

dzi.	Do	tego	stopnia	osłupiał,	gdy	usłyszał	ją	żar tują cą	w	tak	poważ nej	sytuacji,	że
wciąż	miał	gulę	w	gar dle.
–	Na prawdę	nic	mi	nie	jest.	Może	mam	guza	czy	sinia ka.	Mój	pa cjent	na zywa	się

Fe lix	Bra bant,	jest	Francuzem,	ma	czter dzie ści	trzy	lata.	Płynął	do	Nowej	Ka le do-
nii,	ale	sztorm	zniósł	go	z	kur su.	Ma	prze miesz czone	ra mię,	zła ma nie	z	prze miesz -
cze niem	 łokcia	 i	 złożone	 zła ma nie	 kości	 promie niowej.	Wszystko	unie ruchomiłam
najle piej,	jak	mogłam,	i	da łam	mu	środek	prze ciwbólowy.	Jest	dość	senny,	ale	przy-
tomny.	Powie dział	mi,	jak	uruchomić	silniki.
Ster nik	prze jął	ra dio.
–	 Je ste ście	w	sta nie	płynąć	za	nami	do	por tu?	 Jest	 trudne	przejście	przez	rafę.



Odbiór.
–	Nie	 je stem	że gla rzem,	ale	mogę	dzia łać	 zgodnie	 z	 instrukcja mi	 –	odpar ła	Lia

mniej	pewnie.	–	Odbiór.
–	Za cze kaj,	Lia,	za raz	coś	posta nowimy.	Odbiór.
Męż czyź ni	wymie nili	spojrze nia.	W	tych	wa runkach	trudno	byłoby	przejść	z	jed-

nej	łodzi	na	drugą.	Prze nie sie nie	ranne go,	a	na	doda tek	nie co	otę pia łe go	po	le kach
męż czyzny,	byłoby	jesz cze	trudniejsze.
–	Przejdę	na	ich	pokład	–	stwier dził	Sam.	–	Muszę	sprawdzić	silnik.	Je śli	jest	zbyt

sła by,	trze ba	bę dzie	ich	tu	prze nieść.	Je śli	bę dzie	okej,	poprowa dzę	jacht.	Popłynie -
my	na	Wildfire,	żeby	ich	za wieźć	prosto	do	szpita la.
Ster nik	na cisnął	przycisk	na	mikrofonie.
–	Lia?	Płynie my	do	was,	żeby	Sam	mógł	przejść	na	wa szą	łódz	i	prze jąć	na wiga -

cję.	Wyjdź	na	pokład.	Musisz	zła pać	linę.	Odbiór.
–	Już	idę.	Bez	odbioru.
Wyma ga ło	to	wię cej	niż	jednej	próby	i	dużych	umie jętności	ster nika,	by	łodzie	wy-

star cza ją co	się	do	sie bie	zbliżyły	i	utrzyma ły	tę	pozycję	dłużej	niż	se kundę.	W	końcu
Sam	 nie	 potrze bował	 liny,	 bo	 skoczył	 w	 momencie,	 gdy	 motorówka	 stra ży	 przy-
brzeż nej	stuknę ła	w	jacht.	Skoczył,	jakby	miał	skrzydła.
Wylą dował,	gwałtownie	się	prze chyla jąc,	 i	wpadł	na	Lię,	która	wycią gnę ła	ręce,

ale	i	tak	oboje	wylą dowa li	na	śliskim	pokła dzie.	Ob ję ci	pa trzyli	na	sie bie	z	uśmie -
chem.
Słysze li	szum	odda la ją cej	się	motorówki	i	nie	prze sta wa li	się	uśmie chać.	Nie	pod-

nosili	wzroku.	Sam	nie	był	w	sta nie	ode rwać	oczu	od	Lii.
Nigdy	w	życiu	nie	czuł	się	tak	jak	te raz.
I	wte dy	bez	za sta nowie nia	powie dział	coś,	co	musiał	powie dzieć.
–	Kocham	cię.	Nigdy	wię cej	mnie	tak	nie	strasz.
Sze roko	 otworzyła	 oczy.	Otworzyła	 usta,	 a	 potem	 je	 za mknę ła.	 Zmrużyła	 oczy,

jakby	powstrzymywa ła	łzy,	a	jej	war gi	za drża ły	w	lekkim	uśmie chu.
–	Ja	też	cię	kocham.
Czy	moż na	sobie	wyobra zić	mniej	odpowiedni	moment	na	wymia nę	podob nych	de -

kla ra cji?	Wciąż	znajdowa li	się	w	trudnej	sytuacji.	Muszą	bez piecz nie	dopłynąć	do
celu	uszkodzonym	jachtem,	a	pod	pokła dem	mają	pa cjenta,	który	wyma ga	ich	pomo-
cy.
Le że li	 tak	tylko	kilka	se kund,	wresz cie	się	ruszyli.	Cokolwiek	się	wła śnie	wyda -

rzyło,	musie li	odłożyć	to	na	póź niej.	Sam	podniósł	się	i	wycią gnął	rękę	do	Lii.
Czy	to	była	tylko	re akcja	na	zna le zie nie	Lii	ca łej	i	zdrowej,	zaś	z	jej	strony	tylko

ra dość,	że	ktoś	przyszedł	jej	z	pomocą?	Może	gdy	dotrą	do	por tu,	oboje	będą	za że -
nowa ni	słowa mi,	które	tu	wła śnie	pa dły.
Ale	gdy	Lia	sta nę ła	na	nogach,	wciąż	pa trzyła	Sa mowi	w	oczy,	on	zaś	wie dział…

Wie dział,	że	nic	się	nie	zmie ni.
Bo	to	prawda.	Po	prostu.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Porządkowa nie	i	usuwa nie	skutków	cyklonu	za wsze	trwa	dłużej	niż	sam	cyklon.
Upora nie	się	z	tym	może	cza sa mi	wyda wać	się	trudniejsze.	Skok	adre na liny,	kie dy

człowiek	robi	wszystko,	by	prze żyć,	dawno	minął,	zaś	ulga,	że	się	uda ło,	także	już
ustę puje.	Przychodzi	pora	na	policze nie	kosz tów,	by	zre alizować	pla ny,	które	pomo-
gą	ludziom	odbudować	ich	życie	i	wrócić	do	nor malności,	za	którą	wszyscy	tę sknią.
Dwa	 dni	 po	 najgor szym	 ata ku	 cyklonu	 przyszedł	 też	 czas	 na	 uporządkowa nie

wszystkich	posia da nych	infor ma cji	i	usta le nie	prioryte tów.
Sam	Taylor	ze	strony	ze społu	me dycz ne go	i	Ky	jako	szef	policji	i	obrony	cywilnej

na	wyspie	Atangi	spotka li	się	w	pokoju	służ bowym	w	szpita lu.
Cyklony	nie	były	tam	niczym	nowym,	Sam	już	miał	z	nimi	do	czynie nia.	Wie dział,

jak	trudne	są	dni	porządkowa nia.	Na	twa rzy	Ky’a	widział	śla dy	stre su.
Znisz cze nia	na	ukocha nej	wyspie	były	podob ne	jak	kie dyś	–	ze rwa ne	da chy,	wy-

rwa ne	 z	 korze nia mi	 drze wa,	 łodzie,	 które	 nie	mia ły	 tyle	 szczę ścia,	 co	 jego	 łódź,
i	roz biły	się	rzucone	przez	fale	na	ska ły.
Było	zbyt	wie le	pra cy	i	za	mało	ludzi,	by	wykonać	ją	dość	szyb ko.	Szpital	pę kał

w	szwach,	z	powodu	znisz cze nia	jedne go	skrzydła	ilość	łóżek	zna czą co	się	zmniej-
szyła.	Byli	też	cięż ko	ranni,	jak	Hika	czy	francuski	że glarz	Fe lix.	Sam	mar twił	się
też	 o	 Se finę,	 której	 podskoczyła	 tempe ra tura	 i	 która	wyma ga ła	 ob ser wa cji.	 Tak,
mar twił	się	i	smucił	z	powodu	ludzi,	którzy	stra cili	to,	co	było	dla	nich	waż ne.
Ale	był	też	szczę śliwszy	niż	kie dykolwiek	dotąd.
Ponie waż	był	za kocha ny.
A	Lia	wyzna ła,	że	też	go	kocha.
Nie	mie li	cza su	świę tować	cudu,	który	zda rzył	się	w	sa mym	środku	totalne go	cha -

osu.	Prze żyli	pełne	stra chu	chwile,	prowa dząc	znisz czony	jacht	do	por tu,	a	potem
spę dzili	wie le	godzin	w	sali	ope ra cyjnej,	by	ura tować	Fe lixowi	rękę.
Minione go	dnia	Sam	 le dwie	widział	Lię,	która	z	 Jackiem	pole cia ła	 śmigłowcem.

Sprawdza li	z	góry,	 ja kie	szkody	wyrzą dził	cyklon,	a	potem	lą dowa li,	zajmowa li	się
poszkodowa nymi,	 w	 ra zie	 koniecz ności	 transpor towa li	 ich	 do	 szpita la.	 Te raz	 już
mie li	orienta cję,	z	czym	mają	do	czynie nia.	Sam	i	Ky	wła śnie	o	tym	roz ma wia li.
–	Mie liśmy	wielkie	 szczę ście,	 że	cyklon	zmie nił	 kie runek	 i	 za wrócił	nad	morze.

Chyba	tylko	północny	kra niec	Atangi	został	poważ nie	dotknię ty.	Tam	są	największe
znisz cze nia	domów.
–	To	świetnie,	że	pozosta łe	wyspy	nie	ucier pia ły.
Sam	kiwnął	głową.
–	Są	drob ne	znisz cze nia.	Unie sione,	ale	nie	ze rwa ne	da chy.	Prze wrócone	drze wa,

znisz czone	plony.	Kilka	rannych	osób,	ale	 zda niem	Lii	nie zbyt	groź nie.	Mam	 listę
tych,	którymi	się	zajmowa ła.
–	Ile kroć	podnosiłem	wzrok,	widzia łem	na	nie bie	śmigłowiec.	Na wet	w	nocy.	Kie -

dy	wrócili,	musie li	pa dać	z	nóg.	Mam	na dzie ję,	że	oboje	porządnie	to	ode spa li	–	po-



wie dział	Ky.
Sam	wyobra żał	sobie	śpią cą	i	zre laksowa ną	Lię.	Czy	na	noc	zwią zuje	włosy,	czy

też	ciemne	miękkie	fale	leżą	roz rzucone	na	podusz ce?	Za la ła	go	fala	tę sknoty.	Ale
miał	dyżur	na	intensywnej	te ra pii,	pilnował	Fe lixa	i	Hiki,	od	cza su	do	cza su	uda wa ło
mu	się	zdrzemnąć	w	jednym	z	wygodnych	fote li	w	pokoju	służ bowym.
Może	tej	nocy	bę dzie	trzymał	Lię	w	ob ję ciach.	Będą	się	kocha li.
–	Ty	też	wyglą dasz	na	zmę czone go,	Ky.
Policjant	uśmiechnął	się.
–	Może	dzisiaj	trochę	się	prze śpię.	Wczoraj	w	nocy	mia łem	te le fon	od	kogoś,	kto

widział	Louisa	Da sona.	Roze sła łem	wici,	 że	go	poszukuję.	Ze bra liśmy	grupę	 ludzi
i	polowa liśmy	na	nie go	kilka	godzin.	–	Wzruszył	ra miona mi,	krę cąc	głową.
–	Bez	powodze nia?
–	Wła śnie.	Ukrywa	się	gdzieś,	przez	kilka	na stępnych	dni	ła two	się	bę dzie	ukryć.

Jest	mnóstwo	opusz czonych	domów,	do	których	wła ścicie le	nie	wrócą,	za nim	ich	nie
wyre montują.	Tam	musimy	skie rować	najwię cej	sił.	Nie	może my	tra cić	cza su	na	po-
szukiwa nie	 kogoś,	 kto	 nie	 chce	 zostać	 zna le ziony.	 Ze bra łem	 wszystkich,	 którzy
mają	poję cie	o	budownictwie	i	hydraulice,	podzie liłem	ich	na	ze społy	i	spisa liśmy	li-
stę	rze czy	do	zrobie nia.	Kilka	rodzin	zosta nie	w	szkole	parę	dni	dłużej.	–	Podniósł
wzrok	na	Sama.	–	Jak	tam	Se fina?
–	Ope ra cja	się	uda ła.	Za trzyma my	ją	jesz cze.	Wzrosła	jej	tempe ra tura.
–	Mówiła	coś	o	mężu?
–	Nie	zmie nia	swojej	wer sji,	w	każ dym	ra zie	oficjalnie.	Myślę,	że	mogła	coś	zdra -

dzić	Hettie.	Nie	są dzę,	żeby	zda wa ła	sobie	spra wę,	ja kie	to	oczywiste,	że	jej	ob ra -
że nia	nie	są	skutkiem	upadku.
–	Znajdzie my	go	–	obie cał	Ky.	–	I	wyśle my	na	ląd.	Mam	na dzie ję,	że	za mkną	go

i	wyrzucą	klucz.
–	Bez	ze znań	Se finy	do	tego	nie	dojdzie.	Spytam,	czy	Hettie	może	ją	prze konać.
–	A	jak	ma lec?
–	Sam	zobacz.
Dwie	kobie ty	wła śnie	wchodziły	do	pokoju	służ bowe go.	Hettie	z	 Jonim	na	ręku,

a	za	nią	Lia,	tuląc	owinię te	nie mowlę.
–	To	miejsce	za mie niło	się	w	żłobek	–	stwier dził	Sam,	choć	widok	dzie ci	go	ucie -

szył,	zwa żywszy	na	to,	kto	z	nimi	przyszedł.	Spotkał	się	wzrokiem	z	Lią.
Nie waż ne,	że	są	w	pra cy	–	nie	potra fił	po	prostu	spojrzeć	na	nią	i	się	odwrócić.
Mógłby	przez	resz tę	życia	pa trzyć	w	te	jej	oczy.	Czuć	tę	więź,	która	się ga ła	du-

szy.	Cie szyć	się	świa domością,	że	w	tej	wię zi	znajdzie	nie ogra niczoną	siłę.	Najwyż -
szą	pocie chę.	I	pożą da nie,	ja kie go	istnie nia	na wet	nie	podejrze wał.
Całe	szczę ście,	że	nikt	tego	nie	za uwa żył.
–	Potrze buje cie	pomocy?	–	Ky	wstał	i	zmierz wił	loki	Jonie go.	Poła skotał	chłopca,

a	 ten	 się	 za śmiał.	 –	Mamy	mnóstwo	dzie cia ków	w	szkole.	 Jedno	wię cej	nie	 zrobi
róż nicy.
–	Nie.	–	Hettie	wyglą da ła	na	prze stra szoną.	–	Ra dzimy	sobie.	Se fina	chce	go	co-

dziennie	widzieć.	 –	Odsunę ła	 się	od	Ky’a	 i	 usia dła	w	 fote lu.	 –	 I	 kocha my	 Jonie go,
prawda?	–	spyta ła	malca,	który	w	odpowie dzi	ob jął	ją	z	szyję.	Poca łowa ła	go	w	czu-
bek	głowy	i	powtórzyła	śpiewnie,	co	dorośli	czę sto	robią	automa tycz nie,	zwra ca jąc



się	do	dzie ci:	–	Tak,	kocha my.
Lia	z	uśmie chem	usia dła	w	drugim	fote lu	z	nie mowlę ciem	w	ra mionach.
–	Jack	cze ka	na	pa sie	star towym,	żeby	pana	za wieźć	na	Atangi.
–	Chyba	skończyliśmy.	Je steś	za dowolony,	Sam?
Sam	wciąż	pa trzył	na	Lię,	która	na dal	się	uśmie cha ła.	Kie dy	spotka ła	się	z	nim

wzrokiem,	on	też	się	uśmiechnął.	Czy	to	się	zmie ni,	gdy	wymie nią	już	miliony	spoj-
rzeń?	Nie	są dził,	by	to	kie dykolwiek	ule gło	zmia nie.
–	Tak…	Je stem	bar dzo	za dowolony.
Ky	prze niósł	spojrze nie	z	Sama	na	Lię	i	z	powrotem.	Odchrząknął,	jakby	zoba czył

coś,	co	nie	było	jego	spra wą.
–	Chce cie,	że bym	przysłał	tu	ludzi	do	pomocy?
–	Nie	trze ba.	Część	okien	za biliśmy	de ska mi,	główny	problem	to	znisz cze nia	spo-

wodowa ne	przez	wodę.	Najpierw	 to	wszystko	musi	wyschnąć,	 za nim	oce nimy,	 co
wyma ga	wymia ny.	Okna	mogą	pocze kać.	Są	tu	ludzie,	którymi	trze ba	się	najpierw
za jąć.
Ky	skinął	głową.	Spojrzał	znów	na	Lię.
–	Czyje	to	ma leństwo?
–	Hiki	i	Afie go.
–	Aha,	ja sne.	Zrobiliście	na prawdę	świetną	robotę	tamtej	nocy.	Zosta nie	pani	tu

le gendą,	Lia.
–	Ja	tylko	robiłam	swoje.
Sam	pokrę cił	głową.
–	Nie prawda.	–	Zwrócił	się	do	Ky’a.-	Ona	jest	nadzwyczajna.
–	Och,	prze stańcie.	–	Policz ki	Lii	się	za czer wie niły.
–	Afi	wciąż	tu	jest?	Jego	dom	jest	na	pierwszym	miejscu	mojej	listy.	Spory	ze spół

ludzi	cze ka,	żeby	sprawdzić,	co	da	się	tam	zrobić.
–	Nie,	wczoraj	za brał	Emę	i	Ruę.	Ktoś	wspominał,	że	prze bywa	w	szkole.
–	Znajdę	go.	Na	pewno	ze chce	do	nas	dołą czyć.	A	jak	się	czuje	Hika?
–	Na prawdę	nie źle	–	odparł	Sam	–	chociaż	trochę	musi	tu	jesz cze	zostać.	Za trzy-

ma my	też	ma leństwo.
–	A	co	z	tym	gościem	z	jachtu?
–	Z	Fe lixem?	 –	Sam	ścią gnął	brwi.	 –	Prawdopodob nie	bę dzie	wyma gał	 spe cja li-

stycz nej	ope ra cji,	żeby	mieć	pewność,	że	ręka	odzyska	pełną	sprawność,	ale	na	ra -
zie	nie	ma	sensu	go	prze wozić.	Roz ma wia łem	z	sze fem	or tope dów	z	Brisba ne.	Mu-
simy	 pocze kać,	 aż	 opuchlizna	 się	 zmniejszy,	 za nim	 cokolwiek	 da	 się	 zrobić,	 a	 to
może	potrwać	tydzień.	Ale	jest	bez piecz ny	i	czuje	się	dobrze.
–	Ma cie	dość	miejsca?	Po	południu	albo	jutro	bę dzie	sa molot	z	za opa trze niem.
–	Damy	 radę.	Dzisiaj	 chyba	wypisze my	 parę	 osób,	 je śli	mają	 domy,	 do	 których

mogą	wrócić.
–	Hettie?	–	W	drzwiach	poja wiła	 się	kolejna	osoba.	 –	 Je steś	potrzeb na.	Trze ba

roz nieść	leki.
–	Okej.	Już	idę,	Matt.	–	Hettie	uściska ła	Jonie go,	odwra ca jąc	się	do	Lii.	–	Może

z	tobą	chwilę	zostać?
–	Ja sne.	Jak	mnie	we zwą,	za niosę	go	do	Va ilei.
Joni	usa dowił	się	za dowolony	obok	Lii,	a	jej	uda ło	się	otoczyć	go	ra mie niem,	nie



budząc	trzyma ne go	na	ręku	ma leństwa.
–	Ja	też	już	pójdę	–	rzekł	Ky	i	uścisnął	dłoń	Sa mowi.	–	Ode zwę	się	póź niej,	żeby

sprawdzić,	co	u	was,	ale	rozumiem,	że	najgor sze	mamy	za	sobą.	Dobra	robota.
–	Twoja	też.
Na	dłuż szą	chwilę	za pa dła	cisza.	Sam	i	Lia	zosta li	sami.	Ich	oczy	mówiły	wszystko

to,	co	pozosta ło	nie wypowie dzia ne,	gdy	inni	nie	pozwa la li	 im	cie szyć	się	nowo	od-
krytą	wię zią.
Ale	Sam	na wet	nie	próbował	powie dzieć	tego	na	głos.	Za miast	tego	pa trzył	na	Lię

i	dzie ci.
Coś	dziwne go	dzia ło	się	w	jego	głowie,	jakby	prze niósł	się	w	cza sie	i	widział	Lię

z	zupełnie	innymi	dziećmi.
Ich	dziećmi?	Przed	tygodniem	na	taką	myśl	ob lałby	się	zimnym	potem.	Bo	prze -

cież	wróciłby	do	miejsca,	do	które go	przysiągł	sobie	nie	wra cać.
Ale	tym	ra zem	mogło	być	ina czej,
Zda wa ło	mu	się,	że	na wet	uśmie cha	się	ina czej.	Z	czułością.
–	Pa suje	ci	to	–	mruknął.
Lia	się	uśmiechnę ła.
–	Kocham	dzie ci.	Im	wię cej,	tym	we se lej.	Najlepsze	są	licz ne	rodziny.

W	chwili,	gdy	wypowie dzia ła	te	słowa,	zruga ła	się	w	myśli.	Za pomnia ła	się,	roz ko-
szując	się	cie płym	spojrze niem	Sama.	Świa domością,	że	to,	co	się	mię dzy	nimi	wy-
da rzyło	na	pokła dzie	uszkodzone go	jachtu,	wciąż	trwa.
Od	tamtej	pory	nie	spę dzili	ani	chwili	sami,	a	ona	potrze bowa ła	tego	potwier dze -

nia	tak	bar dzo	jak	kolejne go	odde chu.
A	jednak	nie	byli	całkiem	sami.	Ona	trzyma ła	w	ra mionach	nie mowlę,	a	obok	niej

sie dział	mały	chłopiec.	I	wła śnie	oznajmiła	Sa mowi,	że	najlepsze	są	licz ne	rodziny.
Słysza ła	w	głowie	echo	jego	słów,	gdy	mówił	o	opie ce	nad	cudzym	psem.	Czy	ma

poję cie,	jak	to	jest	mieć	rodzinę?	Czy	był	je dyna kiem?	Czy	te raz	jest	sa motny?
Mia ła	ochotę	przytulić	Sama	jak	tych	dwoje	dzie ci.	Trzymać	go	blisko	ser ca	i	już

nie	wypuścić	z	ob jęć.
Pra gnę ła,	by	został	członkiem	jej	rodziny.
Zresz tą	w	ser cu	już	nim	był.
–	Hej…
–	Hej	co?	–	Sam	wciąż	się	uśmie chał.	Tak	czule,	że	na wet	sobie	nie	wyobra ża ła,

jak	by	wyglą dał	jego	uśmiech,	gdyby	trzyma ła	jego	dziecko.
Nie	upewniła	się,	czy	nikt	nie	wchodzi	do	pokoju,	a	jednak	ode zwa ła	się	szeptem:
–	Kocham	cię.
Krze sło	Sama	za skrzypia ło.	Ser ce	Lii	za biło	mocniej,	gdy	Sam	ku	niej	ruszył,	i	za -

trzyma ło	się	na	moment,	gdy	się	nad	nią	pochylił.
Nie	musiał	powta rzać	 jej	 słów,	były	wypisa ne	na	 jego	 twa rzy.	Czuła	 je,	gdy	do-

tknął	jej	policz ków	i	gdy	przycisnął	war gi	do	jej	ust.
A	potem	i	tak	to	powie dział.
–	Ja	też	cię	kocham.
Joni	przywołał	ich	do	rze czywistości.	Pocią gnął	Lię	za	rękę.
–	Chce	lody	–	rzekł,	uroczo	se ple niąc.	–	Plosę.



–	Pójdę	poszukać	Va ilei.
–	A	ja	zrobię	ob chód.	–	Te raz	Sam	uśmie chał	się	za wa diacko.	–	Co	robisz	po	pra -

cy?
–	Wyglą da	na	to,	że	mam	wolne	popołudnie.	Chyba	że	bę dzie	pilne	we zwa nie.	Ale

wszę dzie	jest	już	dostęp,	a	o	ile	nie	pole cę	za	da le ko,	je stem	wolna	jak	ptak.	A	ty?
–	Chyba	uda	mi	się	zna leźć	wolną	chwilę.
Lia	wstrzyma ła	oddech,	wyobra ża jąc	sobie,	 jak	mogliby	 tę	chwilę	za gospoda ro-

wać.	We	dwoje.	W	sypialni	Sama.	Lecz	w	jego	oczach	było	coś,	cze go	dotąd	nie	wi-
dzia ła.	Ja kaś	powa ga?
–	Chciałbym	ci	coś	poka zać.
Instynkt	mówił	jej,	że	Sam	za pra sza	ją	do	tej	czę ści	swoje go	życia,	której	nie	po-

ka zywał	zbyt	wie lu	osobom.
Poczuła	dła wie nie	w	gar dle.
–	Chętnie	to	zoba czę	–	odpar ła	cicho.
–	To	krótka	podróż	łódką.	Chcesz,	że bym	spytał	Jacka,	czy	nie	ma	nic	prze ciwko

temu,	że byś	popłynę ła?
–	Sama	to	zrobię.	Muszę	za nieść	za pa sy	do	śmigłowca,	kie dy	znajdę	nową	opie -

kunkę	dla	dzie ci.
–	Wra caj	szyb ko.	–	Sam	znów	ją	poca łował.
Wziął	Jonie go	na	ręce,	by	Lia	swobodnie	się	podniosła,	a	potem	uniósł	rękę	na	po-

że gna nie,	kie rując	się	do	drzwi.	W	progu	raz	jesz cze	odwrócił	głowę	z	uśmie chem.
–	Będę	za	tobą	tę sknił.
Lia	też	się	uśmie cha ła,	ale	kie dy	Sam	zniknął,	jej	war gi	za drża ły.
Już	za	nim	tę skniła.

–	Idzie my	na	twój	jacht?	–	W	por cie	na	wyspie	kołysa ły	się	za cumowa ne	łodzie.	–
To	ta,	prawda?	„Pieśń	fali”?
–	Tak.	–	Sam	pa trzył	z	powa gą.	–	Zga dza	się.
Lia	pa mię ta ła	słowa	Jacka.
–	Miłość	twoje go	życia.
–	Była.
Powa gę	w	jego	oczach	za stą piło	coś,	co	spra wiło,	że	ser ce	Lii	omal	nie	pę kło	z	ra -

dości.
To	ja kieś	sza leństwo.	Zna ją	się	le dwie	tydzień.	Dopie ro	dwa	dni	temu	zda li	sobie

spra wę,	że	ich	uczucia	są	wza jemne.
Jedna	ze	star szych	sióstr	Lii,	Car la,	młodo	wyszła	za	mąż,	po	bar dzo	krótkiej	zna -

jomości	z	przyszłym	mę żem.	I	na dal	tworzyli	z	Dinem	szczę śliwą	parę,	która	doro-
biła	się	gromadki	dzie ci.	Ale	gdy	ogłoszono	datę	ich	za rę czyn	i	ślubu,	w	rodzinie	Ro-
sellich	za pa nowa ło	typowe	za mie sza nie.	Lia	pa mię ta ła	wyraz	twa rzy	Car li,	gdy	po-
dzie liła	się	ze	wszystkimi	infor ma cją,	która	ode bra ła	im	głos.
Kie dy	to	jest	to,	po	prostu	się	to	wie.
Czy	Car la	wte dy	czuła	to,	co	Lia	te raz?
Lia	w	to	wie rzyła.	Wie dzia ła,	że	Sam	był	jej	prze zna czony.	Był	męż czyzną,	z	któ-

rym	mogła by	być	–	i	które go	mogła by	kochać	–	do	końca	życia.
Okej,	może	trze ba	byłoby	ogar nąć	kilka	logistycz nych	kwe stii,	ale	na	ra zie	nie	za -



mie rza ła	za wra cać	sobie	tym	głowy.	Bo	Sam	też	to	wie.
Że	to	jest	prawda.
Potrze bowa ła	chwili,	by	znów	usłyszeć,	co	mówi	Sam.
–	…weź mie my	moją	motorówkę.	Fale	 są	wciąż	dość	duże,	 potrzeb ny	 jest	 silnik

większej	mocy,	żeby	prze płynąć	przez	wyłom	w	ra fie.	Taka	pogoda	utrzyma	się	jesz -
cze	wie le	dni,	nie	ryzykowałbym	wypłynię cia	„Pie śnią	fali”.
Trzyma jąc	ją	za	rękę,	pomógł	jej	wejść	na	pokład	ma łej	łodzi	za cumowa nej	obok

jachtu.
–	Bę dzie	trochę	buja ło,	ale	już	cię	pozna łem	i	wiem,	że	lubisz	adre na linę.	Masz,	to

dla	cie bie.
Włożył	 jej	ka mizelkę	ra tunkową	przez	głowę,	po	czym	przycią gnął	 ją	do	sie bie.

Trzymał	ją	tak,	by	za chowa ła	równowa gę.	Ob ję ła	go	za	szyję,	bo	uzna ła	to	za	naj-
bar dziej	 na turalne	 za chowa nie	w	 tym	momencie.	Uniosła	 twarz	 i	 sta nę ła	 na	 pal-
cach,	a	potem	go	poca łowa ła.
To	Sam	prze rwał	poca łunek.
–	Nie	za czynaj	–	ostrzegł	–	bo	nie	dotrze my	do	celu.
–	Dokąd	płynie my?
–	Nie da le ko.	–	Uruchomił	silnik.	–	Trzymaj	się.
Wszystko,	co	do	tej	pory	prze żyła	na	Wildfire,	odpowia da ło	jej	na zwie	od	pierw-

sze go	lotu	na	wyspę	do	lotów	śmigłowcem	z	Jackiem.
O	swojej	pra cy	na	wyspie	bę dzie	opowia da ła	do	końca	swojej	za wodowej	ka rie ry.

O	za wa lonym	domu.	O	tym,	jak	ją	upuścili	na	znisz czony	jacht	i	zosta wili	na	ogrom-
nym	wzburzonym	morzu	podczas	sztor mu.
Najbar dziej	 sza lona	historia	 –	którą	bę dzie	opowia da ła	wnukom	–	za kończy	się

słowa mi,	że	w	sa mym	środku	tej	pełnej	nie bez pie czeństw	przygody	zna la zła	miłość
swoje go	życia.
Krótka	 podróż	 łodzią	 nie	 była	 już	 tak	 groź na,	 choć	 może	 wciąż	 sza lona.	 Sam

świetnie	sobie	ra dził	i	zgodnie	z	jego	słowa mi	nie	popłynę li	zbyt	da le ko	–	z	za chod-
niej	 strony	Wildfire	prosto	na	 jedną	z	ma leńkich	nie za miesz ka nych	wyse pek	 tego
ar chipe la gu.
Wyspa	z	głę boką	szcze liną	w	linii	brze gowej	mia ła	nie dużą,	za	to	za ska kują co	ład-

ną,	wysa dza ną	drze wa mi	pla żę.	Powierzchnia	wody	była	tam	nie mal	całkiem	gład-
ka,	dzię ki	osłonie	dwu	skrzydeł	wyspy.
Po	 jednej	stronie	pla ży	znajdował	się	pomost.	Lia	rozejrza ła	się,	gdy	dotar ła	na

jego	koniec.
Je dynym	śla dem	cyklonu	były	 tam	 le żą ce	na	pla ży	kokosy	 i	ka wałki	drewna.	To

było	bez piecz ne	miejsce,	ale	cze mu	Sam	ją	tu	przywiózł?
–	Jak	się	na zywa	ta	wyspa?	Kto	tu	miesz ka?
–	Jesz cze	nie	ma	na zwy.	I	nikt	tu	nie	miesz ka.	Na	ra zie.
–	Ale	jest	przystań.	O…	tam	jest	dom?	–	Lia	osłoniła	oczy	przed	słońcem,	które	na

moment	wyjrza ło	przez	gę ste	chmury.	–	Widzę	coś…	tam	wyżej,	w	le sie.
–	To	dom	w	budowie	–	odparł	Sam.	–	Muszę	sprawdzić,	czy	sztorm	go	nie	znisz -

czył.
Więc	ktoś	buduje	dom	na	tej	ma leńkiej	wyspie	w	tropikalnym	raju.	Lia	ruszyła	za

Sa mem	ścież ką,	która	wiła	się	mię dzy	potęż nymi	pnia mi	i	plą ta niną	winorośli.	Stad-



ko	prze stra szonych	pa pug	pode rwa ło	się	do	lotu.
Budowa	była	dość	 za awansowa na.	Funda menty	 były	ukończone	 i	 sta ła	 już	 kon-

strukcja	ścian.
–	 Szczę ście,	 że	 nie	 ma	 jesz cze	 da chu.	 –	 Sam	 powoli	 ob chodził	 plac	 budowy.	 –

Wszystko	wyda je	się	solidne	jak	ska ła.	Póź niej	znajdę	Pitę	i	powiem	mu,	że	świetnie
się	spisał.
–	Pitę?
–	Miesz ka	na	Atangi.	Był	bryga dzistą	ze społu,	który	budował	centrum	konfe ren-

cyjne	na	Wildfire.	Kie dy	projekt	dobiegł	końca,	wszystkim	trochę	bra kowa ło	pra cy.
Pita	jest	świetnym	fa chowcem.
–	Na	ja kiś	czas	bę dzie	tu	chyba	na wet	za	dużo	pra cy	dla	wszystkich	budowlań-

ców.
–	To	prawda.	Powiem	mu,	że	nie	musi	szyb ko	wra cać.	–	Sam	uśmiechnął	się	do	Lii.

–	Podoba	ci	się?
–	Dom	czy	wyspa?	Cze mu	mia łoby	mi	 się	nie	podobać?	 –	Z	wysoko	położone go

miejsca	 widzia ła	 ponad	 drze wa mi	 szcze linę	 wypy	 i	 le żą cą	 na	 wprost	 Wildfire.	 –
Spójrz	na	kształt	tej	wyspy.	Przypomina	złożone	skrzydła	anioła.
–	To	prawda.	–	Sam	pa trzył	w	dół.	–	Może	ją	tak	na zwać?	Wyspa	Anioła.
–	Wła śnie	nada łam	imię	wyspie?	Super.	Musisz	powie dzieć	o	tym	Picie.
–	Z	pewnością	to	zrobię.	–	Te raz	Sam	pa trzył	da lej,	za	linię	brze gową.	–	Na prze -

ciw	jest	Sunset	Be ach.	Wiesz,	tam	gdzie	krę ciłaś	się	jak	wia trak	tuż	przed	ude rze -
niem	cyklonu.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go.	Jak	mogła by	za pomnieć?	Tam	pierwszy	raz	się	poca ło-

wa li,	a	ten	poca łunek	obudził	na miętność,	która	doprowa dziła	ich	do	łóż ka.
I	 choć	 na miętność	 była	 wielka,	 wyda wa ła	 się	 słab sza	 niż	 głę bia	 uczuć	 Lii	 do

Sama.
Miłość,	która	może	trwać	do	końca	życia.
–	Za chodzą ce	słońce	za le wa	klif	złotopoma rańczowym	świa tłem,	wyglą da	wte dy,

jakby	płonął.	Stąd	wzię ła	się	na zwa	ca łej	wyspy.
–	Brzmi	wspa nia le.	Chcę	to	zoba czyć.
–	Stąd	najle piej	widać.	Ten	dom	bę dzie	miał	 ogromny	 ta ras,	bę dzie	 tam	moż na

usiąść	jak	w	pierwszym	rzę dzie	w	te atrze	i	oglą dać	najlepszy	spektakl	w	świe cie.
Lia	prze niosła	wzrok	na	Sama.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	jesz cze	tam	bę dzie,

by	zoba czyć	je den	z	za chodów	słońca,	kie dy	chmury	odsłonią	nie bo.	Bo	za	tydzień
powinna	wra cać	do	domu.
Cze ka	na	nią	rodzina,	która	jej	potrze buje.	Jak	szyb ko	bę dzie	w	sta nie	wrócić	do

Sama?	I	jak	czę sto?
W	 tym	 momencie	 nie	 zna ła	 odpowie dzi.	 Od	 chwili,	 gdy	 wyzna li	 sobie	 miłość,

pierwszy	raz	zna leź li	się	sami.	To	wszystko	było	zbyt	świe że.	Zbyt	cenne,	by	ryzy-
kować	i	sta wiać	prze szkody	na	tej	drodze.
I	czy	nie	za	wcze śnie	na	mar twie nie	się	przyszłością,	kie dy	wciąż	tyle	musi	się	do-

wie dzieć	o	męż czyź nie,	w	którym	się	za kocha ła?
–	Nie	wiem	na wet,	skąd	pochodzisz	–	powie dzia ła	ni	stąd,	ni	zowąd.	–	Co	cię	skło-

niło	do	przyjaz du	na	tę	wyspę	i	czy	za mie rzasz	pozostać	tu	na	sta łe.	Kocham	cię,	ale
pra wie	nic	o	tobie	nie	wiem.	Czy	to	nie	sza lone?



–	Za pewne.	–	Sam	wziął	ją	w	ra miona.	–	Ja	też	mało	o	tobie	wiem,	ale	nie	czuję,
że	jest	w	tym	coś…	nie wła ściwe go.	Jakbym	cze kał	na	cie bie	całe	życie.
Tym	ra zem	się	nie	poca łowa li.	Lia	wtuliła	twarz	w	jego	ra mię.
–	Nie	wiem	na wet,	czy	je steś	sa motny	–	rze kła	cicho	i	uniosła	głowę.	–	Je steś	żo-

na ty?
–	Już	nie.
–	Więc	byłeś	żona ty?	–	Mia ła	wra że nie,	jakby	ktoś	wylał	jej	na	głowę	kubeł	zimnej

wody.
Sam	westchnął.
–	Chodź my,	trochę	tu	wie je.	Poka żę	ci	pla żę	i	powiem	ci	wszystko,	co	chcesz	wie -

dzieć.
Gdy	szli	ścież ką,	a	potem	po	bia łym	pia sku	pla ży,	Lia	za da wa ła	mu	pyta nia.	Do-

wie dzia ła	 się,	 że	 dora stał	 na	 północy	 Anglii.	 Uczył	 się	w	 Bir mingham.	Oże nił	 się
z	pie lę gniar ką,	 która	pra cowa ła	 na	 tym	 sa mym	oddzia le,	 ponie waż	wyda wa ło	mu
się,	że	się	w	niej	za kochał.
Wyda wa ło	się?
To	zna czy,	że	nie	był	za kocha ny?
Bo	dopie ro	te raz	zrozumiał,	co	to	na prawdę	zna czy?
Dotar li	ma	skraj	pla ży,	za nim	Lia	usłysza ła,	cze mu	Sam	porzucił	swoje	poprzednie

życie	i	ka rie rę.
–	Vicky	oznajmiła	mi,	że	jest	w	cią ży.	Byłem	taki	szczę śliwy.	Mia łem	zostać	ojcem.
Usie dli	 na	balu	drewna	wyrzuconym	przez	morze.	Lia	 trzyma ła	Sama	 za	 rękę.

Czuła,	że	usłyszy	coś	strasz ne go.	Na	przykład	o	strasz nym	wypadku,	w	którym	zgi-
nę ła	jego	żona	i	nie na rodzone	dziecko.
–	To	nie	ja	byłem	ojcem	–	podjął	Sam.	–	Oka za ło	się,	że	ojcem	dziecka	był	inny	le -

karz	z	oddzia łu.	Mój	najlepszy	przyja ciel.
–	O	mój	Boże.	–	Wstrzyma ła	oddech.	–	Jak	mogła	ci	to	zrobić?	–	Puściła	dłoń	Sama

i	dotknę ła	jego	twa rzy.
Czy	ta	Vicky	nie	wie dzia ła,	że	jest	najszczę śliwszą	kobie tą	na	świe cie?
Sam	musiał	dostrzec	kompletny	brak	zrozumie nia	w	oczach	Lii.	Może	też	kryją cy

się	za	tym	powód	–	że	na wet	przez	myśl	by	jej	nie	prze szło,	by	zrobić	coś	ta kie go
ukocha ne mu	fa ce towi.
Nie	je stem	taka,	mówił	jej	dotyk.	Kocham	cię,	możesz	mi	za ufać.
Chwycił	ją	za	rękę	i	przycisnął	ją	do	warg.
–	Nie	dziwię	się,	że	odsze dłeś.	Nikt	nie	mógłby	z	tym	żyć.
–	Czułem	się	jak	kompletny	głupek	–	przyznał.	–	Zda wa ło	się,	że	wszyscy	dokoła

wie dzie li,	że	ona	mnie	nie	kocha.	Że	zosta łem	wykorzysta ny.	–	Cięż ko	westchnął.	–
Wzią łem	urlop.	Za mie rza łem	tam	wrócić,	ale	potrze bowa łem	prze rwy.	Popłyną łem
jachtem.	Przypadkiem	tra fiłem	tutaj	i	oka za ło	się,	że	potrze bują	tu	le ka rza.	Resz tę
wszyscy	zna ją.	To	się	nie	sta ło	w	cią gu	jedne go	dnia,	ale	zna la złem	swoje	miejsce.
Kocham	tych	ludzi	i…	moja	obecność	tu	też	jest	dla	nich	waż na.	Więc	to	wza jemne.
–	Nie	czułeś	się	sa motny?
–	Chcia łem	wziąć	psa.	–	Błysk	w	jego	oczach	suge rował,	że	musiał	roz luź nić	at-

mosfe rę.	–	Ale	te raz,	kie dy	cię	zna la złem…
Lia	znów	wstrzyma ła	oddech.



Wie dzia ła,	co	chciał	powie dzieć	–	że	kie dy	ją	zna lazł,	może	już	nigdy	nie	być	sa -
motny.
–	Twoja	kolej	–	rzekł	Sam.	–	Je steś	mę żatką?
–	Nie.	Zbyt	wie le	cza su	poświę ca łam	pra cy	i	nigdy	nie	spotka łam	wła ściwej	oso-

by…	–	Urwa ła.
Pauza	zda wa ła	się	zna czą ca.	Jakby	nie	wszystko	wypowie dzia ła	na	głos.
–	Poza	tym	mam	ogromną	rodzinę	–	doda ła	szyb ko.	–	Zajmują	mi	cały	wolny	czas.

Zwłasz cza	Angel.
–	Angel?
–	Moja	siostrze nica.	Ma	sześć	lat.	Urodziła	się	jako	wcze śniak	z	pora że niem	mó-

zgowym.	Jej	ojciec	odszedł,	kie dy	dowie dział	się,	że	jest	nie pełnosprawna.	Siostra
nie	da wa ła	sama	rady,	ja kiś	czas	temu	wróciła	do	domu	rodzinne go.	Ja	też	się	tam
prze prowa dziłam,	żeby	im	pomóc.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Jest	trudno,	ale	nie	za mie ni-
ła bym	tego	na	nic.	Angel	jest	cudownym	dzieckiem,	bar dzo	ją	kocham.
–	Co	pomyśli,	kie dy	się	dowie,	że	jest	wyspa	na zwa na	na	jej	cześć?
–	Myślisz,	że	Picie	spodoba	się	ta	na zwa?
–	To	bez	zna cze nia,	czy	jemu	się	spodoba.	To	moja	wyspa.
–	Co?
Sam	wzruszył	ra miona mi.
–	Dwa	 lata	 temu	miejscowe	wła dze	potrze bowa ły	pie nię dzy	 i	ktoś	wpadł	na	po-

mysł,	żeby	sprze dać	jedną	z	wysp.	Pie nią dze	prze zna czyli	na	budowę	świe tlicy	śro-
dowiskowej	przy	szkole,	gdzie	miesz ka ją	ludzie,	których	domy	zosta ły	te raz	znisz -
czone.	Nie	była	wca le	droga	w	porówna niu	z	ce na mi	zie mi	w	Anglii.
–	Na prawdę?
Lia	 pomyśla ła	 o	 rodzicach	 i	 ich	 za sę pionych	minach,	 gdy	 się	 głowili,	 jak	 spła cą

kre dyt	za	dom,	kie dy	skończą	się	pie nią dze	z	odpra wy	ojca.	Może	powinni	pomyśleć
o	prze prowadz ce	gdzieś,	gdzie	zie mia	jest	tańsza.
Choćby	tutaj?
–	Nie	pla nowa łem	wybudować	domu	–	podjął	Sam.	–	To	było	po	prostu	miejsce,

gdzie	mogłem	odpocząć	i	mieć	trochę	cza su	dla	sie bie.	Ale	potem	skończyła	się	bu-
dowa	centrum	konfe rencyjne go	i	ludzie	potrze bowa li	pra cy.
A	za tem	zna lazł	im	pra cę.
Tego	dnia	pozna ła	Sama	bliżej.	Wie dzia ła	już,	że	nie	miał	rodziny	i	prawdopodob -

nie	był	je dyna kiem.	Został	bole śnie	zra niony	przez	byłą	żonę	i	najlepsze go	przyja -
cie la.	Był	hojny	dla	ludzi,	którzy	nie	byli	mu	obojętni.
Te raz	to	Lii	za bra kło	słów.	Musia ła	odwrócić	wzrok,	za nim	jej	oczy	wypełnią	się

łza mi.	Spojrza ła	na	pla żę.	Gdzieś	da lej	morze	wciąż	było	wzburzone,	ale	 tu	 tylko
drob ne	fale	roz bija ły	się	na	brze gu.
Angel	kocha ła	wodę.	Kocha ła	pla że,	lecz	w	okolicy	Brisba ne	fale	były	dla	niej	za

wysokie,	by	próbowa ła	pływać.	A	gdyby	tak	mogła	przyje chać	na	wa ka cje	na	wyspę
i	ba wić	się	w	tej	cie płej	wodzie	tak	długo,	jak	ze chce?
Ale	miesz kać	tu	na	tej	wyspie	na	Pa cyfiku	z	dala	od	świa ta?	Z	dala	od	rodziny?
Czując	dotyk	ręki	Sama,	odwróciła	głowę.	Dotyk	 jego	warg	przypomniał	 jej,	 jak

bar dzo	prywatna	jest	ta	pla ża.	Nie	wyglą da ło	na	to,	by	poca łunek	miał	się	szyb ko
skończyć.



Chcia ła,	by	trwał.	Chcia ła	kochać	się	z	Sa mem	na	tej	pla ży,	pod	palma mi,	które	ni-
czym	mur	chroniły	tę	piękną	małą	wyspę.	Wyspę	Sama.
Jak	mogła by	opuścić	rodzinę,	żeby	tu	za miesz kać?
Kie dy	ule gła	na miętności,	w	jej	głowie	była	tylko	jedna	myśl.	Jak	mogła by	tu	nie

za miesz kać,	skoro	miesz ka nie	tutaj	ozna cza ło	życie	z	Sa mem?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Być	może	tego	ranka	słońce	tylko	chwila mi	prze bija ło	się	przez	grube	puszyste
chmury,	 jednak	nigdy	nie	świe ciło	tak	ja sno.	Sam	musiał	osłonić	oczy,	gdy	wyszedł
z	domu.
Może	słońce	i	cie pło	wyda wa ły	się	bar dziej	za ska kują ce	niż	zwykle,	ponie waż	sta -

nowiły	ostry	kontrast	z	ciemną	stroną	na tury,	która	dominowa ła	w	cią gu	kilku	mi-
nionych	 dni.	 A	 może	 pa trzył	 te raz	 na	 świat	 ocza mi	 za kocha ne go	 męż czyzny
i	wszystko,	w	tym	pogoda,	było	po	prostu	doskona łe?
Zbyt	dobre,	żeby	było	prawdziwe?
Jak	wielką	róż nicę	może	spra wić	je den	dzień!	Cóż,	dzień	i	noc,	prawdę	mówiąc.
Wspa nia le	było	kochać	się	z	Lią	na	wła snej	ma łej	wyspie.	To	było	potwier dze nie

tego	wszystkie go,	co	widział	w	jej	oczach,	kie dy	opowie dział	jej	swą	historię.	Wyda -
wa ła	 się	prze ra żona	 tym,	 jak	go	potraktowa ła	Vicky.	Lia	nie	 zrobiła by	 tego	męż -
czyź nie,	które go	kocha.
On	był	tym	męż czyzną.
Żadne	z	nich	nie	zwra ca ło	uwa gi	na	to,	że	pla ża	nie	jest	może	ide alnym	miejscem

na	tego	rodza ju	intymność.
Gdy	 po	 powrocie	 do	 domu	 Sama	 pod	 prysz nicem	 opłuka li	 się	 z	 pia sku,	 za czę li

wszystko	od	nowa,	doce nia jąc	wygodę	łóż ka.
Lia	wróciła	do	swoje go	pokoju,	by	się	prze brać,	więc	Sam	miał	trochę	cza su	dla

sie bie	 na	 kontemplowa nie	 kontra stów,	 które	 spra wiły,	 że	 jego	 życie	 sta ło	 się	 tak
fanta stycz ne.
Cyklony	i	słońce.
Sa motność	i	miłość.
Choć	nie	chciał	 tego	 robić,	porównywał	 też	Vicky	 i	Lię.	To	nie uniknione.	Nigdy

wcze śniej	nie	roz ma wiał	z	nikim	o	swojej	prze szłości,	gdyż	posta nowił	do	tego	nie
wra cać.	Mówie nie	o	tym	te raz	przywoła ło	masę	nie chcia nych	wspomnień.
Gorz kich	i	bole snych.
W	pra cy	nigdy	dotąd	nie	czuł	z	nikim	ta kiej	wię zi	jak	z	Lią,	jakby	miał	drugą	parę

rąk,	której	mógł	ufać	tak	samo	jak	wła snym.
Seks	nigdy	nie	był	tak	fanta stycz ny.	Nigdy	dotąd	nie	był	czymś	wię cej	niż	fizycz ną

przyjemnością.
Vicky	nigdy	nie	pa trzyła	na	nie go	tak	jak	Lia.	Jakby	w	jej	oczach	skumulowa ła	się

miłość	ca łe go	świa ta.
Spę dził	z	Vicky	wie le	mie się cy,	nim	zde cydował,	że	chce	ją	poślubić	i	spę dzić	z	nią

resz tę	życia.
Czy	kompletnie	zwa riował,	myśląc	tak	samo	o	Lii	po	kilku	dniach	zna jomości?
Nie,	on	był	tego	pe wien.
Idąc	przez	ogród	do	wejścia	do	szpita la,	czuł,	że	ma	na	twa rzy	głupi	uśmiech.
Życie	jest	dobre.	I	bę dzie	jesz cze	lepsze,	bo	sa molot	z	lądu	ma	im	przywieźć	za -



opa trze nie,	na	które	cze ka li	od	chwili,	gdy	cyklon	za burzył	ich	nor malne	życie.
Może,	kie dy	sytuacja	na	wyspie	się	uspokoi,	weź mie	krótki	urlop,	usią dzie	z	Lią

w	ogrodzie	i	bę dzie	cie szyć	się	tym,	co	widział	w	jej	oczach.
Nie	był	jesz cze	w	sta nie	prze widzieć,	ile	to	potrwa,	ale	w	końcu	każ de mu	wolno

ma rzyć,	prawda?
Od	drzwi	szpita la	dzie liło	go	kilka	kroków,	więc	mógł	sobie	pozwolić	 jesz cze	na

chwilę	ma rzeń.
Nie ste ty	prze rwał	mu	dźwięk	te le fonu.
–	Witaj,	Pita,	mia łem	dzisiaj	do	cie bie	dzwonić.	Byłem	wczoraj	na	wyspie.	Dom

wyglą da	świetnie.	Cyklon	go	nie	uszkodził.
Przez	kilka	chwil	Sam	słuchał	swoje go	roz mówcy.
–	Oczywiście…	rozumiem	–	odparł.	–	Masz	te raz	mnóstwo	na	głowie.	Nie	ma	po-

śpie chu.	Ja…	Co?
Za kończywszy	roz mowę,	szyb kim	krokiem	zmie rzał	do	pokoju	służ bowe go.	Jack

sie dział	przy	ra diu	i	notował	coś	w	dzienniku	pokła dowym.
–	Cześć,	Sam.	Piękny	dzień,	co?	Jesz cze	trochę	i	bę dzie	po	chmurach.	Może my	le -

cieć	gdzie	tylko	trze ba.
–	Tak.	Bę dzie	gorą co.	–	Sam	prze sunął	książ ki	i	ga ze ty	na	biur ku.	–	Nie	widzia łeś

tu	bia łej	koper ty?	Pita	przyszedł	po	nią	wczoraj,	ale	mówi,	że	jej	nie	było.
–	Nie.	–	Jack	zer knął	na	ze ga rek.	–	Le piej	już	pójdę.	Obie ca łem	Lii,	że	za wiozę	ją

wóz kiem	golfowym	na	lotnisko,	żeby	ode brać	za opa trze nie.	Muszę	zrobić	prze gląd
śmigłowca.	–	Zer knął	znów	na	Sama,	który	wciąż	prze suwał	ster ty	pa pie rów	i	te -
czek,	które	za wsze	zbie ra ły	się	na	biur ku	obok	ra dia.	–	Dawno	ją	tu	zosta wiłeś?
–	Co	najmniej	tydzień	temu.	To	było…	–	Sam	zmarsz czył	czoło.	Pa mię tał,	jak	wkła -

dał	pie nią dze	do	koper ty,	a	potem	schował	koper tę	do	kie sze ni.
Dużej	kie sze ni.	Miał	na	sobie	bia ły	far tuch.
–	To	było	pierwsze go	dnia	pra cy	Lii.
Bo	wte dy	włożył	ten	głupi	far tuch,	żeby	zrobić	na	niej	wra że nie.	Choć	po	komen-

ta rzu,	jaki	wygłosiła	na	te mat	pie nię dzy,	które	za robi	na	wyspie,	spisał	ją	na	stra ty.
Pa mię tał	te le fon	od	Pity.	Powie dział	mu	wte dy,	gdzie	zosta wi	koper tę,	ale	nie	przy-

pominał	sobie,	żeby	ją	póź niej	tam	położył.	Bo	był	roz koja rzony?	Miał	pa cjenta	z	za -
wa łem.	 Pra cując	 z	 Lią,	 za czął	 re widować	 swą	 wcze śniejszą	 opinię	 na	 jej	 te mat.
Zdjął	far tuch,	który	krę pował	mu	ruchy.	Zwinął	go	i	rzucił…
Na	dolną	półkę	wóz ka	ze	sprzę tem	do	re anima cji.
–	Nie waż ne	–	powie dział	do	Jacka.	–	Chyba	wiem,	gdzie	jest.
Od	tamtej	pory	nie	korzysta no	z	wóz ka.	Powinien	stać	w	ma ga zynie	obok	bloku

ope ra cyjne go.
Tak	też	było.	A	mię dzy	pudełka mi	ochronnych	rę ka wiczek	i	wor ka mi	z	solą	fizjolo-

gicz ną	le żał	pognie ciony	bia ły	far tuch.
Sam	się gnął	po	nie go	i	zajrzał	do	kie sze ni.	Więc	tu	tra fił	jego	ka lendarz.	Szukał

go	wczoraj,	bo	chciał	sprawdzić,	kie dy	ma	dyżury	w	przychodni	na	Atangi	i	innych
wyspach.	To	były	waż ne	dyżury,	gdyż	za mie rza li	podać	nową	szcze pionkę	prze ciw
za pa le niu	mózgu,	prze zna czoną	spe cjalnie	dla	tych	wysp.
Potrzą snął	głową.	Najpierw	cyklon,	potem	Lia.	Czyż by	za pomniał,	co	jest	najważ -

niejsze?	Nie	pra ca,	którą	tak	kochał,	ale	te	wyspy	i	ci	ludzie.	Jego	dom.



Co	mu	przypomnia ło	o	domu,	który	budował.	O	tym,	że	musi	za pła cić	Picie.
Sprawdził	pozosta łe	kie sze nie.	Prze szukał	cały	wózek,	zajrzał	pod	półki	w	ma ga -

zynie,	ale	nigdzie	nie	zna lazł	śla du	koper ty.	Kto	przywiózł	tu	wózek?
Ana he ra?	Poszedł	jej	poszukać.
–	Sam,	wła śnie	mia łam	do	cie bie	dzwonić.	Możesz	spojrzeć	na	Fe lixa?	Ręka	bar -

dziej	go	boli,	myślę,	że	na wrót	ka pilar ny	w	palcach	jest	zbyt	wolny.
–	Ja sne.	Za raz	tam	pójdę.	Pa mię tasz	ten	dzień,	kie dy	Ke oni	miał	za wał?
–	Oczywiście.
–	A	pa mię tasz,	kto	odsta wiał	do	ma ga zynu	wózek	re anima cyjny?
Ana he ra	ścią gnę ła	brwi.
–	Ja kiś	czas	stał	w	ką cie	w	sali,	kie dy	podłą cza liśmy	pa cjenta	do	urzą dzeń	monito-

rują cych	przy	łóż ku.	Nie	wiem,	kto	go	za prowa dził	do	ma ga zynu.
Lia	sta ła	wte dy	w	ką cie	sali.	Czyta ła	i	wysyła ła	ese me sy,	które	tak	go	zirytowa ły.

Może	ona	coś	pa mię ta.
Młoda	pie lę gniar ka	wsa dziła	głowę	przez	drzwi.
–	Widzie liście	Se finę?
–	Nie,	cze mu	pytasz?
–	Powie dzia ła	mi,	że	dziś	rano	wychodzi	ze	szpita la.	Mówiłam,	że	musi	pocze kać

na	le ka rza,	ale	potem	byłam	za ję ta	innymi	pa cjenta mi.	A	te raz	nie	mogę	jej	zna leźć.
–	Może	jest	z	Jonim.	Sprawdź	w	kuchni.	–	Ana he ra	spotka ła	się	wzrokiem	z	Sa -

mem.	–	Możesz	te raz	zajrzeć	do	Fe lixa?
–	 Oczywiście.	 –	 Sam	 odłożył	 na	 póź niej	 spra wę	 za ginionej	 koper ty.	 Widocz nie

gdzieś	się	za podzia ła	w	cha osie	kryzysowej	sytuacji.	Na	pewno	się	znajdzie.

Gdyby	 nie	 ota cza ją ce	 ją	 dowody	 nie dawne go	 cyklonu	 jak	 pozba wione	 kwia tów
krze wy,	nie sprzątnię te	z	drogi	kokosy,	Lia	z	trudem	by	uwie rzyła,	że	to	na prawdę
się	wyda rzyło.
Pod	czystym	błę kitnym	nie bem	i	słońcem,	które	z	każ dą	minutą	grza ło	mocniej,	je -

cha ła	wóz kiem	golfowym	wyła dowa nym	za pa sa mi	dla	szpita la,	świa doma,	że	wszy-
scy,	którzy	widzą	jej	sze roki	uśmiech,	myślą	pewnie,	że	zwa riowa ła.
A	ona	je cha ła	tam,	gdzie	był	Sam.
To,	 jak	bar dzo	zmie niło	 się	 jej	 życie,	było	 jesz cze	bar dziej	nie sa mowite	niż	siła

nie dawne go	cyklonu.
Tak	wła śnie	czuje	się	człowiek,	który	jest	za kocha ny.
Nic	dziwne go,	że	Car la	stwier dziła,	że	to	się	po	postu	wie.	To	prawda.
Może	powinna	prze stać	dokuczać	młodszej	siostrze	Ele nie,	która	mia ła	dużo	star -

sze go	chłopa ka.	Może	Ele na	jest	na prawdę	za kocha na.	Wyobra ża ła	sobie	re akcję
rodziny,	gdy	wróci	do	domu	i	oznajmi,	że	pozna ła	męż czyznę,	które go	za mie rza	po-
ślubić.
Matka	zrobi	znak	krzyża	albo	ude rzy	pokrywką	o	gar nek,	albo	mruknie	coś	w	ro-

dza ju	„Mam ma	mia,	Lia,	a	ja	uwa ża łam	cię	za	najroz sądniejszą	z	tej	rodziny”.
Tę skniła	 za	domem,	za	groma dą	 ludzi	przy	stole	 i	wspa nia łą	kuchnią	matki.	Za

uściska mi	Angel.	Na wet	za	nie kończą cymi	się	swa ra mi	i	docinka mi.	Osta tecz nie	za -
wsze	dochodzili	do	porozumie nia,	ponie waż	je dyną	rze czą,	której	w	rodzinie	Rosel-
lich	nigdy	nie	bra kowa ło,	była	miłość.



Jak	czuje	się	Nico,	który	za czął	che miote ra pię?
A	Angel?	Była	umówiona	na	wizytę	u	or tope dy	w	Brisba ne,	gdyż	roz wa ża no	ope -

ra cję	wię za deł,	co	mia ło	jej	pomóc	w	porusza niu	się	przy	pomocy	spe cjalne go	sprzę -
tu.
Uśmiechnę ła	się.	Dzię ki	pra cy	na	wyspie	bę dzie	w	sta nie	za pła cić	za	sprzęt	dla

Angel.
Potem	jej	uśmiech	zgasł.
Z	jednej	strony	tę skniła	za	rodziną.
Z	drugiej	pra gnę ła	być	z	Sa mem.
I	te	cudowne	wyspy!	Jego	prywatna	wyspa.	Chyba	każ dy	uznałby	to	za	spełnie nie

ma rzeń.	Nie	bra kowa łoby	jej	tu	przyja ciół.	Wszyscy	ci	ludzie,	których	spotka ła	do
tej	pory	–	Ana he ra,	Hettie,	Ca roline	i	Jack	–	mogą	zostać	wyjątkowymi	ludź mi	w	jej
życiu.
W	cią gu	tego	tygodnia	prze żyła	wię cej	 i	mia ła	wię cej	moż liwości	wykorzysta nia

swoich	 za wodowych	umie jętności	niż	podczas	mie sią ca	pra cy	w	domu.	 Ile	budyn-
ków	zosta je	znisz czonych	przez	cyklon	w	okolicy	Brisba ne?	A	na wet	je śli	coś	ta kie -
go	się	dzie je,	wysoko	wykwa lifikowa ne	służ by	ra tunkowe	i	me dycz ne	usta wia ją	się
w	kolejce,	by	przed	nią	dotrzeć	na	miejsce.
Czy	na	wyspie	chcie liby	mieć	na	sta łe	ra townika?	Mogłoby	to	ich	mniej	kosz tować

niż	sprowa dza nie	tymcza sowe go	per sone lu,	zwłasz cza	w	porze	cyklonów.
Zresz tą	mogliby	 to	 na dal	 robić.	 Potrze bowa ła by	 cza su,	 kie dy	 na	 świat	 przyjdą

dzie ci…
O	rety.	Przypadkiem	się	nie	za ga lopowa ła?
Gdy	za par kowa ła	przed	szpita lem,	uśmiech	powrócił	na	jej	twarz.	Za czę ła	wnosić

kar tony.	Pudełka	z	ze sta wa mi	do	kroplówek	do	ma ga zynu	obok	oddzia łu	intensyw-
nej	 te ra pii.	 Nową	 bie liznę	 poście lową	 do	 inne go	ma ga zynu.	Nie	mia ła	 klucza	 do
szafki	z	le kar stwa mi,	więc	za niosła	pudło	do	pokoju	służ bowe go,	by	zna leźć	kogoś,
kto	taki	klucz	ma.
Hettie	mia ła	akurat	wolne,	ale	na	pewno	ma	go	Ana he ra	albo	Ca roline.	Albo…
Sam	sie dział	przy	biur ku	z	otwar tą	tecz ką.
–	Cześć.
Gdy	podniósł	wzrok,	za uwa żyła	zmarszcz ki	wokół	 jego	oczu,	które	za powia da ły

uśmiech,	 spojrze nie,	 które	 zła godnia ło	 na	 jej	 widok.	 Oczy	 miał	 sza ronie bie skie
z	ciemniejszą	ob wódką	w	kolorze	włosów.
Kocha ła	 te	oczy.	Kocha ła	 te	miękko	opa da ją ce	włosy.	Kocha ła	sposób,	w	 jaki	na

nią	pa trzył,	jakby	słońce	znów	wyszło	po	silnej	burzy.	A	na wet	po	cyklonie.
–	Cześć.	–	Wstał,	porzuca jąc	swoje	za ję cie	i	podszedł	do	niej.	–	Pozwól.	–	Wziął	od

niej	pudełko.	–	Dobrze,	że	leki	przyle cia ły.	–	Pochylił	się,	by	poca łować	ją	w	usta.	–
Powinien	z	tobą	poje chać	ktoś	z	ochrony.
–	Tre nowa łam	kung-fu.	–	Lia	się	uśmiechnę ła.
Sam	odpowie dział	uśmie chem.
–	Wca le	mnie	to	nie	dziwi.	Aha,	nie	masz	przypadkiem	w	tej	swojej	nadzwyczajnej

głowie	książ ki	 te le fonicz nej	per sone lu	Brisba ne	Hospital?	Próbuję	 zna leźć	numer
gościa,	z	którym	roz ma wia liśmy	na	 te mat	Fe lixa.	Nie	podoba	mi	się,	że	Fe lix	 tak
cier pi.	Gra ham	ja kiś	tam,	na zwisko	wyle cia ło	mi	z	głowy.	Ke anu	z	nim	roz ma wiał,



a	nie	chcę	mu	prze szka dzać	w	wolny	dzień.
–	Gra ham	Apple by.	Profe sor	Apple by.
Sam	pokrę cił	głową,
–	Na prawdę	je steś	nadzwyczajna.	Skąd	ty	to	wiesz?
Lia	się	za śmia ła.
–	To	ra czej	przypa dek	niż	cud.	Zbieg	okolicz ności.	Mówiłam	ci	o	mojej	siostrze ni-

cy	z	pora że niem	mózgowym.	Profe sor	Apple by	jest	jednym	z	członków	ze społu,	któ-
ry	się	nią	zajmuje.	Jest	najlepszy.
Sam	wyjął	z	kie sze ni	pióro	i	na pisał	na zwisko	na	ręce.
–	Za raz	do	nie go	za dzwonię.	–	Podniósł	wzrok	i	uniósł	brwi.	–	A	skoro	już	mowa

o	twoim	doskona łym	umyśle,	pa mię tasz	swój	pierwszy	dzień	pra cy	u	nas?	Pa cjenta
z	za wa łem?
–	Mówisz	o	tym	dniu,	kie dy	po	raz	pierwszy	mia łam	oka zję	zoba czyć,	jaki	je steś

świetny?	Kie dy	próbowa łeś	zrobić	na	mnie	wra że nie	bia łym	wykrochma lonym	far tu-
chem?	–	Uśmiech	Lii	płynął	prosto	z	ser ca.
–	Zga dza	się.	Pa mię tasz,	że	rzuciłem	far tuch	na	dolną	półkę	wóz ka	re anima cyjne -

go?
–	Nie.	Ale	pa mię tam,	jak	pomyśla łam,	że	bez	far tucha	wyglą dasz	o	nie bo	le piej.

Mogę	na wet	powie dzieć:	seksownie.
Sam	wciąż	marsz czył	czoło.
–	 Sta łaś	 obok	 wóz ka	 na	 oddzia le,	 kie dy	 sta bilizowa liśmy	 Ke anu.	 Nie	 widzia łaś

cza sem,	żeby	spa dła	z	nie go	ja kaś	koper ta?
Lia	potrzą snę ła	głową.
–	Jaka?
–	Mała,	pła ska.	Pła cę	Picie	gotówką,	żeby	mógł	 ła twiej	za pła cić	swoim	kole gom

budowlańcom	i	dostawcom.	W	koper cie	było	dzie sięć	tysię cy	dola rów,	ale	zniknę ła.
Lia	sze roko	otworzyła	usta.
–	Dzie sięć	tysię cy?	Wie dzia łam,	że	je steś	boga ty,	ale…	To	głupie,	Sam.	Jak	mogłeś

ją	tu	zosta wić?	Każ dy	mógł	ją	wziąć.

Powie dzia ła	to	tak	zwyczajnie.
„Wie dzia łam,	że	je steś	boga ty”.
Tego	ranka	porównywał	Lię	z	Vicki.	Bole sne	wspomnie nia	znów	wypłynę ły	na	po-

wierzchnię.	Bez	za prosze nia.	Na	przykład	przypra wia ją ca	o	mdłości	ostatnia	roz -
mowa	z	żoną.	Jego	cię żar ną	żoną,	która	nosiła	dziecko	inne go	męż czyzny.
„Mówiłaś,	że	mnie	kochasz”.
„	Męż czyzn	tak	ła two	oszukać”.
„Cze mu	za	mnie	wyszłaś?
„A	jak	są dzisz,	Sam?”	Jej	śmiech	był	okrutny.	„Wszyscy	wie dzą,	jaki	je steś	boga -

ty”.
Sta rał	się	te raz	mówić	spokojnie	i	obojętnie.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc,	że	je stem	boga ty?
Lia	pa trzyła	czujnie	i	nie ufnie.	Może	jego	głos	wca le	nie	brzmiał	tak	obojętnie,	jak

mu	się	zda wa ło?
–	Je steś	wła ścicie lem	wyspy,	na	Boga.	Masz	jacht.



Powie dział	 jej,	że	zie mia	była	tam	stosunkowo	ta nia.	Wie lu	 ludzi	posia da	jachty.
Ile	Lia	na prawdę	wie?
Jego	spojrze nie	najwyraź niej	wpra wia ło	ją	w	za kłopota nie.	Odwróciła	wzrok,	sku-

liła	i	roz prostowa ła	palce.
–	Ludzie	mówią	róż ne	rze czy.	O	tym,	że…	kupiłeś	sprzęt	dla	szpita la,	kie dy	był	po-

trzeb ny.	Że	je steś…	hojny.	–	Posła ła	mu	krótki	uśmiech.	–	To	jedna	z	rze czy,	które
w	tobie	kocham.
Jedna	z	rze czy?	W	tyle	jego	głowy	ode zwał	się	ostrze gawczy	głos.
Prawdopodob nie	je dyna	istotna	rzecz.
–	Pie nią dze	są	dla	cie bie	waż ne,	prawda?
–	Co	to	ma	zna czyć?
Dobry	Boże…	powie dział	to	głośno?	Lia	wyglą da ła	na	zdez orientowa ną.	I	zra nio-

ną.	Jakby	ją	spolicz kował.
Pozna łeś	prawdę,	szepnął	pa skudny	cichy	glos.
Słyszał	echo	słów	Lii.
Kto	by	pomyślał,	że	pła cą	wię cej	za	przyjazd	tu	w	porze	cyklonów?	Podróże	za -

wsze	były	dla	mnie	za	drogie.	Dla te go	podróż	tu	jest	tak	ekscytują ca.
Już	za	pierwszym	ra zem,	gdy	to	usłyszał,	poczuł	nie pokój.	Prawdę	mówiąc,	za sta -

na wiał	się,	czy	chodzi	o	to,	że	Wildfire	jest	egzotycz ną	wyspą,	czy	Lia	była	podeks-
cytowa na	większymi	za rob ka mi?
Mogła by	się	pozbyć	wszelkich	trosk,	wychodząc	za	kogoś,	kto	odzie dziczył	nie złą

for tunę,	prawda?
Na wet	połowa	z	tego,	co	mu	zosta ło,	urzą dziła by	ją	do	końca	życia.	Tak	jak	Vicky

i	ojca	jej	dziecka.
Zda wa ło	się,	że	słowa	same	płyną	z	jego	ust.
–	Nie	ukrywa łaś	powodu,	dla	które go	tu	przyje cha łaś,	prawda?	Dla	pie nię dzy?
–	Suge rujesz,	że	wzię łam	pie nią dze?	Te	w	koper cie?
–	Nie.	Oczywiście,	że	nie.
Nie	 to	 miał	 na	 myśli.	 Za pomniał	 o	 prze klę tej	 koper cie,	 kie dy	 znów	 na płynę ły

wspomnie nia.	Nigdy	by	nie	suge rował,	że	Lia	jest	złodziejką,	to	nie	do	pomyśle nia.
Jak	może	to	na pra wić?
–	Wybacz.	Mam	za	dużo	na	głowie	i	nigdy	nie	chcia łem,	żeby	ktoś	wie dział,	że	je -

stem	boga ty.	–	Potarł	czoło.	–	Mówiłem	ci	o	Vicky.	Poślubiła	mnie	dla	pie nię dzy.	To
był	je dyny	powód.
O	rety…	to	nie	pora,	by	opowia dać	Lii	smętną	historię	swoje go	kosz mar ne go	mał-

żeństwa.	Jesz cze	pogor szył	spra wę.	Omal	nie	wyznał,	że	tego	ranka	myślał	o	byłej
żonie.	Tymcza sem	Lia	zbla dła	i	spra wia ła	wra że nie,	jakby	mia ła	się	roz paść	na	ka -
wałki.	Kruchość	była	ostatnim	słowem,	ja kie	przyszłoby	mu	do	głowy,	gdyby	chciał
opisać	Lię,	ale	te raz	tak	wła śnie	wyglą da ła.
–	Nie	ufasz	mi.
To	było	stwier dze nie,	nie	pyta nie.
–	Nie prawda.	Ufam	ci.	 Ja…	–	Chciał	powie dzieć:	Kocham	cię,	ale	słowa	uwię zły

mu	w	gar dle.	Jak	moż na	coś	ta kie go	powie dzieć	do	kogoś,	kto	na	cie bie	pa trzy,	jak-
by	ci	wła śnie	wyrosła	druga	głowa?
Na	doda tek	do	pokoju	wła śnie	we szła	Ana.



–	Zwiększona	dawka	mor finy	nie	pomogła	Fe lixowi.	Chcesz	mu	zdjąć	gips,	Sam,
i	zoba czyć,	co	się	dzie je?
–	Tak.	Ale	najpierw	za dzwonię	do	Brisba ne.	 –	Do	 spe cja listy,	 które go	na zwisko

znał	dzię ki	Lii.
Odwrócił	 się	 do	 niej,	 kie dy	 Ana he ra	 odda liła	 się	 tak	 szyb ko,	 jak	 się	 poja wiła.

Otworzył	usta,	by	powie dzieć,	że	poroz ma wia ją	póź niej.	Że	o	nic	jej	nie	oskar ża.
Jednak	nie	dała	mu	szansy.
–	To	nigdy	nie	było	prawdziwe,	co,	Sam?	–	Jej	głos	brzmiał	dziwnie	głucho,	jakby

to	duch	mówił,	a	nie	kobie ta	stoją ca	na prze ciwko	nie go.	–	To…	–	wykona ła	gest	–
cokolwiek	to	było.	Nic	z	tego	nie	było	prawdą.
Wyszła	z	pokoju	tak	szyb ko	jak	Ana he ra.	Jakby	od	tego	za le ża ło	czyjeś	życie.	Jej?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Łzy	prze sła nia ły	jej	widok	do	tego	stopnia,	że	wyspy	były	te raz	za le dwie	zie lonymi
smuga mi	na	nie bie skim	tle.
Tydzień	temu	z	prze kona niem	oznajmiła by,	że	nigdy	nie	pła cze.	Że	ra dzi	sobie	ze

wszystkim,	co	ją	w	życiu	spotyka	i	je śli	chodzi	o	łzy,	to	ra czej	ocie ra	cudze.	Była	naj-
silniejszą	osobą	w	rodzinie.	To	na	 jej	wie dzy	me dycz nej	wszyscy	pole ga li	w	ra zie
kłopotów	ze	zdrowiem.	To	ona	doda wa ła	otuchy	wszystkim,	którzy	tego	potrze bo-
wa li.	Ona	porzuciła	swoje	życie	i	wróciła	do	domu	rodzinne go,	by	pomóc	w	opie ce
nad	 nie pełnosprawnym	 dzieckiem	 wyma ga ją cym	 ogromnej	 ilości	 cza su,	 wysiłku
i	ener gii.
A	ile	razy	pła ka ła	w	minionym	tygodniu,	na	Boga?
Na	pla ży,	kie dy	musia ła	powie dzieć	Sa mowi,	cze mu	za chowywa ła	się	nie profe sjo-

nalnie	i	cały	dzień	czyta ła	i	wysyła ła	ese me sy	drę czona	poczuciem	winy,	że	nie	była
obecna	podczas	ope ra cji	Nica.
I	kie dy	ura towa ła	Hikę	z	za wa lone go	domu	i	poczuła	tę sknotę	za	swoim	domem.
Dzień	wcze śniej	też	omal	się	nie	roz pła ka ła,	gdy	Sam	opowia dał	jej	swoją	historię,

a	ona	zda ła	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	sa motne	było	jego	dzie ciństwo	i	jak	zdruzgo-
ta ny	był	zdra dą	kobie ty,	którą	poślubił.	Słucha ła	tego	z	bólem	ser ca.
A	te raz	znów	pła ka ła.	Z	ra dości,	że	wra ca	do	rodziny?
Czy	były	to	łzy	złości,	bo	ucie kła	od	cze goś,	z	czym	powinna	była	sobie	pora dzić?
Ale	to	wszystko	dzia ło	się	tak	szyb ko.
Jack	był	dla	niej	miły,	kie dy	wróciła	na	pas	star towy	wóz kiem	golfowym,	ucie ka jąc

od	oskar żeń	Sama,	że	jak	jego	była	żona	jest	za inte re sowa na	wyłącz nie	pie niędz mi.
Że	wzię ła	koper tę	z	idiotycz nie	dużą	sumą.
Jack	tylko	raz	na	nią	spojrzał	i	wie dział,	że	coś	się	sta ło.	Mówiła	mu	o	Nicu,	więc

uznał,	że	kontaktowa ła	się	z	rodziną	i	jest	im	potrzeb na,	a	Lia	nie	wyprowa dza ła	go
z	błę du.	Bo	to	była	pilna	osobista	potrze ba.
Sa molot,	który	przywiózł	im	za opa trze nie,	wła śnie	miał	star tować,	silniki	już	pra -

cowa ły.	Jack	dał	sygnał	pilotowi	i	we pchnął	Lię	na	pokład.
–	Przyje cha łam	tu	do	pra cy.	Potrzeb na	ci	za łoga.
–	W	ra zie	we zwa nia	we zmę	Ana he rę.	Za wsze	tak	robimy,	jak	nie	ma	ra townika.

Damy	sobie	radę.	Leć,	rodzina	cię	potrze buje.	Powinnaś	tam	te raz	być.
–	Ale…	–	za prote stowa ła	sła bo.
Chcia ła	uciec	od	przykrej	świa domości,	że	to,	co	połą czyło	ją	z	Sa mem,	było	tylko

iluzją.
Myśle niem	życze niowym.
Są dził,	że	się	w	nim	za kocha ła,	gdyż	był	boga ty?	Nie,	było	jesz cze	gorzej.	Uwa -

żał,	że	uda wa ła	za kocha ną.	Tak	jak	Vicky?	Że	mia ła	ob se sję	na	punkcie	pie nię dzy,
a	może	na wet	mu	je	ukra dła.
–	Przyślę	ci	twoje	rze czy	na stępnym	sa molotem	–	oznajmił	Jack.	–	A	może	wrócisz



za	dzień	czy	dwa.
Wrócić?	Mało	prawdopodob ne.
Za mruga ła,	 powstrzymując	 łzy,	 a	 kie dy	 sa molot	 ruszył,	 widzia ła	 już	 wyraź nie.

Wra ca	do	domu.
Do	rodziny.	Tam,	gdzie	jej	miejsce.
Jak	w	ogóle	mogła	pomyśleć,	że	była by	w	sta nie	wyprowa dzić	się	z	 rodzinne go

mia sta	i	za miesz kać	na	odda lonej	od	świa ta	wyspie	na	Pa cyfiku?
To	by	się	nigdy	nie	uda ło.
Sam	jest	z	na tury	sa motnikiem.	A	ona	nie	prze trwa ła by	bez	miłości	rodziny.	Te raz

potrze bowa ła	 jej	bar dziej	niż	kie dykolwiek.	Oczywiście	nie	przyzna	się	do	swojej
głupoty,	do	tego,	że	uzna ła,	że	zna la zła	męż czyznę	swoje go	życia.	Na	samą	myśl,
jak	bar dzo	była	tego	pewna,	wzdrygnę ła	się.
To	się	po	prostu	wie.	Głośno	prychnę ła.	Prędko	nie	ule gnie	temu	prze kona niu.
To	nie	powinno	się	było	zda rzyć,	ale	przynajmniej	się	skończyło.	Znów	za mruga ła

i	za czę ła	się	przysłuchiwać	roz mowie	prowa dzonej	przez	pilota	przez	ra dio.	Męż -
czyzna	za uwa żył	jej	spojrze nie	i	uniósł	brwi.
Lia	skinę ła	głową.
–	Brzmi	to	świetnie.
W	 sa molotach,	 którymi	mogła	 pole cieć	 z	Ca irns	 do	Brisba ne,	 nie	 było	wolnych

miejsc.	Za powia da ło	się,	że	bę dzie	zmuszona	cze kać	kilka	godzin,	ale	pilot	wła śnie
roz ma wiał	z	kimś,	kto	zna lazł	dla	niej	miejsce.
Kie dy	w	końcu	wylą duje	w	Brisba ne,	do	domu	bę dzie	mia ła	nie spełna	godzinę	dro-

gi	sa mochodem.
Cze ka ły	ją	jesz cze	dwie	godziny	lotu	do	Ca irns.	Dużo	cza su	na	wymyśle nie	wia ry-

godne go	powodu	przyjaz du	do	domu	bez	ba ga żu.	Na	przykład	 że	 to	była	oka zja.
Nie	muszą	wie dzieć,	że	cyklon	się	skończył	i	znów	jest	wię cej	lotów.	Mia ła	oka zję
skorzystać	z	wolne go	miejsca,	a	jej	rze czy	zosta ną	przysła ne	póź niej,	ina czej	musia -
ła by	cze kać	jesz cze	tydzień	na	powrót	do	domu.
A	ona	nie	chcia ła	cze kać.	To	było	bliskie	prawdy.

Zdję cie	gipsu	wyma ga ło	wyjątkowej	ostroż ności,	zwa żywszy	na	rodzaj	zła ma nia,
ale	na le ża ło	to	zrobić,	ponie waż	ból	suge rował,	że	roz winął	się	ze spół	cia snoty	i	je -
śli	pilnie	się	tym	nie	zajmą,	Fe lix	może	mieć	nie sprawną	rękę,	a	na wet	ją	stra cić.
Potem	znów	musie li	skontaktować	się	z	profe sorem	Apple by	z	Brisba ne	i	omówić

z	nim	sytuację.
W	końcu	Sam	za dzwonił	do	Jacka.
–	Czy	sa molot,	który	przywiózł	za opa trze nie,	jest	tu	jesz cze?
–	Już	dawno	pole ciał,	nie ste ty.
–	Może my	go	za wrócić?	Mam	pa cjenta,	który	wyma ga	pilne go	prze wie zie nia	do

Brisba ne.
–	To	nie moż liwe.	Nie	star czy	im	pa liwa.	Chcesz,	że bym	sprowa dził	sa molot	ra tun-

kowy	z	Ca irns?
–	Tak.	Powiedz	 im,	że	potrze buje my	tylko	pilota.	Chcę	le cieć	z	pa cjentem,	żeby

mieć	na	nie go	oko.
–	Nie	ma	spra wy.	Za raz	to	zrobię.



–	Dzię ki.
–	Aha,	Sam.	Skoro	już	cię	mam	przy	te le fonie,	daj	znać	Ana he rze,	że	będę	jej	po-

trze bował,	gdyby	było	ja kieś	we zwa nie	dla	śmigłowca.
–	Co?	A	gdzie	Lia?
–	Już	dawno	pole cia ła.
–	Słucham?	–	Na	pewno	się	prze słyszał.	–	Co	ty	ga dasz?
–	Wysła łem	 ją	 sa molotem	 za opa trze niowym.	 Powie dzia ła,	 że	ma	 pilną	 rodzinną

spra wę.
Sam	 osłupiał,	 za milkł.	 Tego	 się	 nie	 spodzie wał.	 To	 nie wia rygodne.	 I	 całkowicie

nie profe sjonalne.	Zde ner wowa ła	się	czymś,	co	powie dział,	i	ucie kła?	Skła ma ła,	żeby
mieć	wymówkę?
Czy	na prawdę	ma	pilną	rodzinną	spra wę?	Kie dy	ostatnio	uznał,	że	jest	nie profe -

sjonalna,	gdy	nie	odrywa ła	się	od	te le fonu,	oka za ło	się,	że	chodziło	o	chore go	bra ta.
Nico	wła śnie	za czął	che miote ra pię.	Czyż by	sta ło	się	coś	złe go?
Dokładnie	w	tym	momencie,	kie dy	nie umyślnie	ob winił	ją	o	kra dzież	jego	pie nię -

dzy?	To	trochę	na cią ga ne.
Kończąc	roz mowę	z	Jackiem,	Sam	za czął	krą żyć	po	pokoju.	Nie,	prze sadne	było

myśle nie,	że	kobie ta	jego	życia	może	się	ma gicz nie	ob ja wić	w	posta ci	ra townicz ki.
Nie	było	w	tym	nic	prawdziwe go.	W	każ dym	ra zie	dla	Lii.	Sama	to	powie dzia ła,	za -
nim	ucie kła.
Jak	mógł	być	taki	głupi?
Zła mał	za sa dę	 i	 za służył	na	wynika ją ce	z	 tego	konse kwencje,	ale	nie	za mie rzał

tra cić	wię cej	cza su	na	myśle nie	o	tym	te raz.
Wyma sze rował	 z	pokoju	w	poszukiwa niu	Ana he ry.	Zna lazł	 ją	w	ogrodzie	ga wę -

dzą cą	z	Manu,	por tie rem,	który	gra bił	śmie ci	pozosta wione	przez	cyklon.
–	Trze ba	za łożyć	Fe lixowi	nowy	gips.	Z	Ca irns	przyle ci	sa molot,	chcę,	żeby	Fe lix

był	gotowy	do	transpor tu.
–	Za raz	się	tym	zajmę.
–	Poproś	Ca roline	o	pomoc.	Jack	chce,	że byś	z	nim	pole cia ła	w	ra zie	we zwa nia.
–	Co?	–	Ana he ra	sze roko	otworzyła	oczy.	–	A	co	z	Lią?	Jest	chora?
–	Nie,	wyje cha ła.	Możesz	zna leźć	kogoś,	kto	spa kuje	jej	rze czy	i	za wie zie	tor bę

na	 lotnisko?	 Podrzucimy	 ją	 do	Brisba ne	Hospital,	 żeby	 sobie	 ode bra ła,	 kie dy	 ze -
chce.
–	Nie	rozumiem.	Co	się	sta ło?
–	 Ja kaś	 pilna	 rodzinna	 spra wa.	 –	 Sam	 się	 odwrócił.	Musiał	 obejść	Manu,	 który

zbie rał	liście,	by	je	wrzucić	na	tacz kę.
–	Co	to	 jest?	–	Ana he ra	minę ła	Sama	i	włożyła	rękę	w	ster tę	wilgotnych	liści.	–

Patrz…	to	nie	ta	koper ta,	której	szuka łeś?
To	była	ta	koper ta,	mokra,	ale	nie na ruszona.	Sam	wziął	ją	od	Ana he ry.	Atra ment

się	roz ma zał,	jakby	ktoś	trzymał	ją	i	pła kał.	Sam	miał	przed	ocza mi	twarz	Lii,	kie dy
powie dział	tę	strasz ną	rzecz.
Nie	 ukrywa łaś,	 że	 przyje cha łaś	 tu	 przede	 wszystkim	 dla	 pie nię dzy,	 prawda?

Wszystko	ze psuł.	Skrzywdził	Lię.	Poczuł	się	chory.
Nie waż ne,	że	doświadcze nia	prze szłości	za progra mowa ły	go	tak,	że	stał	się	po-

dejrz liwy.	Lia	w	niczym	nie	przypomina ła	Vicky,	ale	jego	umysł	ja koś	to	zignorował



i	pozwolił	mu	pleść	bzdury.	Konse kwencje	osa czyły	go	niczym	dra pież ne	zwie rzę ta,
potrze bował	cze goś,	za	czym	mógłby	się	przed	nimi	schować.
Miał	coś	ta kie go.
Pa cjenta,	który	wyma gał	dobrej	opie ki,	bo	ina czej	ja kość	jego	życia	ule gnie	znacz -

ne mu	pogor sze niu.
Dopie ro	kie dy	sa molot	wystar tował	z	Wildfire,	Sam	uświa domił	sobie,	że	w	podró-

ży	tylko	kilka	razy	bę dzie	mógł	zmie rzyć	pa cjentowi	ciśnie nie	i	sprawdzić	stan	ręki.
Bę dzie	za	to	miał	dużo	cza su	na	to,	by	jego	myśli	wę drowa ły	ku	nie uchronne mu	ce -
lowi.	Ku	Lii.
Tak	nie dawno	odbyła	tę	samą	podróż.	O	czym	myśla ła,	gdy	sa molot	ode rwał	się

od	zie mi?	Czy	wypa trzyła	jego	wyspę?	Na prawdę	wyglą da ła	jak	anioł	ze	złożonymi
skrzydła mi.	Na zwa	Angel	pa sowa ła by	 ide alnie,	ale	czy	byłby	w	sta nie	 jej	używać,
czy	może	za wsze	przypomina ła by	mu,	że	ze psuł	najlepszą	rzecz,	jaka	mu	się	w	ży-
ciu	przytra fiła?
Czy	Lia	widzia ła	z	góry	jego	za cumowa ny	jacht?	Czy	pomyśla ła	o	tym,	co	za	sobą

zosta wia?
Czy	myśla ła	o	nim?

Nie	mogła	prze stać	myśleć	o	Sa mie.
Och,	przez	chwilę	wyda wa ło	się	to	proste,	w	typowym	cha osie	rodziny	Rosellich

po	 nie spodzie wa nym	 przybyciu	 Lii.	 Adria na	 za la ła	 się	 łza mi,	 oczywiście,	 i	 wciąż
prze rywa ła	roz mowy,	by	wziąć	Lię	w	ob ję cia	i	szczypnąć	ją	w	policz ki.	Angel	nie	po-
zwoliła	jej	się	odda lić	ani	na	chwilę.	Nico	czuł	się	świetnie,	ale	cze kał	na	za pewnie -
nia	Lii,	że	efekty	ubocz ne	che miote ra pii	war to	prze trwać.	Na	doda tek	od	wie ków
nie	 widzia ła	 tak	 szczę śliwe go	 ojca.	 Adria na	 już	 szykowa ła	 rodzinne	 świę to,	 wy-
dzwa nia ła	do	dzie ci,	które	nie	miesz ka ły	w	rodzinnym	domu.
Na za jutrz	Car la,	Dino	i	trójka	ich	dzie ci	mie li	przyjść	na	obiad.	Lia	poczuła	ukłu-

cie	za zdrości.	Car la	wie dzia ła,	że	zna la zła	„tego	je dyne go”.	Dino	też	nie	miał	wąt-
pliwości.	W	małżeństwie	zna leź li	prawdziwe	szczę ście.
Tylko	jak	czę sto	w	życiu	zda rza	się	taka	bajka?	Czy	Lia	na prawdę	uwie rzyła,	że

ją	to	spotka ło?
Z	 bie giem	 cza su	 opowia da nie	 o	 swoich	 przygodach	 sta wa ło	 się	 dla	 niej	 coraz

trudniejsze.
–	Byłaś	w	ruinach	domu	zburzone go	przez	cyklon?	Całkiem	sama?	Mam ma	mia…
–	Nie	byłam	sama.	Pra cowa łam	z	jednym	z	le ka rzy	ze	szpita la.	Sa mem.
–	Ładne	imię.	–	Szturchnię cie	Fiony	było	zna czą ce.	–	Przystojny?
–	Chyba	tak.	–	Lia	za blokowa ła	intymne	szcze góły,	które	wypełniły	jej	wspomnie -

nia,	gdy	pomyśla ła	o	Sa mie.
Roz ja śnione	słońcem	włosy.	Piękne	oczy.	Dotyk	lekkie go	za rostu,	a	potem	gładkiej

skóry	 jego	policz ka.	Kształt	 jego	warg,	kie dy	się	uśmie chał	albo	chciał	 ją	poca ło-
wać.
–	Żona ty?
–	Tak.	–	Cóż,	nie	skła ma ła,	prawda?	Był	żona ty.
I	został	skrzywdzony.	Ona	nigdy	by	go	nie	skrzywdziła.
Kocha ła	go	o	wie le	bar dziej,	niż by	chcia ła.	Musia ła	za mknąć	oczy	i	siłą	woli	odsu-



nąć	te	myśli.
–	Je steś	zmę czona	–	stwier dziła	Adria na.	–	Nic	dziwne go,	tyle	tam	prze żyłaś.	Idź

do	łóż ka,	cara.
–	Jutro	chyba	nie	pójdziesz	do	pra cy?	–	spyta ła	Fiona.
–	Ra czej	nie.	Jesz cze	się	mnie	nie	spodzie wa ją.	Rano	za dzwonię	do	Bruce’a	i…
I	bę dzie	musia ła	wymyślić	lepsze	wyja śnie nie	wcze śniejsze go	powrotu	niż	to,	któ-

re	z	ra dością	za akceptowa ła	rodzina.
–	Więc	możesz	ze	mną	poje chać?
Lia	otworzyła	oczy	i	ujrza ła	uśmiechnię tą	Fionę.	Na	jej	kola nach	sie dzia ła	Angel.
–	Cie szysz	się?	Ciocia	Lia	z	nami	poje dzie?
–	Dokąd?
–	Angel	ma	wizytę	w	szpita lu.	Ktoś	musi	ze	mną	je chać	i	pomóc	mi	z	sa mochodem,

wóz kiem	i	tak	da lej.	Tata	musi	tu	zostać	na	wypa dek,	gdyby	dostał	te le fon	z	za pro-
sze niem	na	kolejną	 roz mowę	kwa lifika cyjną.	Nico	 chciał	 je chać,	 ale	nie	 czuje	 się
dość	dobrze,	a	wiesz,	jaki	jest	stosunek	mamy	do	szpita li.	Guy	prowa dzi	jak	ostat-
ni…
Lia	uniosła	rękę,	by	za pobiec	kłótni.
–	Ja sne,	że	poja dę,	z	przyjemnością.
Im	wię cej	bę dzie	mia ła	za jęć,	tym	le piej.	Noce	będą	najgor sze,	bo	nic	nie	odwróci

jej	myśli	krą żą cych	wokół	jedne go	te ma tu.	Wokół	Sama.
To	nie	było	prawdziwe,	przypomnia ła	sobie.	Więc	cze mu	tak	boli?

Najpierw	 za uwa żył	 małą	 dziewczynkę	 na	 wóz ku	 inwa lidz kim.	 Akurat.	 Jakby
kształtne	pośladki	w	ob cisłych	dżinsach	nie	przycią gnę ły	wzroku	każ de go	męż czy-
zny,	kie dy	kobie ta	obok	wóz ka	przykucnę ła,	by	podnieść	upusz czoną	przez	dziecko
za bawkę.
Kie dy	 się	wyprostowa ła,	 uniósł	wzrok,	 tym	 ra zem	 za trzymując	 go	 na	 ciemnych

włosach,	które	się ga ły	pa ska	spodni.	Poczuł	ucisk	w	pier si.
Włosy	 tej	kobie ty	wyglą da ły	 jak	włosy	Lii,	kie dy	 je	 roz puściła.	Kobie ta	była	 też

wzrostu	Lii.	A	jej	figura	była	równie	za chwyca ją ca.	Kie dy	wresz cie	pojął,	kogo	wi-
dzi,	omal	się	nie	potknął.
–	Lia?
Odwróciła	 się	 tak	 gwałtownie,	 że	 jej	włosy	 się	 za kołysa ły.	 Przez	 se kundę	przy-

siągłby,	że	się	roz promie niła,	ale	za raz	potem	jej	twarz	prze słonił	cień.
–	Sam?	Co	tu	robisz?
–	Przywiozłem	Fe lixa.	Miał	uszkodzony	nerw,	było	coraz	gorzej,	a	na	Wildfire	nic

nie	mogliśmy	 zrobić.	 Za dzwoniłem	 do	Gra ha ma	Apple by,	 który	 ka zał	 go	 tu	 przy-
wieźć.	Kie dy	Fe lix	został	zba da ny,	było	już	za	póź no,	że bym	wra cał.	Gra ham	za pro-
sił	mnie,	że bym	został	i	obejrzał	dziś	ope ra cję.	Ja…	–	Mówił	za	szyb ko,	za czyna ło	to
wyglą dać,	jakby	się	tłuma czył	z	obecności	w	tej	czę ści	świa ta,	która	na le ża ła	do	Lii.
Jakby	nie	mógł	tam	przyle cieć	sam	z	sie bie.
Żeby	ją	zoba czyć.
Lia	 nie	wyda wa ła	 się	 szcze gólnie	 za inte re sowa na.	Ode zwa ła	 się	 jednak	uprzej-

mym	tonem:
–	Jak	się	ma	Fe lix?



–	Ręka	powinna	być	w	pełni	sprawna.	Ope ra cja	była	nadzwyczaj	cie ka wa.	Chyba
mia łaś	ra cję,	mówiąc,	że	profe sor	Apple by	jest	tu	najlepszy.
–	Hm.	–	Spuściła	wzrok.	–	Czy	to	mój	ple cak?
–	O…	 tak.	 Jack	prosił,	 że bym	go	za brał,	uznał,	 że	 ła twiej	 ci	bę dzie	ode brać	go

stąd	niż	z	inne go	miejsca.	Chcia łem	go	zosta wić	w	re cepcji,	ale	skoro	je steś…
–	Tak,	przyje cha łam	z	siostrą	na	te ra pię	za ję ciową	Angel.	–	Wycią gnę ła	rękę	po

ple cak.	–	Dzię ki.
Podniosła	wzrok.	Wie dzia ła,	że	myślał	o	tamtych	chwilach	na	pla ży,	kie dy	posta no-

wił	na zwać	wyspę	imie niem	jej	siostrze nicy.	Za raz	potem	upra wia li	seks	tak	sza lony,
że	nie	zwra ca li	uwa gi	na	to,	że	leżą	na	szorstkim	pia sku	i	ka wałkach	drewna.
Cier pia ła.	 On	 to	 czuł,	 a	 za bola ło	 go	 to	 tak	 mocno,	 jakby	 mu	 ktoś	 prze je chał

ostrzem	po	skórze.	To	on	ją	zra nił.	Powinien	ją	prze prosić,	lecz	za tłoczona	re cepcja
duże go	szpita la	nie	jest	do	tego	najwła ściwszym	miejscem.
Lia	wyglą da ła,	 jakby	 za miast	 obok	nie go	wola ła	 zna leźć	 się	 tysią ce	kilome trów

da lej,	gdy	inna	wysoka	ciemnowłosa	kobie ta	pode szła	do	nich	zde ner wowa na.
–	O	Boże,	Lia.	Nie	uwie rzysz.	Nie	mogę	uruchomić	sa mochodu.	Musia łam	nie	wy-

łą czyć	świa teł	i	akumula tor	padł.
–	Za dzwonimy	do	taty.	Przyje dzie	i	nam	pomoże.
–	To	długo	potrwa,	a	Angel	jest	zmę czona.
–	Mogę	was	 podwieźć	 do	 domu	 –	 za ofe rował	 Sam.	 –	Mam	wypożyczony	 sa mo-

chód,	 i	 tak	spóź niłem	się	na	 je dyny	sa molot,	którym	mogłem	wra cać	do	domu,	bo
ope ra cja	trwa ła	dłużej,	niż	prze widywa no.	Musia łem	prze bukować	bilet	na	jutro.
Kobie ta	pa trzyła	na	nie go.	Potem	prze niosła	wzrok	na	Lię.	Lia	westchnę ła.
–	To	jest	Sam	Taylor,	je den	z	le ka rzy	z	Wildfire.	Sam,	to	moja	siostra	Fiona,	mama

Angel.
Sam	uścisnął	dłoń	Fiony.	Potem	ob szedł	wózek	 inwa lidz ki,	by	 spojrzeć	w	 twarz

dziewczynce.
–	Cześć,	kocha nie,	ty	pewnie	je steś	Angel.
Dziewczynka	upuściła	za bawkę,	więc	Sam	pochylił	się	i	ją	podniósł.	Ką tem	oka	wi-

dział,	że	siostry	wymie niły	spojrze nia.	Najwyraź niej	zrobił	wra że nie	na	Fionie,	ale
Lia	na dal	nie	wyglą da ła	na	za inte re sowa ną.	A	na wet	gorzej.	Wyglą da ła	na	złą.
Za bawka	Angel	to	była	duża	pluszowa	ryba,	więc	Sam,	poda jąc	ją	dziewczynce,

udał,	że	ryba	do	niej	płynie.
Angel	uśmiechnę ła	się	tak	sze roko,	jak	uśmie cha ła	się	Lia,	i	za śmia ła	się	głośno.
–	Jesz cze	raz.	–	Mówiła	z	trudem.	–	Chcę	jesz cze	raz.
Tym	ra zem	ryba	„dopłynę ła”	do	Angel	dość	blisko,	by	dziewczynka	mogła	ją	chwy-

cić.	Sam	się	wyprostował	i	spojrzał	na	Lię.
–	Pozwól,	że	za wiozę	was	do	domu.	Proszę.
Krótko	pa trzyła	mu	w	oczy,	po	czym	odwróciła	wzrok.	Czy	dostrze gła,	ja kie	to	dla

nie go	waż ne?	Że	ma	szansę	ją	prze prosić?	Spróbować	wszystko	wyprostować?
–	Byłoby	cudownie	–	odpar ła	Fiona.	–	Tata	może	tu	póź niej	przyje chać	z	jednym

z	chłopców.	Na wet	jutro.	–	Szturchnę ła	siostrę	łokciem.	–	Zgódź	się,	Lia.	Nie	chcę
tu	utknąć	na	wie le	godzin.	Wiesz,	jaka	ma rudna	robi	się	Angel,	kie dy	się	nudzi.	Mu-
sisz	się	zgodzić.
–	Nie	zmie ścimy	wóz ka	w	wyna ję tym	sa mochodzie.



–	To	suv	–	odrzekł	Sam.	–	Nie	ma	proble mu.
Znów	spojrza ła	mu	w	oczy.	Angel	podniosła	wzrok	na	dorosłych,	a	potem	rzuciła

za bawkę	wysoko.
–	Jesz cze	–	doma ga ła	się.
Ale	tym	ra zem	to	Lia	podniosła	plusza ka.	Twarz	mia ła	równie	poważ ną	jak	głos,

gdy	znów	się	ode zwa ła:
–	Dobrze.	Możesz	nas	za wieźć	do	domu.	Pod	wa runkiem,	że	to	na	pewno	nie	kło-

pot.	–	Za czę ła	się	odwra cać.	–	Pójdę	po	fote lik	Angel.
Słysząc	 ton	 siostry,	 Fiona	 sze roko	 otworzyła	 oczy.	 Potem	 prze niosła	 wzrok	 na

Sama	i	ścią gnę ła	brwi.	Zrozumia ła,	że	mię dzy	nimi	jest	ja kieś	na pię cie.	Najwyraź -
niej	Lia	nie	zdra dziła	rodzinie	prawdziwe go	powodu	szyb sze go	powrotu	z	wyspy,	ale
prze cież	to	i	tak	wyszłoby	na	jaw.	Zwłasz cza	kobie ty	potra fią	wyczuć	ta kie	spra wy.
Sam	odchrząknął.	Czy	za mie rza	wpaść	z	desz czu	pod	rynnę?	A	gdyby	prawda	wy-

szła	na	jaw	i	musiałby	się	skonfrontować	z	oburze niem	ca łej	rodziny	Rosellich?
–	Ża den	problem	–	rzekł.	–	Podja dę	do	wejścia.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

To	najlepsze,	co	mogło	się	zda rzyć.	Znów	zna la zła	się	blisko	Sama.	To	najgor sze,
co	mogło	się	zda rzyć.
Ser ce	Lii	i	jej	rozum	toczyły	za żar ty	spór.
Jak	mogłaś	się	na	 to	zgodzić?	–	krzyczał	 ja kiś	głos	w	 jej	głowie.	Sie dzisz	z	nim

w	 sa mochodzie,	 musisz	 słuchać	 jego	 głosu,	 pa trzeć	 na	 jego	 ręce	 na	 kie rownicy.
A	ile kroć	na	nie	spojrzysz,	myślisz	o	dotyku.	Na	Boga,	czujesz	jego	za pach.	Cudow-
ny,	i	to	wca le	nie	żadnej	wody	po	gole niu,	tylko	za pach	męż czyzny,	w	którym	je steś
głupio	za kocha na.
Jak	mogła byś	się	na	to	nie	zgodzić?
To	wła ściwie	 nie	 był	 głos	 jej	 ser ca.	 Bar dziej	 wszechobejmują ce	 uczucie,	 które

trudno	ubrać	w	słowa.
Widzia łaś	wyraz	jego	oczu.	On	wie,	że	cię	zra nił.	Chce	to	na pra wić.
Angel	dzię ki	Bogu	zde cydowa ła,	by	Lia	sie dzia ła	z	nią	na	tylnym	sie dze niu.	Fiona

z	ra dością	za ję ła	miejsce	z	przodu,	kie dy	pomogła	Sa mowi	za pa kować	wózek,	po-
tem	da wa ła	mu	wska zówki,	jak	ma	je chać.	Na	chwilę	Lia	trochę	się	uspokoiła.	To
nie	potrwa	długo,	mówił	rozum.	Sam	wysa dzi	je	przed	domem,	poże gna ją	się	i	tyle.
Pewnie	 prze prosi	 i	 może	 sobie	 powie dzą,	 że	 pozosta ną	 w	 kontakcie.	 Pozosta ną
przyja ciółmi.
Ale	potem	Angel	za snę ła,	a	kor ki	się	zmniejszyły,	więc	Fiona	za inte re sowa ła	się

innymi	kwe stia mi.
–	Jak	się	miesz ka	na	tropikalnej	wyspie,	to	człowiek	pewnie	ma	wra że nie,	że	jest

na	nie kończą cych	się	wa ka cjach.
–	Nie zupełnie	–	odparł	Sam.	–	Po	ja kimś	cza sie	kra jobraz	i	klimat	powsze dnie ją.

Pra cuję	tak	samo,	jak	pra cowałbym	w	innym	miejscu.	Mamy	duży	re jon.	Na	wie lu
wyspach	są	ga bine ty	 i	przychodnie,	szpital	pra wie	na	okrą gło	 jest	pe łen.	Cza sa mi
mamy	zbyt	wie le	za jęć.
Tak	jak	w	cza sie	cyklonu	i	tuż	po	nim,	pomyśla ła	Lia.	Sam	krą żył	wte dy	w	tłumie

ludzi,	którzy	potrze bowa li	pomocy,	a	cza sa mi	tylko	pocie chy.	Wie dzia ła,	że	był	nie -
odłącz ną	czę ścią	tego	miejsca.	To	na	koniec	tamte go	wyczer pują ce go	dnia	stwier -
dziła,	że	się	w	nim	za kochuje.	A	wła ściwie,	że	już	się	za kocha ła	i	nic	tego	nie	zmie -
ni.
–	Czę sto	bra kuje	nam	per sone lu	–	cią gnął.	–	Mamy	mnóstwo	dodatkowej	pra cy,	na

przykład	sami	wykonuje my	ba da nia	la bora toryjne.	Poza	tym	w	tej	chwili	prowa dzi-
my	klinicz ne	te sty	nowej	szcze pionki	prze ciw	za pa le niu	mózgu.	To	wspa nia łe…
Mówił	o	swojej	pra cy	ze	szcze rą	pa sją.
Ale	 jej	 uczucia	 się	 zmie niły,	 przypomnia ła	 sobie.	 Prze żyła	 szok,	 słysząc	 jego

oskar że nie,	 że	 jest	 za inte re sowa na	 wyłącz nie	 pie niędz mi.	 Omal	 jej	 nie	 ob winił
o	 kra dzież.	Nie	 oskar żył	 cię	 o	 kra dzież,	 szepnę ło	 jej	 ser ce.	Nic	dziwne go,	 że	po
swoim	kosz mar nym	małżeństwie	był	podejrz liwy	wobec	kobie ty,	która	nie	kryła,	że



pie nią dze	są	dla	niej	waż ne.
–	Ma cie	w	szpita lu	fizjote ra peutę?	–	spyta ła	za cie ka wiona	Fiona.
–	Tylko	wizytują ce go.	Wie lu	z	na szych	spe cja listów	poja wia	się	mniej	wię cej	co

dwa	tygodnie,	przyjmują	wte dy	w	przychodni.	–	Sam	zer knął	na	Fionę.	–	Cze mu	pani
pyta?
–	 Pra wie	 skończyłam	 szkole nie.	 Nie długo	 będę	 dyplomowa ną	 fizjote ra peutką.

Dzię ki	Lii.
–	Akurat.	–	Lia	ode zwa ła	się	po	raz	pierwszy,	odkąd	ruszyli.	Musia ła	odchrząknąć,

bo	gar dło	mia ła	ściśnię te.	–	Sama	cięż ko	na	to	pra cowa łaś.
–	Na wet	nie	pomyśla ła bym	o	powrocie	do	szkoły,	gdybyś	nie	sprowa dziła	się	do

domu,	żeby	mi	pomóc	z	Angel.	Wła ściwie	zre zygnowa łaś	ze	swoje go	życia.
Dźwięk,	jaki	wydobył	się	z	gar dła	Lii,	za pewne	miał	być	śmie chem.
–	Nie	mam	życia	poza	pra cą.	Kocham	ją.
–	Ja	też	–	przyzna ła	Fiona.	–	Czy	nie	byłoby	wspa nia le	pra cować	w	tropikalnym

raju?	Może	mogła bym	zostać	wizytują cą	fizjote ra peutką	na	Wildfire?
–	Nie wykluczone	–	odparł	ostroż nie	Sam.
–	Bar dzo	bym	chcia ła	miesz kać	na	wyspie.	Czy	pana	żonie	się	tam	podoba?
–	Słucham?
–	Lia	mówiła,	że	jest	pan	żona ty.
Lia	skrzywiła	się.	Wstrzyma ła	oddech	na	długą	chwilę	ciszy,	która	za pa dła	po	tych

słowach.	Pa trzyła	na	Angel,	modląc	się	w	duchu,	by	się	obudziła	i	odwróciła	uwa gę
wszystkich	od	tej	roz mowy,	ale	dziewczynka	spa ła.
–	Byłem	żona ty	–	odrzekł	w	końcu	Sam.	–	Dawno	temu.	Nie	wyszło.
–	Aha.	–	To	był	zna czą cy	dźwięk,	na	domiar	złe go	Fiona	odwróciła	się	i	zmie rzyła

Lię	wzrokiem.
Lia	 z	 kolei	 spojrza ła	 przez	 okno.	Kie dy	minę ło	 dość	 cza su,	 znów	 się	 odwróciła

i	spotka ła	się	wzrokiem	z	Sa mem	w	tylnym	luster ku.
Na prawdę	na	to	za służyłem?	Żeby	mi	przypominać	najgor sze	chwile	moje go	ży-

cia?	–	pytał	nie mo.
Tak.	Zdra da	wciąż	rodziła	w	nim	gniew.	Może	nie	ob winiał	Lii	o	kra dzież,	ale	tak

to	za brzmia ło,	jakby	ją	porównywał	do	byłej	żony.	Jakby	to	było	moż liwe.
Nie.	Podzie lił	się	z	nią	bar dzo	osobistą	spra wą,	a	ona	tego	nie	usza nowa ła.	Tak,

chroniła	sie bie.	Spra wa	była	zbyt	świe ża,	by	mogła	opowie dzieć	bliskim,	co	zda rzy-
ło	się	mię dzy	nią	i	Sa mem.
W	sa mochodzie	pa nowa ła	krę pują ca	cisza.	Fiona	wyczuła,	że	coś	przed	nią	ukry-

wa ją.	Coś	istotne go.	Trze ba	jej	przyznać,	że	próbowa ła	zmie nić	te mat.
–	To	wspa nia łe,	że	do	taty	oddzwonili,	prosząc	go	na	kolejną	roz mowę.	To	dobry

znak,	mam	na dzie ję,	że	dosta nie	tę	pra cę.
–	Pani	ojciec	jest	bez robotny?	–	spytał	Sam.
–	Od	mie się cy.
–	Musi	mu	być	cięż ko.
–	Ma	pan	ra cję	–	przyzna ła	Fiona.	–	Gdyby	nie	Lia,	na sza	sytuacja	finansowa	była -

by	bar dzo	kiepska.
Lia	znów	się	wzdrygnę ła.	Będą	te raz	roz ma wia li	o	pie nią dzach?	Czy	może	być	go-

rzej?	Wciąż	mia ła	w	uszach	głos	Sama.	Pie nią dze	są	dla	cie bie	bar dzo	waż ne,	praw-



da?	Nie	kryłaś,	że	przyje cha łaś	tu	dla	pie nię dzy?
To	jej	wina	w	ta kim	sa mym	stopniu	jak	Sama.	Za służyła	na	brak	za ufa nia,	a	potem

ucie kła,	nie	próbując	się	wytłuma czyć.
Czy	jest	moż liwe,	że	Sam	był	tak	samo	zra niony	jak	ona?	Ale	prze cież	nie	do	niej

przyje chał.	Przyle ciał	z	pa cjentem.	Chciał	zosta wić	jej	ple cak	w	re cepcji.
Głos	Fiony	płynął	do	niej	jakby	z	odda li.
–	 Pomoc	 rzą du	 do	 tego	 się	 ogra nicza,	 zwłasz cza	 jak	 ma	 pan	 nie pełnosprawne

dziecko.
–	Wyobra żam	sobie.
–	Dla te go	Lia	wzię ła	tę	pra cę	na	wyspie.	Mama	omal	nie	dosta ła	za wa łu,	kie dy	się

o	tym	dowie dzia ła,	ale	Lia	na prawdę	potrze bowa ła	pie nię dzy.	A	wie	pan	dla cze go?
–	Nie	–	odparł	cicho.	–	Nie	wiem.
–	Cóż,	są	ta kie	apa ra ty	or tope dycz ne	nowej	ge ne ra cji,	których	kosz tu	rząd	nie	po-

krywa,	bo	kosz tują	for tunę,	ale	Angel	bę dzie	ich	chyba	potrze bowa ła,	żeby	na uczyć
się	chodzić.	Och,	proszę	skrę cić	w	lewo.	Już	pra wie	je ste śmy.

Powinien	był	wie dzieć.	Okej,	więc	pie nią dze	są	dla	Lii	waż ne,	ale	nie	z	żadnych
egoistycz nych	powodów.
Ta	wspa nia ła,	nie wia rygodnie	mą dra,	za ska kują co	dzielna	i	na miętna	kobie ta	po-

świę ciła	 swoje	 życie	 –	 i	 pewnie	 sporą	 część	 za rob ków	 –	 ludziom,	 których	 kocha.
Swojej	rodzinie.	A	cóż	to	za	rodzina!
Gdy	tylko	za par kowa li	przed	dużym	sta rym	domem	z	sze roką	we randą	i	otwar ty-

mi	drzwia mi,	Sam	został	ob stą piony.	Zda wa ło	się,	że	nie zliczona	licz ba	osób	poma -
ga	wynieść	z	sa mochodu	Angel	i	jej	wózek.	Dzię kowa li	Sa mowi	za	roz wią za nie	pro-
ble mu	 transpor towe go.	 Prawdę	mówiąc,	 pa nował	 potwor ny	 roz gar diasz,	 Sam	nie
był	w	sta nie	za pa mię tać	imion	tych	ludzi,	w	tym	bie ga ją cych	wokół	dzie ci.
–	Ja	we zmę	wózek.
–	Daj	spokój,	Nico,	je steś	chory,	za pomnia łeś?
–	Och,	niech	Guy	to	zrobi.	Pora,	żeby	się	do	cze goś	przydał.
–	Fiona,	słysza łem.	Nie	mów	tak	o	swoim	bra cie.
–	Ryba.	Ryba…	–	Angel	obudziła	się	i	pa trzyła	na	wszystkich	z	promiennym	uśmie -

chem.
–	Obiad	gotowy.	Co	się	 tak	grze bie cie?	–	Wycie ra jąc	 ręce	w	 far tuch,	matka	 tej

licz nej	rodziny	w	końcu	prze pchnę ła	się	na	przód	grupy.	–	Kim	pan	jest?
–	Sam	Taylor,	pani	Roselli.
–	Jest	le ka rzem,	Mamma.	–	Fiona	wyję ła	z	tyłu	sa mochodu	ple cak	Lii.	–	Pra cował

z	Lią	na	wyspie.
–	To	co	tu	robi?
–	Jest	przyja cie lem	Lii,	Mamma.	Był	tak	miły,	że	podwiózł	nas	do	domu.
–	To	był	przypa dek	–	wtrą cił	Sam.	–	Akurat	byłem	w	szpita lu,	bo	przyle cia łem	tu

z	pa cjentem.	To	tylko…	szczę ście.
Odwrócił	się	do	Lii,	która	sa dza ła	Angel	na	wóz ku.	Ona	pewnie	nie	uwa ża	tego	za

szczę śliwy	zbieg	okolicz ności.	Ale	te raz	była	otoczona	rodziną,	chroniona.	Szansa
na	roz mowę	z	nią	się	odda liła.
–	Le piej	już	poja dę	–	rzekł	Sam.



–	 Co?	 Bzdura.	 Zosta je	 pan	 na	 obie dzie.	 Chodź my.	 –	Matka	 Lii	 chwyciła	 go	 za
rękę.	–	Robi	się	chłodno,	ruszajcie	się.	W	końcu	świę tuje my	czy	nie?
Lia	gwałtownie	się	wyprostowa ła.
–	Świę tuje my?	Tata	dostał	pra cę?
–	Jutro	za czynam.
–	Och.	–	Lia	rzuciła	się	w	ob ję cia	ojca.	–	Tak	się	cie szę.
Cała	rodzina	ruszyła	na przód,	porywa jąc	z	sobą	Sama.
Szli	za rośnię tą	ścież ką	wzdłuż	bocz nej	ścia ny	domu.	Skrę cili	za	róg	na	podwórze,

pod	per golę	ob rośnię tą	winoroślą	z	wple cionymi	w	nią	lampka mi	choinkowymi.	Na
środku	podwórza	stał	duży	drewnia ny	stół,	a	na	nim	pełno	półmisków	z	je dze niem,
bute lek	wina,	bochenków	chle ba.	Co	najmniej	dzie sięć	świec	rzuca ło	cie pły	blask	na
sce ne rię,	która	pachnia ła	tak	dobrze,	jak	wyglą da ła.
–	Niech	pan	sia da	–	rzekł	ojciec	Lii.	–	Tutaj,	u	szczytu	stołu.	Jest	pan	gościem.	Lia,

chodź	tu	i	usiądź	obok	swoje go	przyja cie la.
Sam	wciąż	nie	mógł	za pa mię tać	imion	gospoda rzy.
Fiona	usia dła	na	końcu	jednej	z	długich	ła wek,	przysunę ła	do	sie bie	wózek	z	An-

gel.	Małe	dzie ci	wcisnę ły	się	obok	rodziców,	Car li	i…	Dina?	Nica	ła two	było	za pa -
mię tać,	bo	był	spokojniejszy	niż	resz ta	i	trochę	bla dy,	ale	Sam	za pomniał,	kim	był
młody	męż czyzna	ze	słuchawka mi	wiszą cymi	na	szyi.
Była	też	inna	dziewczyna	z	ta kimi	sa mymi	ciemnymi	włosa mi	i	ocza mi,	jak	włosy

i	oczy	Lii	 i	Fiony.	Pisa ła	ese me sa,	a	Sam	się	uśmiechnął,	przypomina jąc	sobie,	 jak
Lia	robiła	 to	samo.	Źle	 ją	wte dy	oce nił.	Ale	prze prosił	za	 to	póź niej	 tego	sa me go
dnia,	i	oto	do	cze go	ich	to	doprowa dziło.	Nie wie le	myśląc,	odwrócił	się	do	Lii,	która
sie dzia ła	w	milcze niu.
–	Prze pra szam	–	rzekł	półgłosem.
–	Za	co?	–	Przy	stole	pa nował	ha łas,	wszyscy	na kła da li	sobie	je dze nie	i	upomina li

dzie ci,	więc	nikt	nie	słyszał	ich	słów.	Spojrze nie	Lii	wciąż	pełne	było	ura zy.	–	Za	to,
że	mnie	spotka łeś	czy	że	zgubiłeś	pie nią dze?
–	Nie	zgubiłem.	Koper ta	zna la zła	się	pod	liśćmi,	tam,	gdzie	re animowa liśmy	Ke -

anu	pierwsze go	dnia	twojej	pra cy.
Lia	wycią gnę ła	rękę	po	ta lerz,	który	podał	jej	brat.
–	Musisz	tego	spróbować	–	powie dzia ła	głośno.	–	La sa gne	Mammy	są	najlepsze	na

świe cie.	–	Na łożyła	por cję	na	jego	ta lerz.	–	Oczywiście,	że	pa mię tam	–	doda ła	nie -
pokoją co	chłodnym	tonem.	–	Cie szę	się,	że	się	zna la zła.
Sam	wziął	z	miski	trochę	sa ła ty.
–	Nigdy	nie	mógłbym	ża łować,	że	cię	spotka łem.	–	Podsunął	Lii	miskę	z	sa ła tą.	Ko-

niusz ki	ich	palców	się	ze tknę ły.	–	Prze pra szam,	że	powie dzia łem	coś	tak	głupie go,
że	pozwoliłem,	że byś	uwie rzyła	w	coś,	co	nie	jest	prawdą.
Sze roko	otworzyła	oczy.
–	Co	nie	jest	prawdą?
Czy	ktoś	za uwa żył,	co	się	dzie je	na	tym	końcu	stołu?	Poziom	ha ła su	podpowia dał,

że	nie.
–	Że	to,	co	prze żyliśmy,	było	nie prawdziwe	–	rzekł	cicho.	–	Dla	mnie	to	było	praw-

dziwe.	Wciąż	jest.



To	było	prawdziwe.	W	oczach	Sama	Lia	widzia ła	miłość.	Czuła	tę	miłość.	Jej	wiel-
ką	moc.
Mia ła	ochotę	za rzucić	ręce	na	szyję	Sama.	Wyba czyć	mu	i	za pomnieć	te	kosz mar -

ne	chwile,	które	prze żyła	po	wyjściu	ze	szpita la	na	Wildfire.	Za cząć	od	nowa,	te raz,
gdy	le piej	się	rozumie li	i	mogli	jesz cze	się	do	sie bie	zbliżyć,	budując	przyszłość	na
trwa łym	funda mencie.	Bez	ta jemnic.
Ale	to	wyma ga	ab solutnej	szcze rości.	I	za ufa nia.
–	Mia łeś	ra cję	–	powie dzia ła	nie mal	szeptem.	–	Pie nią dze	są	dla	mnie	waż ne.
Żadne	z	nich	nie	za bra ło	się	do	je dze nia.	Sam	wciąż	pa trzył	w	oczy	Lii,	ką cik	jego

warg	unosił	się	lekko.
–	Bo	ich	potrze bujesz	dla	rodziny.	Świetnie	to	rozumiem.	Wiem,	że	je steś	wielką

szczę ścia rą.
–	Jedz cie	–	pa dło	z	ust	Adria ny	Roselli,	która	się gnę ła	po	koszyk	z	chle bem.	–	Coś

wam	nie	sma kuje?
–	Wszystko	 jest	pysz ne,	Mamma.	–	Lia	na bra ła	 la sa gne	na	wide lec.	–	Wiesz,	że

najbar dziej	to	lubię.
–	Ja	też	–	dodał	Sam.	–	Od	te raz…
Uśmiechnął	się	i	wszyscy	się	za śmia li.	Za raz	potem	za rzucili	Sama	pyta nia mi.
–	Jak	to	się	sta ło,	że	to	Lia	zna la zła	się	pod	znisz czonym	budynkiem?	–	spytał	Guy.

–	To	nie	było	nie bez piecz ne?
–	Nie	chcia łem,	żeby	tam	wchodziła	–	odparł	Sam.	–	To	było	nie bez piecz ne.	Ale

ona	była	mniejsza	 i	mogła	się	prze cisnąć	przez	szpa rę,	 i	nie	pozwoliła	się	za trzy-
mać.
–	To	na sza	Lia.	–	Nico	pokiwał	głową.
–	Sam	wszedł	tak	da le ko,	jak	mógł	–	wtrą ciła	Lia.	–	Musie liśmy	wydostać	nie mow-

lę,	Sam	wsa dził	je	sobie	pod	ubra nie,	żeby	było	bez piecz ne.
Na	to	wspomnie nie	resztki	złości	wypa rowa ły.
Kocha ła	tego	człowie ka.	Ca łym	ser cem	i	duszą.
Stra ciła	ape tyt.	Za miast	tego	sie dzia ła	 i	ob ser wowa ła	swoich	bliskich	w	roz mo-

wie	z	Sa mem.	Zrobił	na	nich	wra że nie.	Czy	są	gotowi	przyjąć	go	jako	kogoś	wię cej
niż	gościa?
Wiem,	że	je steś	wielką	szczę ścia rą…
W	 jego	 głosie	 słysza ła	 tę sknotę.	 Myśla mi	 cofnę ła	 się	 do	 chwili,	 gdy	 sie dzia ła

z	dzieckiem	Hiki	i	synkiem	Se finy,	gdy	poczuła	jego	sa motność	i	mia ła	chęć	przytulić
go	jak	dziecko	i	nie	wypuścić	z	ra mion.	Gdy	zrozumia ła,	że	Sam	już	jest	czę ścią	jej
rodziny.
Na	drugim	końcu	stołu	Angel	za snę ła	na	wóz ku.
–	Położę	ją	do	łóż ka	–	rzekł	ojciec	Lii.
Trochę	to	trwa ło,	nim	odpiął	szelki,	które	przytrzymywa ły	Angel	w	wóz ku.	Lia	wy-

czuła,	że	Sam	miał	ochotę	wstać	i	wziąć	ją	na	ręce.
–	Pora dzą	sobie	–	powie dzia ła	cicho.
–	Chciałbym	pomóc.
–	Ale	to	nie	jest	koniecz ne.	Je ste śmy	do	tego	przyzwycza je ni.
–	Jest	coś,	co	mógłbym	zrobić.	–	Sam	wziął	Lię	za	rękę.	–	Pozwól,	że	kupię	jej	ten

apa rat	or tope dycz ny,	który	pomoże	jej	chodzić.



Lia	ze sztywnia ła.
–	Nie	potrze buje my	twoich	pie nię dzy,	Sam.	–	Za bra ła	rękę	i	wsta ła.
Czyż by	wrócili	do	punktu	wyjścia?
Sam	także	się	podniósł.	I	wte dy	wszyscy	za mar li.	Pewnie	pierwszy	raz	w	historii

cała	rodzina	Rosellich	milcza ła,	wle pia jąc	wzrok	w	Sama	i	Lię,	którzy	pa trzyli	sobie
w	oczy.
–	Na sza	rodzina	sama	się	zajmuje	swoimi	spra wa mi	–	rze kła	Lia.	–	Nie	potrze bu-

je my	jałmuż ny.
–	Wiem.	Ale…	je stem	czę ścią	rodziny,	Lia.	Wiesz.
–	Mam ma	mia…	–	Szept	był	dość	głośny,	by	wszyscy	go	słysze li.	–	Co	się	tu	dzie je?
Sam	odwrócił	się	twa rzą	do	ze bra nych.	Ojciec	Lii	stał	obok	jej	matki	z	Angel	na

ręku.	Obok	nich	sta ła	Fiona,	która	ode zwa ła	się	stłumionym	głosem.
–	Wie dzia łam.	Lia,	masz	nam	coś	do	wyja śnie nia.
–	Nie.	–	Sam	odchrząknął.	–	To	ja	muszę	coś	wyja śnić.	Pa nie	Roselli,	nie	znam	wa -

szej	cór ki	zbyt	długo,	ale	wie le	się	o	niej	dowie dzia łem.	Wiem,	że	tak	bar dzo	kocha
rodzinę,	że	zrobiła by	dla	was	wszystko.	Wiem,	że	jest	najodważ niejszą	i	najbar dziej
inte ligentną	osobą,	jaką	spotka łem,	i	co	najważ niejsze,	wiem	–	spojrzał	na	Lię	–	że
ją	kocham.	I	że	za wsze	będę	ją	kochał.	Chcę	ją	poślubić,	je śli	będę	miał	dość	szczę -
ścia,	i	ona	tego	ze chce.
Lia	 za tonę ła	w	 jego	oczach.	Bała	 się,	 że	 lada	moment	 jej	 ra dość	 tryśnie	 łza mi.

Matka	już	pła ka ła.
–	Ja	też	cię	kocham,	Sam.	Już	je steś	czę ścią	mojej	rodziny.	Nie	wyobra żam	sobie

bez	cie bie	życia.
–	Ekstra	–	orzekł	Guy.	–	Może my	poje chać	i	zoba czyć	ten	znisz czony	dom?	I	ko-

palnię,	gdzie	był	wybuch?
–	Za mknij	się,	Guy	–	syknął	ktoś.
–	Wie dzia łam	–	powtórzyła	Fiona.	–	Tak	się	cie szę,	Lia.	Już	pora…
Angel	obudziła	się	w	ra mionach	dziadka.
–	Ryba…	–	poprosiła,	pa trząc	na	Sama.
–	Nie.	–	Adria na	wycie ra ła	łzy	rogiem	far tucha.	–	Nie,	nie,	nie…	To	za	wcze śnie.

Za	szyb ko.
Car la	i	Dino	uśmie cha li	się.
–	Kie dy	myśmy	to	ostatnio	słysze li?	–	spyta ła	Car la.
Lia	uję ła	dłoń	Sama	i	odwróciła	się	do	rodziny.	Drżą cymi	war ga mi	uśmiechnę ła	się

do	Car li.
–	Słysze liśmy	to	już	i	wszyscy	wie cie,	że	to	może	być	prawdą.	Tym	ra zem	to	też

jest	prawdą.
–	Co?	–	za pytał	Sam.
Lia	na	nie go	popa trzyła.	Puściła	jego	rękę	i	ob ję ła	go	za	szyję.	Sta nę ła	na	palcach

i	poca łowa ła	go.
–	To	się	po	prostu	wie	–	rze kła	cicho.
–	Aha,	tak.	To	jest	prawda.	Ja	wiem…
–	Ja	też.
Potem	już	nic	nie	byli	w	sta nie	powie dzieć,	bo	poca łunek	za brał	ich	tam,	gdzie	byli

sami.	Słysze li	ra dosne	głosy	bliskich,	którzy	wita li	nowe go	członka	rodziny.



To	była	miłość.
Prawdziwa,	taka,	która	może	trwać	wiecz nie.
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